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Rok 37. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na jcwartał lub pół roku, co u- 
tradnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne kcszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry *'Gazetę Polską'' za- 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
fujących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
tet do Pabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyikę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki Lygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

‘‘Gazota Polska'* na cały rok ko- 
sztuje $2.00 na pół roku $1.25, na 
cztory miesiące $1.00, na kwartał 75c. 


"Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premię. 

Jożeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 52.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prunumeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
promii mają tak samo nowi, jak 1 sta- 
rzy abonenci *'Gazety Polskiej''. 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

'*Gazetę Polską'' można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znzczkach pocztowych. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującynij pzentami 04, 
poalalują rsizetzupig i "Aje | ma- 
jè prawo kolektować za ™Gazeto Pol- 
ską'”' i książki na co wydają kwity: 


Pan W, Radomski kolektuje w Owan- 
tonna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falls i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn. 

Pan Pawłowski uolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, Now 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okoliey. 

Pan Btanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektujo 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan F, Pisarek i jego pomocnik Mi- 
cha? Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connesticut i Pennsylvania. 

Pan Józet Juniswicz Bo. River, N. J. 

Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis, i okolicy. 

Pan Br. Florkowslu, 1144 St. Aubin 
ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
petroit i okolicy. 

Pan A, Czajko 605 Jarvis ave., Win- 
nipog, Oanada. 

Pan Wł, Bunkowski 3696 S. 65 ave. 
Ołeveland, Ohio, kolektujo w całym 
stanie Ohio. 

Pan F, Frączkowski. 268 Elm cor. 
stb atr. Wy_udotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte į okolicy. 

Pan Jan Przybysławaki kolektuje w 
Mass., Conn. itd. — 

Pan Jan Roszkowski, *'Parkville"" 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brool:lyn, areanpoint: Ja- 
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Masa., kolektuje w North- 
ampton Mass., i okolicy. 

Pan B. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
eago, LI. i okolicy 

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe- 
ny Ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okoliey. 

Pan Br. Bługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, „09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy. 

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy. 

Abonenci, źtórzy mają płacić prenu- 
meratę zn ''Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią 7 domu pie: 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień cię zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ. 


DO ABONENTÓW. 

- Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek ''mar9'' to znaczy że prenu- 
merata jego skończyła się w marcu, 
1900 roku. Kto chce nadal Qa- 
metę Polską'” odbierać, niechaj natych- 
miast przyźle prenumeratę; w przeci- 
wnym razie wysyłkę gazety wstrayma 
- my. ` 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. | 
Zanosi się na wojnę. 


BELGRAD, 24 lutego. — 
Rząd serbski wydał odnoś- 
nym władzom polecenie, aże- 
by wcale nie udzielali męż- 
czyznom poniżej 45 lat pasz- 
portów emigracyjnych, czyli 
innemi słowy rozchodzi się o 
to, aby zatrzymać ludzi zdol- 
nych do broni. Jest to zatem 
nie najlepszy dowód. 


PETERSBURG, 24 lute- 
go. — Car Mikołaj przybył 
wczoraj z Carskiego Sioła do 
Petersburga i odwiedził cara 
Bułgaryi, Ferdynanda, któ- 
ry mieszka w pałacu zimo- 
wym. Podobno spotkanie 
tych dwóch panujących by- 
ło nadzwyczaj serdeczne. 


Car Ferdynand przedłuży 
podobno pobyt swój do koń- 
ca tego tygodnia. Zanim od- 
jedzie stąd, złoży wieniec na 
grobie Wielkiego księcia 
Włodzimierza. Nie starają 
się tu wcale odwiedzinom 
Ferdynanda nadawać pry- 
watnego charakteru, lecz o- 
wszem głoszą to otwarcie, że 
przyniosły one znakomite, 
rezultaty politycznego zna- 
czenia i nie pozostaje naj- 
mniejsza wątpliwość więcej 
że Rosya uznała równie ca- 
rem Ferdynanda, jak i nie- 
zawisłość tego kraju. Jest 
nadzieja, że Turcya w prze- 
ciągu kilku dni pójdzie za 
przykładem Rosyi. 


Car Mikołaj i car Ferdy- 
nand przebywali onegdaj 4 
godziny razem w Carskiem 
Siole, poczem rosyjski panu- 
jący odprowadził gościa na 
dworzec i towarzyszył mu 
w podróży do Petersburga. 
Wezorajsza konferencya po- 
między carami w pałacu zi- 
mowym trwała półtory go- 
dziny. 


———— - 

Słychać, że podczas konfe- 
rencyi, jaką odbył wczoraj 
rosyjski minister spraw za- 
granicznych z carem Ferdy- 
nandem, omawiano sprawę 
upragnionego przez Rosyę 
zbliżenia się Serbii z Bułga- 
rya. Szczegółów konferencyi 
nie opublikowano, ponieważ 
Ferdynand nie miał przy so- 
bie odpowiedzialnego mini- 
stra. Car Ferdynand oświad- 
czył uroczyście, że nie jest 
on niczem związany z Au- 
stryo-Węgrami, a tylko że 
najgorętszem życzeniem je- 
go jest utrzymanie pokoju. 


LONDYN, 25 lutego. — 
W kołach rządowych brytyj- 
skich zapatrują się dosyć pe- 
symistycznie na sytuacyę na 
Bałkanach. Utwierdza się to 
przekonanie, że ani Niemcy 
ani inne wielkie mocarstwa 
nie zagrażają Serbii, ani 
też żaden gabinet nie ma za- 
miaru akcyi  belgradzkiej 
nadać groźny charakter. O- 
gólne jednakowoż jest prze- 
konanie, że mocaistwa nie 
zgodzą się na żądania serb- 
skie i nie przyznają jej żad- 
nej kompensaty w postaci 
ustępstw terytoryalnych, 
Anglia wstrzymuje się na 


razie od wyznaczenia swego 
zdania w:tej sprawie ze 
względu na Rosyę, chociaż 
ta zgodzi się niewątpliwie 
na opinię ogółu mocarstw i 
protestować nie będzie. 
PARYŻ, 25 lutego. — 

Rząd francuski podjąwszy 
się pośrednictwa pomiędzy 
Austrvą a Serbią, dokłada 
wszystkich starań by uspo- 
koić wzburzone umysły i do- 
prowadzić do zgody. Zgodził 
się nawet na przeniesienie 
swych zabiegów pokojowych 
z Wiednia do Belgradu, jak 
tego żądał Berlin, natomiast 
Serbią oddaje swą sprawę 
w ręce mocarstw, obowiązu- 
jąc się czekać spokojnie na 
sąd interesowanych sprawą 
bałkańską mocarstw, które 
brały udział w kongresie 
berlińskim. Czy pod presyą 
mocarstw, które niewątpli- 
wie odmówią Serbii odszko- 
dowania terytoryalnego, 
Serbia nie chwyci za broń to 
inne pytanie. W każdym ra- 
zie jest rzeczą pewną, że je- 
śli Rosya przechyli się na 
stronę mocarstw i nie poprze 
Serbii, na Bałkanach będzie 
spokój, gdyż sama Serbia 


"u" wwstąpi do walki, która 


zakończyłaby się dla niej ha- 
niebną klęską. 


WIEDEŃ. 25 lutego. — 
Donoszą tu, że w Cetynii sto- 
licy Czarnogóry, tamtejsza 
ludność zlynczowała dwóch 
Austryaków, których uznała 
za szpiegów. „Jeden z nich 
miał być niegdyś służącym 
w austryackiej ambasadzie 
w Konstantynopolu, Wedle 
doniesienia obu schwyta- 
nym poobcinano uszy i nosy. 
Potwierdzenia . powyższej 
wiadomości brak. 

Handel żywym towarem. 

KONSTANTYNOPOL. — 
Przewódcy młodoturków w 
tem mieście i wielu innych 
pod panowaniem sułtana, 
starają się koniecznie poło- 
żyć kres handlowi dziewczę- 
tami czerkieskiemi, który od 
pięciu lat znowu odnowiony 
został i przybrał zastrasza- 
jące rozmiary. Nie ma pra- 
wie żadnego haremu w Tur- 
cyi, w którymby nie było je- 
dnej lub więcej dziewcząt 
czerkieskich. 


pochodzą 
nad Morza 
i potajemnie są 
wysyłane z portów Potu, 
Taupse, Souklum-Kale i 
Batumu. [nne zaś oszukują 
władze rosyjskie przebrane 
za młodzieńców. 


, Dziewczęta 
przeważnie z 
Czarnego 


(Najgorszem jest to, że ro- 
dzice tych dziewcząt cieszą 
się, gdy mogą swe córki do 
haremów tureckich sprzedać 
zwłaszcza do bogatych ture- 
ckich paszów. Są to bardzo 
biedni ludzie i same dziew- 
częta rzadko się sprzeciwia- 
ją swemu losowi, lecz chęt- 
nie mizerną swą egzystencyę 
poznały już dobrze, zmienia- 
którą od samego dzieciństwa 
ją na huczne życie w hare- 
mie ze zbytkami. Zapewnio- 
ne mają przyjemne wesołe 
życie, a gdy pasza już ich 


nie będzie chciał, pewne są, 
że wyjdą za jakiego bogate- 


go Turka. 


Cena pięknej dziewczyny 
Czerkieskiej podskoczyła w 
górę. Dziewczyna z piękną 
staturą i twarzą kosztuje 
nieraz $5.000. Zwykła cena 
dziewczyny wynosi od$1.200 
do $2000. 


Nowy wybryk sufrażystek. 


LONDYN, 24 lutego. — 
Sufrażystki biorą się na róż- 
ne sposoby, nie tyle skute- 
czne, ile sensacyjne, który- 
mi wciąż zwracają na siebie 
i swą sprawę uwagę ogółu. 

Dwie z nich udały się na 
Strand, do głównego urzędu 
pocztowego i zapytały, czy 
poczta przyjmuje *' ludzkie 
listy”. 

Na potakującą odpowiedź 
dwie z nich opłaciły za siebie 
porto, jako listy pośpieszne 
i opatrzone  przywiązaną 
kartką, z adresem, udały „ię 
za roznosicielem do mieszka- 
nia premiera Asauita. 


„, Służba jednak odmówiła 
przyjęcia tych, jedynych na 
kuli ziemskiej **listów poś- 
piesznych'* w postaci nie- 
wieściej. 
Rosya chce znowu opanować 
Mandżuryę. 
PEKIN, 24 lutego. — Ro- 
sya zaczyna w Mandżuryi 
postępować samowolnie, żą- 
dając od miast tamtejszych 
uznania swej władzy nad 
niemi z tytułu swoich rozle- 
głych uprawnień w zakresie 
kolejowym w tym kraju. O- 
statnio władze rosyjskie 
zamknęły wszystkie składy 
handlowe i sklepy Chińczy- 
ków w najruchliwszych ko- 
lejowych punktach na za- 
chód od Harbina, ponieważ 
właścicele nie chcieli uiścić 
się z nałożonych im przez 
władze kolejowe podatków. 
Rokowania między Rosyą 
a Chinami z powodu tej 
sprawy toczyły się już od 
dłuższego czasu, lecz w osta- 
tnich dniach popadły one w 
zastój, Chiny utrzymują, że 
żądanie Rosyi stanowi naru- 
szenie traktatu, zawartego 
w Portsmouth. 
Zgon księcia Sapiechy. 
SANTA CRUZ, Teneriffe, 
25 lutego. — Książe Kazi- 
mierz Sapiecha Kodeński u- 
topił się tu wczoraj. W towa- 
rzystwie braci, książąt Leo- 
na i Aleksandra wyjechał 
łódką na morze, która się 
przypadkowo przewróciła. 
Dwóch młodych ludzi zdo- 
łało się ocalić, książe  Kazi- 
mierz poszedł na dno. 
Kazimierz Sapiecha po- 
siada znaczne włości w Gali- 
cyi. 


Bankructwo Szacha. 


PETERSBURG, 25.lute- 
go. — Szach perski znajduje 
się w opałach pieniężnych, 
do tego stopnia, że zapropo- 
nował rosyjskiej akademii 
nauk nabycie wspaniałej 
kolekcyi rękopisów, minia- 
tur i malowideł za stosunko- 
wo nizką cenę. 


CZAS 


Zdaje się jednakże, że nie 
przyjdzie do transakcyi, dla 
powodów natury politycz- 
nej. 


Prawdopodobnie kłopoty 
finansowe szacha wykorzy- 
stają milionerzy amerykań- 
sey, i wykupią zbiory do 
swych muzeów. 


Straszny wypadek. 


HAMBURG, 25 lutego. — 
Dziesięć osób postradało ży- 
cie i siedemnaście odniosło 
ciężkie obrażenia wskutek 
osunięcia się pomostu, pod- 
ładowania parowca 
“Kaiserin Augusta Victo- 
ria”. Na pomoście znajdo- 
wali się członkowie załogi, 


robotnicy ładujący okręt o- | 


raz służba. Wszyscy wpadli 
do wody, w której pływały 
wielkie kry. Zdołano wyra- 
tować 17 osób, ale wskutek 
uderzenia o ostre kawałki 
lodu, wszystkie ofiary mają 
kości połamane, i odniosły 
ciężkie uszkodzenią wewnę- 
trzne. 


Roosevelt w Paryżu. 


PARYŻ, 25 lutego. — U- 
niwersytet paryski oświad- 
czył urzędownie, że Teodor 
Roosevelt przyjął zaprosze- 
nie, wygłaszania odczytu, 
pod kopułą Sorbony w 1910 
roku. 


Bandyta gubernatorem, 


FEZ, Marokko, 1-go mar- 
ca. — Sułtan  zamianował 
byłego bandytę Raisuli'ego 
gubernatorem prowincyi 
Dżebala. Raisuli przyrzekł 
zwrócić wypłacony sobie o- 


próbował zaatakować kobie- 

| tę na Friedrich ulicy, w ru- 
e niezwykle miejscu. 
;Gdy zaatakowana odbiła 
| cios i zaczęła krzyczeć, roz- 
| pruwacz uciekł do pewnego 
| domu w sąsiedniej ulicy, 
i gdzie go pochwycił jeden z 
| policyantów. Jest to młody 
człowiek, dotychczas nie u- 
dało kię jednak stwierdzić 
tożsamości jego osoby. Był 
to już 36 z rzędu napad. Czy 
ujęty popełnił wszystkie za- 
machy, bardzo jest wątpli- 
wem, gdyż opisy kobiet róż- 
nią się i zachodzi przypusz- 
czenie, że pierwszy atak zro- 
dził kilku naśladowców. Od 
dwóch tygodni świat kobie- 
|cy w Berlinie był w ustawi- 
eznej trwodze. Służące za 
| żadną cenę nie chciały wy- 
chodzić na ulicę o zmroku. 
Polieva próbowała różnych 
sposobów by pochwycić zło- 
czyńcę, wszystko jednak by- 
ło nadaremne. Tajni dete- 
ktywi przebierali się za ko- 
biety i rozmyślnie przecha- 
dzali się w miejscach, w któ- 
rych się można spodziewać 
było ataku, rozpruwacz czy 
rozpruwacze nie zaczepili 
ich, a jednak napadali kobie- 
ty w biały dzień i wieczorem 
| na ulicy i na schodach wiel- 
kich domów, zbliżając się do 
kobiet z największym spo- 
kojem a następnie nagle u- 
derzając ostrym sztyletem, 
aby po dokonaniu straszne- 
go czynu skorzystać z zamie- 
szania i zbiedz niepostrzeże- 
nie. Przy ujętym rozpruwa- 
czu znaleziono także nóż w 
rodzaju obosiecznego sztyle- 
tu. 


| 


kup za Sir Harry Mac Lean. | 


Zawikłania wewnętrzne 
Niemiec. 
BERLIN, 27 lutego. — 
Polityka wewnętrzna Nie- 
miec przechodzi obecnie 
chwilę przełomową. 


O ile ministeryum nie bę- 
dzie w stanie przeprowadzić 
podatku spadkowego, parla- 
ment zostanie rozwiązany, 
co więcej, jeżeli nowe wybo- 
ry dadzą większość przeciw- 
ną kanclerzowi, Buelow ma 
zamiar się usunąć. 

Konserwatywni i centrow- 
cy opierają się wszelkiemi 
siłami podatkom od poś- 
miertnego, przeciwko które- 
mu oponują właściciele po- 
siadłości ziemskich. 


Kanclerz Buelow konfero- 


wał z przywódcami stron- 


nictw i ostatecznie zgodził 


się odstąpić od tej części po- 
datku spadkowego, która 
miała być płaconą rządowi, 
przed podziałem majętności, 
ale za to chce podnieść wy- 
płaty pobierane przy wyda- 
waniu legatów. 

Przyjęto różne pomniejsze 
zmiany, jak np. podwyższe- 
nie cła na kawę. 


Rozpruwacz ujęty. 


BERLIN, 26 lutego. — 
W Berlinie aresztowała poli- 
cya pewne indywidyum, któ- 
re według prawdopodobień- 
stwa dokonało licznych za- 


machów na kobiety. Policya | 


ujęła rozpruwacza, gdy ten 


W Persyi wre na dobre. 

KONSTANTYNOPOL, 
21 lutego. — Centralny ko- 
| mitet perskich rewolucyoni- 
| stów otrzymał tu wiadomość 
telegraficzną o  wielkiem 
zwycięztwie, bojowników za 
wolność, przeciw reakeri w 
'Tabrvzie. 


Stronnicy szacha stracili 
| 2000 ludzi, oprócz tego, na 
poln bitwy została wielka i- 
lość rannych i ujęto wielu 
więzniów. Miasto Shiraz zo- 
stanie wkrótce zajęte. 


| Anjouman z Tabryzu pro- 
isi centralny zarząd o pozwo- 
lenie wymarszu na Teheran, 
by przenieść pole walki w 
| samo serce Persyi. 


Nowy najazd na Francyę. 


PARYŻ, 26-go lutego. — 
Niemcy wciskają się wszę- 
dzie do Francyi. Najazd 
Niemców spotyka się z obu- 
rzeniem Francuzów i rząd 
obmyśla nowe środki, ażeby 
| temu zapobiedz. 


Dzienniki franouskie ude- 
| rzyły na alarm z powodu za- 
| kupna połowy wyspy Bre- 

hat w pobliżu Paimpol w de- 
 partamencie Cotes du Nord, 
przez Niemca z Frankfurtu 
nad Menem. 


Wyspa ta posiada strate- 
p o znaczenie i Niemiec 
| wykupuje tam coraz wię- 
cej gruntów, wcielając je do 
swojej posiadłości. 


maaa 
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Francuzi nie dopuszczą do 
tego, ażeby Niemcy osiedlili 
się na niej. 

W senacie  przedłożono 
projekt do ustawy, ażeby na 
przyszłość nie wolno było 
sprzedawać cudzoziemcom 
obszarów gruntów i wysp w 
pobliżu granicy, bez specyal- 
nego na to pozwolenia ze 
strony rządu. 

Celem jest wnioskodaw- 
ców uniemożliwić Niemcom 
nabywania posiadłości we 
Francyi. 

Wyspa Brehat leży w ka- 
nale La Manche; jest ona 5 
kilometrów długa, a 3 kilo- 
metry szeroka; „liczy około 
tysiąc mieszkańców: posia- 
da trzy zatoki i kilka latarń 
morskich. Mieszkańcy wy- 
spv zajmują się rvbało- 
stwem, handlem i żeglugą. 


Śniegi we Francyi. 

PARYŻ, 28-go lutego. — 
W Paryżu pada Śnieg nie- 
przerwanie od 48 godzin, a 
z całego kraju'donoszą tele- 
gramy o niezwykłych bu- 
rzach i zawiejach śnieżnych. 
Wiele osób miało w zawieru- 
chach stracić życie. Nawet 
w południowych departa- 
mentach Francyvi leży śnieg 
na kilka cali wysoko. 


Zderzenie okrętów. 


MARSYLIA, 28go lutego. 
— W pobliżn portu zderzy- 
ły się tu wczoraj dwa okrę- 
ty. Jeden z nich * Ville d'Al- 
ger” zatonął, zanim holowce 
imogłv go zaciągnąć do por- 
tu. Zarząd portowy wysłał 
nurków, dla obejrzenia szko- 
dy, jakie poniósł parowiec. 
Nurkowie odkryli w kaju- 
cie zwłoki pewnego pasażera 
który podezas zderzenia zo- 
stał ranny i widocznie mnie 
miał na tyle siły, by się ra- 
tować. 

Papież chory. 

RZYM, 1-go marca. 
Papież cierpi obecnie na ma- 
łą dolegliwość, która mu je- 
dnak nie przeszkadza wsta- 
wać wczas rano i po parę go- 
dzin pracować. Ordynują- 
cy lekarze zalecili wstrzy- 
manie się od audyencyi, po- 
nieważ ich pacyent jest za- 
chrypnięty. Spodziewają się 
atoli, że w paru dniach Oj- 
ciec św. powróci do zupełne- 
go zdrowia. 


Kat w robocie. 


KIJÓW, 1-go marca. 
Sąd wojenny skazał tu 3-ch 
mężczyzn na Śmierć, 21 na 
roboty przymusowe a dzie- 
sięciu na rozmaite kary, wię- 
zienne. Wszyscy skazani 
byli członkami komitetu pu- 
blicznego bezpieczeństwa w 
Zubniach i członkami so- 
cyal.-demokratycznej orga- 
nizacyi. Pomiędzy skazany- 
mi jest Włodzimierz Sche- 
mett z Połtawy, który nale- 
żał do pierwszej Dumy. Je- 
go zasądzono na więzienie 
w twierdzy. 


na 
Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 
si być Gazeta wstrzmana. 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 
i Szląsku. 

KORONA do Austryii, Ga- 
lieyi, Czech, Morawii i. ST OK 
Węgier. 20 m 25e 

RUBEL do FRosyi, Litwy, r 
Polski pod Moskalem.DŹ,w 

FRANK do Francyi, Bel-, a g5 
gii i Szwajcaryi. 19:00 

u 

BULDEN do Holandyi 4liw 

KRONER do Danii, Nor- 

j liw 25c. 


wegii i Szweeyi. 
GIRA do Włoeh. 19% 25c. 


EE 


24 iœ tõe 


250 
15e. 
25c. 


Europy przez niżej podpisanego, do- 
*hodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''First 
Nationa! Bank of Chieago.”' 
Władysław  Dyniewicz. 


Kalendarzyk tygodniowy. 
MARZEC. 

4. Cz. Kazimierza, 

. P. Fryderyka. 

. S. Frydol. 

. N. Tomasza. 

8. P. Jana Bożego. 

9. W. Franciszka. 

10. Śr. 40 Męczenn'ków. 
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Wiadomości z Polski. 


Działalność komisyi koloni- 
zacyjnej. 

Folwark Krusza duchow- 
na: pod Strzelnem, obejmu- 
jący 420 mórg, został roz- 
parcelowany pomiędzy kolo- 
nistów protestantów. Utwo- 
rzono T osad większych i 8 
mniejszych dla robotników. 
Folwark Krusza duchowna 
będzie nadal należał do gmi- 
ny tego samego nazwiska. 


Król polski na Wawelu. 


‘Posener Tageblatt? do- 
nosi, że austryacki areyksią- 
żę Karol Stefan ożenił się w 
tych dniach z księżniczką 
Radziwiłłówną, a przy uro- 
czystościach ślubnych w 
Żywcu jeden z ofievalistów. 
arcyksięcia wniósł toast na- 
cześć ‘‘przyszłej polskiej pa- 
ry królewskiej.” 

Do wiadomości tej dodaje 
hakatystyczne pismo “po- 
znańskie uwagę, że wielkim 
kosztem restaurują Polacy 
Wawel, gdzie zamieszkać ma 
arcyksiążę, A koszta wielkie 
potrzebne na restauracyę 
zamku **nie płyną wyłącznie 
z polskich kieszeni”. Daleki 
jednak krok od zamieszka- 
nia na Wawelu, do króla pol- 
skiego — dodaje ** Posener 
Tageblatt.” 

Wiadomośc ta obejdzie za- 
pewne całą niemiecką prasę, 
a może i ministrowie powoła- 
ja się kiedyś na nią! 


Hakatyzm w Królestwie 
Polsklem. 

W Królestwie Polskiem 
istnieje jakiś związek legal- 
ny, czy nielegalny nauczy- 
cieli niemieckich, pod nazwą 
“Związek łódzko-warszaw- 
skich nauczycieli niemiec- 
kich”. Związek ten, mając 
do dyspozycyi kapitał zapa- 
sowy w sumie rb. 50.000 nosi 
się z zamiarem otwarcia 
szkoły reamej z wykładem 
niemieckim. Upatrzono 
dom na pomieszczenie szko- 
ły w Alejach Jerozolimskich 
nr, 23, należący do p. Gawło- 
wieza, który atoli pośredni- 
kowi oświadczył, iż na taki 
cel swej posesyi nie sprzeda. 
W gmachu tym mieści się 
konsulat _ austro-węgierski. 
Naturalnie jest to posesya 
zbudowana w kwadrat, na- 
dająca się na wygodne po- 
mieszczenie szkoły, lecz rb. 
80.000 mogłyby być uważa- 
ne jako zadatek, gdyż war 
tość jej jest o wiele większą. 


Żydzi w Królestwie Pol- 
skiem. 


Wzrost ludności żydow- 
skiej w Królestwie Polskiem 
coraz SiĘ powiększa. Oto w 


miesiącu styczniu 1909 roku 
żydzi przekroczyli cyfrę 1.- 
800,000, z czego na samą 
Warszawę przypada już 300 
tvs. Warszawa jest zarazem 
największą gminą żyodwską 
w Europie, drugą z rzędu na 
całym świecie po New Yorku 
w którym żydów jest 
800,000. Żydzi w Królestwie 
stanowią już niemal 15 pro- 
cent ogółu ludności. 


Przeciwko procesyom kato- 
lickim. ; 

Nowy gubernator mohy- 
lowski, bar. Nolken, niegdyś 
ober-poliemajster warszaw- 
ski, ogłosił w Mohylowie po- 
stanowienie obowiązujące, 
ograniczające możność urzą- 
dzania w obrębie gubernii u- 
roczystych procesyi katoli- 
ekich. Pracesye takie nie 
mają prawa używać żadnych 
emblematów ani sztandarów 
cechowych, nie wolno grać 
orkiestrom, nie wolno wygła- 
szać mów, wznosić okrzyków 
i towarzyszyć procesyom na 
koniach. 


Testament śp. Erazma 
Jerzmanowskiego. 


KRAKÓW. — Ustęp te- 
stamentu śp. Erazma Jerz- 
manowskiego, dotyczący 
fundacyi 1,200,000 k., opie- 
wa jak następuje. Po zga- 
Śnięciu dożywocia w kwocie 
1,200,000  tkor., które żonie 
ma przypaść, cały ten kapi- 
tał ma być obrócony na u- 
tworzenie fundacyi imienia 
Erazma i Anny małżonków 
Jerzmanowskich, której to 
fundacyi zasady są następu- 
jace: 

Co roku ma być wyznaczo- 
na nagroda w wysokości 
dziewięć dziesiątych części 
całego dochodu z majątku 
fundacyjnego Polakowi lub 
Polee, urodzonemu [nej] w 
granicach Polski r. 1772, rel. 
rz.-kat., który [a] przez swe 
prace literackie, naukowe 
lub humanitarne działał [a] 
z pożytkiem dla ojczyzny i 
potrafił [a] uzyskać dla sie- 
bie wysokie stanowisko w 
społeczeństwie polskiem. 

Wybór osoby, nagrodzić 
się mającej, należy do Aka- 
demii Umiejętności w Kra- 
kowie, do której też należy 
zarząd majątkiem fundacyj- 
nym, W zamian za trudy z 
tem połączone, jak również 
na pokrycie kosztów admini- 
stracyi otrzymać ma Akade- 
mia jedną dziesiątą część do- 
chodu z kapitału fundacyj- 
nego. 

Akademia Umiejętności 
ma w ciągu roku po mojej 
śmierci oświadczyć, czy jest 
gotowa przyjąć  fundacyę, 
gdyż w przeciwnym razie u- 
stanowiony kapitał funda- 
cyjny przypadnie na wła- 
sność mych sutkcessorów. 

Na rzecz istniejącej w 
Warszawie przy ul. Tar- 
czyńskiej 1. 33 ochronki i- 
mienia Franciszka i Kamili 
Jerzmanowskich, zapisał 
zmarły 50.000 rubli. 

Testament będzie przedło- 
żony sądowi krajowemu, i 
krajowi jako instacyi spa- 
dek przeprowadzającej. 


Siczyński zdrów umysłowo. 


LWÓW. — Według orze- 
czenia lekarzy-psychiatrów, 
którzy badali stan umysło- 
wy Siczyńskiego, morderca 
hr. Potockiego jest zupełnie 
zdrów, nigdy nie był umysło- 
wo chory, nie jest obciążony 
dziedzicznie i w chwili popeł- 


nienią zbrodni działał z zu- 
pełną świadomością. 
Dzieciobójstwo. 
STANISŁAWÓW, — Z 


powodu doniesienia murarzy 
Jagodzińskiego i Nowackie- 
go. znalazła nasza policya w 
sadzawce położonej przy re- 
alności Sternella, obok szpi- 
tala powszechnego, trupa 
noworodka płci męskiej, po- 
rzuconego tam prawdopo- 


dobnie przed kilkunastu 
dniami przez wyrodną mat- 
kę. Wkrótce aresztowano i- 
stotnie służąca Parańkę Pro- 
ciów, która przyznała, że 
rzekomo urodziła dziecko 
nieżywe i wrzuciła je do sa- 
dzawki. Dzieciobójczynię u- 
więziono. 


Czy wreszcie morderca 
Stoffów? 


Z Sambora donoszą: Dnia 
1 zm. żandarmeryva tutejsza 
aresztowała indywidyum, 
które podaje, że nazywa się 
Jan Kołodziej, false Jan Bo- 
rowy i pochodzi rzekomo z 
Ślemienia. Indywidyum to 
jest uderzająco podobne do 
mordercy Stoffów rzekome- 
go Stanisława Fedoraka rec- 
te Antoniego Kurka. Aresz- 
towany odesłany będzie 
prawdopodobnie do Iwowa 
celem stwierdzenia tożsamo- 
ści. 

Zabójstwo. 

Krwawy dramat rozegrał 
się w niedzielę wieczorem w 
majątku Trzasku pod Īno- 
wroeławiem. Dominialny pa- 
stuch Koralkowski przebił 
podczas sprzeczki stangreta 
Skibińskiego, który wkrótce 
potem wyzionął ducha. Wdo- 
wa i siedmioro małych dzie- 
ci opłakują ojca, bardzo spo- 
kojnego i pracowitego czło- 
wieka. 


Nieszczęśliwy wypadek. 


Z Barcina donoszą, że w 
pobliży w niedzielę wieczo- 
rem pociąg przejechał wła- 
ściciela młyna Rohra z Joa- 
chimowa. Wybrał się do 
Witkowa za interesami i 
prawdopodobnie , pochwycił 
go pociąg w chwili, gdy prze- 
chodził przez relsy. Zupełnie 
rozszarpanych zwłok pilno- 
wano aż do przybycia komi- 
syi sądowej. 


Proces o 'wóz drzymałow- 
ski.” 

Ciekawy wyrok zapadł w 
sobotę, 6 zm. przed izbą kar- 
ną w Grudziądzu. Zagrod- 
nik p. Paweł Gackowski z 
Błądźmina, w pow. świec- 
kim, kupił w r. 1900 dwie 
parcele poza wsią Błądźmi- 
nem. Jego wniosek o kon- 
sens na wybudowanie domu 
mieszkalnego został począt- 
kowo uwzględniony. Ponie- 
waż jednak pan Gackowski 
w czasie prawem przepisa- 
nym, tj. w przeciągu roku, 
nie skorzystał z swego pra- 
wa, przeto konsens stracił 
znaczenie. Wybudował więc 
w r. 1905 tymczasową bara- 
kę na jednej z dokupionych 
parcel i równocześnie starał 
się o konsens na wybudowa- 
nie stodoły i stajni. Na o- 
statnie dwa budynki gospo- 
darcze władza udzieliła mu 
pozwolenia, do używania je- 
dnak baraki wyznaczyła mu 
tylko czas do lipca 1907. Kie- 
dy pan Gaekowski dowie- 
dziawszy się o tem, że daw- 
niejszy konsens na wybudo- 
wanie domw mieszkalnego 
we wsi już przepadł, w bara- 
ce chciał poza czas przyzwo- 
lony dalej mieszkać, usunę- 
ła władza tę barakę w drodze 
egzekueyi przymusowo. Ku- 
pił więc tak zwany "wóz 
Drzymały” —wóz cygański 
i ten urządził sobie na mie- 
szkanie. W lipeu 1908 roku 
zjawia się u pana Gackow- 
skiego urzędnik okręgu wój- 
towskiego, a nie zastawszy 
właściciela wozu, zażądał od 
córki żeby zaprzęgła konia 
do wozu z mieszkaniem i do- 
wiodła mu, że wóz można z 
miejsca na miejsce przewo- 
zić. Gdycórka odrzekła,że oj- 
ca nie ma w domu, cofnął się 
urzędnik, zanotowawszy, że 
wóz ze wszystkich stron ma 
podpory, Doniósł też urzęd- 
nik o tych podporach władzy 
— która na podstawie jego 
referatu wytoczyła p. Gac- 
kowskiemu proces o prze- 


GALETA POLSKA W CHILAGO. 


kroczenie noweli do ustawy 
osadniczej z r. 1904. 

Sąd  ławniczy w Świeciu 
zawyrokował, że p. Gackow- 
ski stał się winnym przekro- 
czenia paragrafów 13 i 20 u- 
stawy osadniczej z 10 sierp- 
nia 1904 roku i dla tego za- 
płacić ma oprócz kosztów 
procesowych 50 marek grzy- 
wny. Przeciwko temu wyro- 
kowi założył p. Gackowski 
apelacyę, którą jednak w 
sobotę izba karna w Gru- 
dzidzu odrzuciła. 

Pan Gackowski, jak do- 
wiaduje się * Gaz. Grudz.” 
zaapeluje do kamergerychtu 
w Berlinie. 

Wydalenie cyganów. 

W okolicy Sulejowa czę- 
sto zdarzyły się kradzieże i 
napady. Mieszkańcy więc 
gminy Łęczno do której na- 


leży Sulejów, na zebraniu 
gminnym uchwalili prosić 


władze o wydalenie zamie- 
szkałych w Sulejowie band 
cygańskich. 

Przez co zginął? 

We wsi Grójcu pod Cmie- 
lowem, w gub. radomskiej, 
młody gospodarz Giębora, 
pragnąc pochwalić się przed 
sąsiadami swą siłą, ujął dwa 
worki korcowe owsa i chciał 
je przenieść ze stodoły do 


śpichrza. Jakiż jednak był 
skutek tego nierozsądnego 


popisu? Oto w drodze uległ 
nadwyrężeniu kości pacie- 
rzowej i, pomimo ratunku, 
po trzech dniach cierpień o- 
gromnych, zmarł. 


Niezwykły napastnik, 

Antoni Szymański, gospo- 
darz we wsi Łychowie pod 
Kraśnikiem, wyszedł które- 
goś dnia późnym wieczorem 
na spotkanie syna, który 
miał wrócić z końmi z lasu. 
W jakiś czas potem paro- 
bęk w stajni usłyszał prze- 
'aźliwy krzyk gospodarza: 
— Józekt ratuj mię! 
Biegnie co tchu, dopada, — 
a tu na głowie gospodarza 
siedzi jakiś ptak i bije skrzy- 
dłami, raniąc mu jednocze- 
śnie twarz szponami i dzio- 
bem. Parobek porwał z pło- 
tu kija i dopiero zdołał dra- 
pieżnego ptaka odpędzić. 
Szymański po tym spotkaniu 
ze skrzydlatym  napastni- 
kiem miał szyję i twarz po- 
ranione. Nie wiadomo, coby 
to za ptak był, — najprędzej 
jaka sowa albo puchacz, — 
chociaż i te drapieżniki noc- 
ne uciekają przed człowie- 
kiem. 


Stosunki w Ostrowie. 


W ‘Gazecie Ostrowskiej” 
czytamy: 

“Miasto Ostrów liczy o0- 
ibecnie 14,200 dusz, w tem 
1300 wojska. Katolików jest 
8430, ewangelików 5000, ży- 
dów 770. Podatków komu- 
nalnych płacą katolicy 32,- 
000, ewangelicy 31,000, żydzi 
18,000. Najwięcej podatków 
płacą stosunkowo żydzi, 
którzy też miastem rządzą. 
Polacy są ekonomicznie da- 
leko słabsi, choć ich liczeb- 
nie najwięcej, bo połowa ca- 
łej ludności Ostrowa”. 

Nie lepiej wygląda w in- 
nych miastach i miastecz- 
kach naszego Księstwa. Z 
małymi tylko wyjątkami, 
prawie wszędzie żydzi słabi, 
liczebnie, maja przewagę 
materyalną, którą zawdzię- 
czają w głównej mierze — 
Polakom. 


Z rąk niemieckich w polskie. 


Gospodarstwo 161-morgo- 
we „w Obudnie w powiecie 
szubińskim wykupił pan 
Mlicki z rąk niemieckich 
za pośrednictwem p. Płażal- 
skiego ze Żnina. 


Trzykrotnie na śmierć ska- 
zany. 
Przed sądem przysięgłych 


w  Qliwicach na Górnym 


Śląsku stawał górnik Pysik, 


który zamordował nie żyją- 
cą z nim żonę, teściową i jej 
siostrę. Skazany został trzy- 
krotnie na śmierć. 


Z sądów wojennych. 


W dniu 8 zm. rozpoczęła 
się w sądzie wojennym w 
Warszawie sprawa 16 wło- 
ścian oskarżonych o pogrom 
folwarku Sleczynek i zabój- 
stwo administratora, 76-let- 
niego p. Bukowskiego, oraz 
41-letniego jego znajomego, 
Brudniekiego. Przyczyną za- 
burzeń miała być pogłoska, 
jakoby Brudnicki chciał we- 
zwać kozaków do załatwie- 
nia sporu z włościanami. 

Sąd wojenny w Petersbur- 
gu wydał wyrok na organi- 
zacyę bojową stronnictwa 
soc. dem. i soe. rewolucyoni- 
stów. Skazano 16 podsąd- 
nych na ciężkie roboty od 
3 do 8 lat. Dwóch skazano na 
zamknięcie w domu aresz- 
tanckim na półtora i 3 lata. 


Sposób na złodzieja. 


We wsi Strzelcach, w 
Hrubieszowskiem, jednemu 
z gospodarzów złodziej kradł 
drzewo opałowe tak zręcznie 
iż ująć go nie można było. 
Poszkodowany, chcąc się do- 
wiedzieć, kto jest sprawcą 
kradzieży, obmyślił następu- 
jacy sposób: Wkażdym ka- 
wałku drzewa — wywiercił 
dziurę nasypał w nią prochu 
i zalepił gliną, poczem 
sam wyjechał do Lublina. 
Złodziej, dowiedziawszy się 
o wyjeździe, nakradł drzewa 
więcej niż zwykle, przyniósł 
do mieszkania i napalił w 
piecu oraz pod blachą. Kie- 
dy płomień objął drzewo, na- 
stąpił wybuch, przyczem piec 
i kuchnia uległy zniszczeniu. 
Na huk zbiegli się ludzie, 
przyczem na razie przypusz- 
czano możliwe i niemożliwe 
rzeczy. W końcu jednak cała 
sprawa się wyjaśniła, ku o- 
gzromnemu 
złodzieja. 


Dziadek pisze: 

‘‘Oby te parę wierszy były 
środkiem udzielania nadziei 
i otuchy jakiemu choremu.” 
Jest początek zdania w liście 
pisanym do pana Fr. Muller, 
w Tonia, Mich. Pisze on da- 
lej: “Mam znajomość z Dra 
Piotra Gomozo przez ostat- 
nie piętnaście czy szesnaście 
lat i mogę stwierdzić praw- 
dziwość słów moich. 

“W sąsiedztwie moim 
znajduje się kilka familii, 
które nieustannie potrzebu- 
ją pomocy lekarskiej. Z me- 
go nastręczenia, zaczęli oni 
używać  Gomozo, i od tego 
czasu doktór nie ma nie do 
czynienia z temi familiami. 
Wyleczyło ono mnie z reu- 
matyzmu, a żonę z zapalenia 
opłuenego. Było już tak źle 
ze mną — że bez pomocy nie 
mogłem się ubrać. W naszym 
domu butelka Gromozo stoi w 
sypialni zawsze gotowa na 
wszelkie przypadki. Gdy na- 
sze wnuczęta cokolwiek nie- 
domagają, zaraz im dajemy 
trochę Gromozo i zaraz im po- 
maga. Lekarstwo to jest tak 
łagodne, i przyjemne, że 
maley lubią go. Reguluje ono 
stolec, a nawet wyleczy z za- 
ziębienia. 

Jestem starym człowie- 
kiem i wierzę, że czynię ludz- 
kości usługę przez rekomen- 
dowanie tego lekarstwa.” 

Dla korzyści naszych czy- 
telników podajemy, że Go- 
mozo nie można nabyć w ap- 
tekach. Jest ono dostarcza- 
ne wprost ludziom przez lo- 
kalnych agentów, mianowa- 
nych przez właścicieli: Dr. 
Peter Fahrney and Sons Co., 
112—118 So. Hovne ave. 


Chicago, TI. 


Kalendarze na rok 
1909 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie, x 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIA. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 52 rr sz: 


nów polskieg narod na rok 1909. Tom pierwszy w moenej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersza bajki itp. DO- 
DATKI: 10 obrazów i około 250 ilnstracyi „ tekńcie i zwykłych la 
stracyi w tekście. Oana 65c 


Wielki Kalendarz Uniwersalny i" mepa wz 


nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w moenej kolorowej oprawie, taki 
sam rozmiar, liczne illustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść Ar 
od tomu I. Oona 65C 


A czyli kaleondars dla rodzin ehrześciańskich ua 
Skarb Rodziny rok 1909. Piękny kalendars w mocnej kolo- 
wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena ~ , 
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście pewieści legendy, bajki, ode 
4 p = kalendarz dla rodzin ehrześciańskieh 
Naj Świętsza Rodzina 52 zo 1909, zawiera kilkadziesiąt arty- 
kułów w rczmaitejtreści, jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów '30c 
J 


bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. Cens 
Kalendarz Serca Pana Jezusa da aA 


rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illuatracye. DODATKI: 
obraz áw. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. 3 
na rok 1909 zawiera 180 


Wielki Kalendarz Maryański gzowie talenana doiee 


ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matke 
bawiciela, obraz ŚmierćSkazańca politycznego, i bardzo wiele w po-€ 
wiaatkach, nowelach itp. Oprawa miękka. oda 20C 


UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią. 


W. Dyniewicz 532 Noble St.. Chicago, III. 
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1 Stynny na cały świat I znany žako najleps 
| CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


| DR BADGER 


| posiadujący najlepsze dyploma i ma- 
jący przerzło trzydzieści lat ekspi: 
CE w leczeniu rozmaitych cierpień 
| ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
|niebezpiocznych chorób, którzy z 
i wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
|) Badger i polecając swym znajomym, ` 
if, nazywając go Jeki Samarytaninem 

| obecnego wieku. 


zy spacyalista 


$ DR. BADGER LECZY 


| męźczyzn, niewiasty i dzieci. 


' Jego porady ną hezptatno a otwarte i pełne współ» 
jczucla Jego akutecznońść w leczenia jent dowie: 
| delona przez setki podziękowań ad wdzięcznych p 
jema pacjentów. Dr, Badger leczy wazyntkie choroby skutecznie. Specyalność jego jest wi © 
czenia zantarzajych chorib nerwowych i reamatyzmnu, kataru głowy, nosa, zardła I kanałów 
' oddechowych, katara żołądka i kiszek, liszajl, parchów, wyrzatów, zastarzałych ran, świerzha: 
| Ii wszelkich chorób pochodzących z krwi. (ln leczy z Jaknajlepszymi skutkami warclkie CHO- 
„| RODY KOBIECE a zwłaszcza zaatarrałe CIERPIENIA YACICZNE. Oa zwraca nzczególną awa 
$ ga na wnzyntkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nahyto lub x rodziców przekazana 
s „| leczy je prędko f nkutecznie. Nie trzeba alęą wntydzić, lecz leczyć natych miant, gdyż zaniedba: 
„j nie alg sprowadza orazo nantępntwa I złe nkutk! na przyszłość. Każdyeierpiący powinien bea» 
d l znłocznłe pinać do nlego o poradę, miech oplazo awoje cierpienia, pode nwój wiek 1 p!eć I załączy 
fi troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychm(antotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy chornba jeat wylecząjna lub nis. Można wise po polsku, słowacka, czeska, angielska 
lub piemi»cku. Adress *' 


Dr, L. A. Badger, 1404 Jefferson ave, TOLEDO, 0.4 
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KTO JE »ZIE KTO WYSYŁA 
DO KRAJU? PIENIĄDZE DO 
KTO KOGOS KRAJU? 

Z KRAJU Kto szuka po- 
Sprowadza? rady w czemś? 


TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! Podamy Wam zaraz praw- 
dziwe cvny szyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
dąc przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- 
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Gdy macie jakie- 
kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszcie do naa 
bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR 
Carlisle st., New York, Dept. D. 


l 
4 
| 
4 
U 
U 
U 
U 
1 
l 
l 
l 
U 
i 
(| 
(| 
(| 
(| 
1 
[ 
I 
| 


i 


a AEC RE NERE R FP RERE te EGE ERE |. 
y Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY TYTON ROSYJSKI I TURECKI; 
Turecki tytoń funt po $1.85, $1.50, $1.- Gilsy do papieronów aeta pe 4o., Bo., 76. 
GOTROGKY GER 75., $2.85, $3.50,$4.50. EET E JM9ODOE 
Tytoń rosyjski funt pa 45e., 50e., 600,  Bibułki za tuzin paczek 180., 200., 2820., 


i Tytoń ronyjski, funt po 58 et., 60 at, 766, 


elipping'' funt 
0e. 


Tytoń do 
pa .... 
Tabaka do 


rzechowe po .......- a. 80, i 106, 
Fajki różne od Bo. do $6.00. 
QOygary ta pudełko s 50 sztukami po 06e. 

150., 850., $1.00, $1.25, $1.50, $1. 


CHICAGO, LI. .. h 


pE s a E E A 
u IMPORTERZY I FABRYKANCI 
a 
k 
u 


TABAKI DO ZAZYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH OENAOH. 


YTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I 
TYTON BRYKA TA SPRZEDAJE 


Turecki tytoń, EHR po $1.50, $1.75, $2.- 


Bibułki sa tuzin paczak +00., 26c., 85a. 
0, $3.00, $4.00 í $5.00. P 45 ot 


Cygarniczki gruazkowe, jabłonkowe i o- 

rze.howe po .... ... 50., Ba., I 106. 
Fajki 1óżne od ,.. 
Cygary za pudełko z 60 a. kam i 
1.00, $1.20, $1.40, $1.00, $1.85, 9250 


fun 


0 et. 


po 
Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 ot. 
a Tabara do załywania funt po 80 ot. i SBa. be a S Ra a 83. 
Papierosy 3 tureckiego tytoniu sto po Mała cygarki, za sto sztuk po 85e., 260., 
suw: od. 50 ot., 75 t. 1 $1.00. SPA raien ea a hce e S00. 1.35. 
Manzynki do papierosów sztuka pa 10e. Tabakierki i tytoniarki od 10e. do $2.00. 
[l Gilry do pap-erosów setka po 7e., 106. i Herbata rosyjska K. B. Popowa funt pa 
BARA. | WONDODIN OWI GONE 1 15 et. GAR POKI ">< m. AET, 10. 
a A. TRACKT, 779 Milwaukee Ave.. CHICAGO, ILL. 


Z drukarni ''Gazety Polsklej” wyszło zupełnie no- 
we wydanie dotychczas wyczerpanego dzieła pod tytu- 
łem: ŚPIEWNIK PIEŚNI NABOŻNYCH, 
zawierający 630 pieśni: jako to: Pieśni codzienne, Msze 
Święte, Nieszpory polskie, Nieszpory Łacińskie, Pieśni 
na uroczystości Pańskie, Na Święta Matki Boskiej i 
Świętych Pańskich Pieśni za Polskę. Niemniej Pieśni 
Przygodne, Psalmy, Suplikacye itp. 

Oprawne ozdobnie w czarne płótno z złoeonymi 
tytulikami. Cena....75e 
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(Ciąg dalszy). 


Oby przezacni obywatele i następcy 
tego wielkiego męża, zrzuciwszy mężnie 
jarzmo, którym drudzy usiłowali ich nę- 
kać, mieli zawsze przed oczyma wznio- 
słe jego przykłady i na celu to jedynie, 
by nowa rzeczpospolita przez nich za- 
łożona, stawała się coraz słynniejszą, 
niemniej z dobroci obyczajów jak i z 
waleczności, przemysłu i naukowego po- 
stępu. 


22. Antoni Leonelli. 


Ubóstwa, dość często używają lu- 
dzie za środek do usprawiedliwienia 
czynów nienaruszalnemi prawami ucz- 
ciwości i sprawiedliwości wzbronio- 
nych. Tej jednak pokusie nie dał się po- 
konać uczony młodzian Franciszek Leo- 
nelli wtenczas nawet, gdy mu zbywało 
na rzeczach istotnie każdemu człowie- 
kowi potrzebnych. 

W jednem z znaczniejszych miast 
włoskich, gdy przepędził lat kilkanaście 
na łonie obfitości wszystkiego, ujrzał 
się znagła przez nieszczęsny przypadck 
przywiedzionym do ostatniej niemal nę- 
dzy. Ojciec jego, który poprzednio był 
bardzo bogatym kupcem po części przez 
złe kierowanie swymi interesami, a po- 
części przez niespodziane wypadki, zna- 
gła zbankrutował i przez swych wierzy- 
cieli ze wszystkiego został ogołocony. 
Młodzian Leonelli miał za żonę nadobną 
i uczoną niewiastę, którą miłował tyle, 
co samego siebie i od niej nawzajem 
tkliwie był kochany. Dwaj synowie 
najpiękniejsze i najpowabniejsze stwo- 
rzenia rz Świecie, napełniały ich oboi- 
ga serca niewymowną radością. 
chwilach uniesień tysiączne pochlebne 
zamiary układali względem wychowa- 
nia tych młodych owoców swej miłości; 
względem ich uszczęśliwienia i przy- 
szłej wielkości: gdy tymczasem w jed- 
nej prawie chwili Leonglli w osobie swe- 
go ojca wszystko ułraca, I nic mu nie 
pozostaje prócz kawałka gruntu, który 
wziął w posagu po żonie i następnie 
wszystkie swe pochlebne układy widzi 
zniweczone. 

Mimo to jednak, nie okazał nie- 
szczęśliwemu ojcu najmniejszego smut- 
ku, lub narzekania, owszem wszelkich 
środków używał by go pocieszyć i cier- 
pienia znośniejszemi mu uczynić, lubo 
ich sam w wielkiej części był przyczyną. 
Izabella jego szanowna żona dopomaga- 
| ła mu także ze swej strony o ile mogła 
| chcąc przynieść jakąkolwiek ulgę nie- 
szczęśliwemu starcowi w jego niedoli. 

— Owoc mego posagu jakkolwiek 
szczupły, wystarczy tymczasem, — rze- 
kła — na nasze utrzymanie. Przytem u- 
 fajmy , że niebo nas nadal zaopatrzy. 
Nie traćmy serca i ufności, pocieszmy 
się nadzieją. 

Lecz jak się zdaje, niebo zamierzy- 
ło przeprowadzić tych cnotliwych mał- 
| żonków przez wszystkie próby cierpień. 
/ Szczupła gruntowa własność, cały odtąd 
| ich majątek stanowiąca, leżała po nad 
, brzegiem rzeki. Ta, gdy śniegi stopnia- 
ły i rzeka wezbrała, została zalaną. Nie- 

szczęśliwi, nie będąc w stanie wznie- 
 sienia grobli lub wału,musieli się patrzeć 
| jak szybko płynąca woda po znacznej 
| części ich gruntu rozlewała się. Zbiór 
bardzo szczupły z tego, co pozostało 
wolne od zalewu, nie wystarczał na ich 
utrzymanie. Potrzeba zmusiła ich do 
sprzedawania po jednym i drugim 
| sprzęciku, lub ubiorze i powoli ze wszy- 
stkiego ich ogołociła. Serce nieszczęśli- 
wego Leonelli pogrążone było w morzu 
boleści i spadało na samo dno tyle ra- 
zy, ile razy przyszło mu na myśl, że żo- 
na, co teraz w tak wielkiej nędzy życie 
pędzi dlań, odmówiła ręki jednemu z 
najbogatszych ludzi. Nadzieja otrzy- 
mania jakiegoś urzędu, której spełnie- 
nie każdodziennie zdawało się być bliż- 
szem. niosła mu jakąśkolwiek ulgę w 
jego boleściach. Pochlebiał sobie, że 
niedługo w części przynajmniej polep- 
zy się los jego. Ale los zawistny był 
aleko silniejszy, niż wszystkie środki, 
tórych użył do przezwyciężenia go. Z 


i miał nadzieję, że któreś z nich dostanie 
— wszystkie odmówione mu zostały. Po 
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| nawet, co w domu 
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'nv mnóstwem 


óżnych urzędowań, o które się starał | 
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PEN ta | tysiącznych zabiegach i prośbach, po 


wielokrotnem znoszeniu wstydu, już 
udając się do osób wyższego stanu, po- 
spolicie nadętych pychą, i z niemałą 
trudnością słuchających niższych, już 
polecając się oziębłym przyjaciołom, 
którzy zwykli od wszystkiego ręce u- 
my wać, już zniżając się aż do proszenia 
tych nawet, co kiedyś z prośbami przy- 
chodzili do niego i jego ojca: kiedy zda- 
wało się, że wszystkie przeszkody usu- 
nięte, i że nadzieja polepszenia jego lo- 
su jest już niezawodną, wtem przemoż- 
ność jednego, obrotność drugiego, nie- 
szczęścia trzeciego, wszystko niweczą, i 
łudząca nadzieja, jak ciemności za u- 
kazaniem się słońca znika. 


Nadeszła nareszcie chwila, w któ- 
rej wcale już nie wątpił o polepszeniu 
swego losu. Hrabia N., człowiek prze- 
biegły i na dworze wielką wziętość ma- 
jący, gdy zawakowała posada sekreta- 
rza, dołożył wszelkiego starania, aby 
mu ją dano, i w rzeczy samej otrzymał 
już przyrzeczenie. Kiedy do uskutecz- 
nienia nie brakło więcej nad parę dni, 
niegodziwiec własnemi rękami wywró- 
cił tę budowę, którą szczęśliwie prawie 
do końca już był przywiódł. Z opieku- 
na i dobrodzieja stawszy się w jednej 
chwili najsroższym wrogiem, zamknął 
mu niegodziwiec wszystkie drogi. Tro- 
skliwość i przychylność, jakie Leonelle- 
mu zdawał się okazywać, zabiegi, różne 
starania, które we względzie jego inte- 
resu czynił, nie był skutkiem szlachet- 
ności i wspaniałomyślności jego umysłu, 
ale niegodziwej namiętności, którą po- 
wziął ku jego żonie Izabelli. Gdy się z 
swym sromotnym zamiarem dotąd u- 
krywanym oświadczył, niewiasta roz- 
sądna i bogobojna ze wzgardą i zgrozą 
odrzuciła i odtąd mniemana przychyl- 
ność zamieniła się w nieprzebłaganą 
nienawiść i nietylko zrobiła, że przy- 
rzeczony urząd wziął, kto inny, ale nad- 
to każdy krok Leonellego podstrzegał 
złośliwiec i do wszystkiego drogę mu ta- 
mował. Nieszczęśliwy opuszczony nie- 
mal od wszystkich, ścigany wszędzie, 
stał już po nad brzegiem rozpaczy: 
sprzedawszy z żoną wszystko co mieli 
kosztowniejszego i znaczną część tego 
do użycia i wygody 
niezbędnie jest potrzebnem, nie miarko- 
wali wcale z czegoby się nadal utrzy- 
mać mogli. Pozostali dwaj przyjaciele 


| z pomiędzy tylu, eo ich przedtem otacza- 


li, byli eałą ich podporą. Lecz i ci mieli 
nazbyt małe mająteczki, żeby im mogli 
dać pomoce odpowiednią ich potrzebie. 
Żona pozbywszy się niemal wszystkich 
ubiorów, nie śmiała się pokazać w gro- 
nie ludzi, następnie zostawała ciągle w 
swej chacie, jak gdyby uwięzioną by- 
ła. Ojciec przyciśniony wiekiem, brze- 
mieniem nieszczęść przywalony, dogo- 


| rywał powoli w łóżku, dwaj synowie o- 


słabieni i wycieńczeni głodem, blizkimi 
byli konania; sam Leonelli wybladły, sił 


prawie już pozbawiony, gorączką silnie 


wewnątrz trawiony, na twarzy podob- 
ny do trupa, wyglądał tylko końca nie- 
szczęśliwego życia. 

Dnia jednego ucisk doszedł do o- 
statniego stopnia. Leonelli, który się 
już wyzuł ze wszystkiego, widzi przed 
sobą ojca na siłach mocno podupadłe- 
go; synów, którzy ze łzami w oczach 
proszą o kawałek chleba i żonę, która 
nie chcąc jego smutku zwiększać, w mil 
czeniu swe wewnętrzne jęki utrzymy- 
wała, ale zupełnie ukryć boleści swego 
serca nie było w jej mocy. Leonelli 
przywalony takim ogromem cierpień, i- 
dzie szukać swych dwóch przyjaciół, od 
których jakiegośkolwiek zasiłku spo- 
dziewał się, lecz na większe swe nie- 
szczęście nie znajduje ani jednego, ani 
drugiego. Niewiedząc już wcale co miał 


dalej począć, stanowi pokonać opór wro- | 


dzony i pierwszego z tych co napotka 
prosić o jakieś wsparcie. Lecz pierwszy 
udawał, jak gdyby nie słyszał; drugi po- 
czął się wymawiać, i nie nie dawszy od- 
dalił się; trzeci niedosyć, że nic nie dał, 
ale go jeszcze sfukał į z gniewem odpra- 
wił. Wtedy boleśćmi ściśniony, zawo- 
łał: 

— Mój Boże, wszak Ty wiesz, jak 
nieszczęśliwe jest całe moje rodzeństwo, 
dziś wszyscy mamy pomrzeć z głodu! 

Osłabienie jego doszło już było do 
tego stopnia, że zaledwie co się trzymał 
na nogach. Czując już odrazę do ludzi 
a nawet i do światła dziennego, dręczo- 
smutnych myśli, gdy 
zwiesiwszy głowę ku ziemi, robił nie- 
śmiały krok na odległej od swoich dro- 
dze, wtem spostrzega na ziemi maleńki 
pakiecik, schyla się, choć z wielką trud- 
nością i podejmuję go, otwiera: cud 
niespodziany! sto szkudów znajduje. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


e CHATA ZA WSIĄ. $ 

Dramat Ludowy w V aktach, ®© | 
© © 
© z Śpiewami I tańcami, 


© napisany przez Zofią Mellerową ! I, K. Galasiewicza, 
z muzyką Zygmunta Noakowskiego. 


Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskiego. © 


© Kopia z rękopiau własności © 
@ Rządowych Teatrów w Warszawie. O) 
©QGGQGOLCOOOOGOOGOOGOGOB 


(Ciąg dalszy), 


Janko: A u was lepiej mi będzie, hu 
hu, hu, nie wierzę, nie, nie wyglądacie 
na to, zresztą nie wykręcić się człekowi, 
od doli swojej człek ją na grzhiecie no- 
si i żeby się nie wiem jak trząsł, nie 
zrzuci! A twoja chata, 
chata. Cyganku, serce, ty tego nie rozu- 
miesz, ałe do niej.. to jakby za nogę 
przywiązał! Jam się w tej chatynce wi- 
dzisz urodził j z tłumionem rozrzewnie- 
niem, i tam miałem mabulę. 

Motruna: Pamiętam ją Janku, pa- 
miętam! 

Janko: I tyś ją kochała, chociaż 
jem sługą, komornicą była, po chwili o- 


tonem: Słuchaj eyganku, ja chaty po-- 
rzucić nie mogę, bo chcę w niej umrzeć, 
a gdybym im raz przestał pracować jak 
wół, jużby mnie do niej nie puścili ni- 
gdy. Będę tedy służył i wam i im, a że 
tam za to więcej oberwę, to mniejsza, 
skóra moja twarda! Hi,hi, hi, tylko mi 
wciąż strach, bym ci żonki nie zbałamu- 
cił dalibóg strach, hu, hu, hu!.. 

Tumry: Niechaj ci Mrodenoro pła- 


we małe « 


ci. 


trzebuję. Ot widzisz, że i wam się na coś 
przydałem i dobrodziejem jeszcze zosta- 
nę.... Hu, hu, hu, gwałtu, daruj życie, 
głupi Janko dobrodziejem.... ja gwał- 
tu, wielkim panem, niby nasz wielmoż- 
uy dziedzic, hi, hi, hi! Ale widzieliście 
go też jak wygląda po podróży. 

Motruna: Kto? nasz pan? 

Janko: A on ci, on! bledszy jeszcze, 
chudszy, zieleńszy niż był pojechał. — 


tu, hi, hi, hi! 
. Tumry: 
wrócił? jest tu w Staniskach? 

Janko: Ba, już temu ze 2 niedziele. 

Motruna: Wrócił, wrócił, ah! co za 
szczęście, a ty nam nie nie powiedzia- 
łeś! A tóż przecie dwór, wielmożim pa- 
ni do pobramia się nam pomogli. 

Janko: Pożenili psa z kotem, bodaj 
oni, hu, hu, hu, daruj życie! 

Motruna: Lecę do dworu, do wiel- 
możnej pani, nędzę opowiedzieć, miło- 
sierdzia prosić! A ty wiedziałeś i nie 
nam nie mówiłeś, o Janku, Janku! 

Janko: Hu, hu, hu, nie tak skoro 
Motruno, wielmożny dziedzic wrócił 


gielka stroiła z gaszkiem po świecie.... 
Mieli się rozchodzić, kiedy raptem u- 
marla. Nie macie iść po co. 

Motruna: To Tumry pójdzie, — Idź 


pan litościwego jest serca, zmiłuje się 
wesprze, na kuźnię da zapomogę. 

Tumry: Ha możeby i warto, pan bo- 
gatv.... Jak myślisz Janku, popróbo- 
wać, co? , 

Motruna: W Rudni musiałbyś ca- 
ły rok pracować, tu odrazu stanąć mo- 
żesz na nogi. 

Tumry: Zresztą Rudnia, Rudnią, 
zawsze, a spróbować nie wadzi, odchodzi 
poprawiając kaftan i włosy. 


SCENA III. 
Motruna, Janko. 


Janko, patrząc za nim: Hi, hi, hi, 
mnie się widzi, że darmo on sobie drze 


| pięty tak jak darmo na zgodę z groma- 
| dą czeka! A wy jak myślicie, Motruno, 


Staniczanie nawrócą się do was, hę? 


nie poterali! Coż obcy? 


jak jeden, wrogiem dla nas jest i będzie 


nadal — a Tumry nie wytrwa dłużej, on 
już nie ten co dawniej. 
Motruna: Oj nie ten Janku, nie ten. 
Janko: Wilcza natura ciągnie do 
kniei, myślą goni za dawną włóczęgą. 
Motruna: Oj dolaż moja, dola! 
Janko: Was może miłuje, jak przed- 
tem, tylko mu już ręce opadają w pra- 
cy.... już On się rad wylegać na przyź- 
bie lub wałęsać dniami całymi po lesie, 


(Ciąg dals. nastąpi). 


to taki twoja | 


Janko: Chyba, że ten ktoś, ten twój | 
| jakiś Orobo, że nie wy to pewna, Zresz- | 
tą jam też taki bogaty, że płacy nie po- | 


Podobno żonka go.... hu, hu, hu, gwał- | 


Jakto po podróży? to on | 


sam, a zły! bo mu żonka podobno fi- | 


Tumry, pokłoń się, popróbuj wielmożny | 


Motruna: Bogać tam nawrócą, sko- | 
ro rodzony ojciec i bracia tak nas okrut- | 


| 


Janko: Zacięli się, uparli, cała wieś | 


| 533 Noble st.. 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


2 Wiel. Xemmana 


H* 
Reumatyzm, niestrawność, sła- 


bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 


Bardzo krótki oddech, ciężki i mienstanny 
kaszel, wyleczony zupałnie. * 


| Wiel. ka. Nieumanie! — Zasyiam herdecrne 


trząsnąwszy się z wzruszenia, niższym 


podziękowanie za wyleczenie. Jestem obacnia 
adrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół | silny. Caoząłem jut pracować, i dach 
jakotez | kaszel, wcale mnie nie męczy. Pa- 
zosiaja na ¿awaze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 206, Amabry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-ciu latach cierpienia na cho- 
roby niewieścia, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchli- 

kostek. 


Cieszy mnie nadzwyczaj, być w atanie 
uwiadomió ciebie Ka. Dobrodziejn, że żona 
moja jest zupełnia zdrowa po olerpienin wial 
kiem przez przeszło 6 lat, a przez ten Czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła, 

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był apub:!':owany, 
aby mogli korzyatać ci, którzy podobnie 
cierpią. 

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ei po 
stokroć razy a tak skuteczna lekarstwo. 

Nłlecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
1 długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 

Pozostaję z szacunkiem 


na około 


Józef Preis, 
1427 N. 16tb Bt., St. Louia, Mo. 


DARM U wyślę wam poucza: 


jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć Że. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st, Chicago, II. 


W zgłaszaniu się wymienić *'Gaze- 
tę Polską.'' 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU. 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
GQ. 

Robiqcy obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek "wiarę: 

Stan. Bobowski, 


(Gostyn) Downers Grove NI 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYWNIEJRZY SPEGNALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. ' 

Ofiaruje $1000 Nagrody 
każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 

Dr. Kallmerten wyleczy 

cię z każdej Choroby 


swojami auedycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia 


| ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 


markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą kaią- 


żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich eposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLAERTEN,, 
Tolede © 


l a A 


| Kto chez 


kupić szczero-złety 
łub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek. kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a znoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze 
kupując złote tub srebrne wyroby 2 
pierwszej ręki. Katalog ten zuwiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & CO. 

Chieago [M 


e—a 


PEDICURA 


na pocenia nóg, bóle, złą == taj, 

Przyślijcie 50 cent. w 2 eamanwych znacz 
kach pocztowych za jedne fasšaiserko lob 
£1.00 na 3 rudełeczk". 

o PEDICURA MASCI. 

Pieniądze takie można przesłać przes 
Money Order, L..zprass, Cheek lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne ulaczenie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle. złą woń itd. nie szkodząc wasze- 


, mu zdrowin — jefli użyte jak przepisane. 


inną chorobę ta napiar- 

tnie odpirzemy | donie: 

niemy jaka maść, medycynę lub pipuiki i ma- 
cie używać. Porada armo. Adres: 

PEDICURA NEMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Leischner, Chemitst. 

460 N. Robey str.. OHICAGO, ILL 


Jeżeli macie LL, 
cie do nań, a my e 


| 
| 


r 
é 


JEST NADZIEJA 


DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEM UŻYCIU 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, Której 
By to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar- 
dzenie i wiele Innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia. 

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowło -dajnych 
korzeni ł ziół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od specyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli. 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 


112 - 118 Co. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady nu wszelkie choroby. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek J 


z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko 53.50 


Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegsrek,który utrzymuje dobry czas | jest średniej 
wielkości. 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 


Pieniądze można nam przysłać przez 


res. 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
Byłkową bo już Istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
| że towar jest rzetelny. 

Oprócz zegarków mamy na składzie: 
Broszki, Kolczyki, Harmoniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Kancer- 
tyny, Mówiące maszynki, Brzytwy, Rewolwery, Nażyki, rozmaite 
| Religijne przedmiaty, Ksiązki da nabożeństwa It.d. Kto jenz 
| cze niema naszego katalogu, niech nam przyś e be 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresuqcie 


NALEPINSKI MDSE. C0. 


359 W. Chicago Age. 


z aścaszki, 


CHICAGO, ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 


są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają kosvje że azne, Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereBowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście 


set Polskich farmerów i 


gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii moglo się osiedlić. 


My sprzedajemy grunta tanio. * 


Po informacye piszcie do: 


J.J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI WIE 


"Wynalazek Polaka. 


Spółka. 
Inkorpowana 
w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 
$100.000.00. 


Polskie Przedsiębiorstwo. 


BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć 
po raz drugi. 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo- 
na tylko do 1.go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Wielkie przedsiębiorstwa amerykańskie, 
trudniąca siç wyrobem wódek, likierów i tn 
nych płynów, chcąc zabezpieczyć sobie wy 
roby przed naśladuwnictwem, poszukiwały od 
kilkunastu lat butelki, któreiby po 64 r 
źnieniu nie można po raz -drugi napełni 
Próbowano lecz ber 
skutku. 


M ostatnicb ozsuach dokonał tego Polak, 
Riean M. Nypryszyńaki, farmaceuta $ 
uffalo, N. Y. Wynalazek Eeyan ynkomt 
okazał siç tak doakonalym. ża kilka firm i 
orzelni butelkg jegu pomysłn postanowiło na- 
Być i takowej atale używać. 

Równocześnie z uzyskaniem patunta sor 
ganizowano towarzystwo, które zainkorpowe 
no na prawach Stanu New York z kapitałem 

8100.000.00. 

Towartyatwo znane pod nazwą ' Niaga- 
ra Non.-Refillakie Bottie Co., postanowiło wy 
budować własną fahrykę i w tym ce ` 

uściło w obieg pewną ilość akoyj pou eday 
olaków. po $10.00 każda. o 

Chcąc ten dobrze uplacający się interea, 
w rękach polskich utrzymać, RYSIO 
tyle tylko akcyi pomiędzy Polaków rozprae- 

ah, o ile potrzeba będzie do utrzymania kom 
troli. 

W tym celn stawiamy Bzanownym Ruda 
kom propozycye nabywania akcyj i akortyata 


rożnych  aposobów, 


` nie ze aposobności wstąpienia do Epółki, któ 


ra w krótkim oraaie da s włożonego kapitału 
olbrzymia zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 


adresując: 


Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., 


Buffalo, N. Y. 


Dyrektorzy. 


Dr. 


zycyj chorym i cierpiącym, iecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrod_enie za dobre usłu- 

i. 
wydeżić głabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, któryca wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni jekarze lub szpi- 
tale. 

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek ięzyku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham Co. 


1201 Adams st., TOLEDO, 0K.0, 
KE EEE EE 


Leczy wszystkie, dające się § 


CTB: HAM == 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 


LI N R E G DE ya E E E a O ES e D pa ia LTO NIL 
a B. G. WERNICK, M. D. | B 


l . POLSKI DOKTOR 
i E wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet į dzieci, nawet chroniczne. 
E Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 8 wieczór. 
Telefon 1955—1 Biehmond, 


259 HANOVER ST., 


BOSTON, Masa 


HENRYK SIENKIEWICZ 
| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
Ciąg dalszy. 


Ale szturm nie był skończony, bo kiedy Wi- 
śniowiecki odpierał ataki, wymierzone na prawe 
skrzydło obozu, Burłaj na lewem o mało co nie 
stał się panem okopów. Obszedłszy cicho mia- 
sto i zamek na czele zadnieprzańskich wojowni- 
ków, dotarł do wschodniego stawu i uderzył po- 
tężnie na Firlejowe kwatery. Nie mogła wytrzy- 
mać uderzenia węgierska piechota tam stojąca, 
bo wały przy stawie nie były jeszcze dokończo- 
ne — i pierwszy chorąży pierzchnął z banderyą, 
za nim zaś cały pośpieszył regiment. Burłaj 
wskoczył do środka, a za nim zadnieprzańcy ru- 
szyli, jak niewstrzymany potok. Krzyki zwy- 
cięstwa dobiegły aż do przeciwnego końca obozu. 
Kozacy, pędząc za uciekającymi Węgrami, roz- 
bili mały oddział jazdy, zdobyli kilka dział i już 
docierali do kwater kasztelana bełskiego, gdy 
pan Przyjemski, na czele kilku rot niemieckich, 
nadbiegł z pomocą. Przebiwszy jednem pchnię- 
ciem chorążego, porwał za chorągiew i rzucił się 
z nią na nieprzyjaciela, nim Niemcy zwarli się 
potężnie z kozactwem.  Zawrzała straszliwa 
walka ręczna, w której z jednej strony zacie- 
kłość i przygniatająca liczba  Burłajowych za- 
stępów, z drugiej 4pęstwo starych lwów z trzy- 
dziestoletniej wojny szły z sobą o lepszą. Na- 
próżno Burłaj ciskał się w najgęstsze szeregi 
walezących, nakształt rannego odyńca. Ani po- 
garda śmierci, z jaką walczyli mołojcy, ani ich 
wytrwałość nie mogła powstrzymać niepohamo- 
wanych Niemeów, którzy, idąc murem naprzód, 
razili ich tak potężnie, że wyparli zaraz z miej- 
sca, przyparli do okopów, zdziesiątkowali, i po 
półgodzinnej walce, wyrzucili za wały. Pan 
Przyjemski, zalany krwią, pierwszy zatknął 
swą chorągiew na niedokończonym nasypie. 

Położenie Burłaja było teraz straszne, mu- 
siał bowiem cofać się tą samą drogą, którą nad- 
szedł, a że Jeremi zgniótł już właśnie atakują- 
cych prawe skrzydło, mógł więc z łatwością od- 
ciąć cały Burłajowy oddział, Przyszedł mu 
wprawdzie z pomocą Mrozowieki na czele kor- 
suńskich konnych mołojców, ale w tej chwili 
ukazała się husarva pana Koniecpolskiego, do 
niej przyłączył się wracający z ataku na jancza- 
rów Skrzetuski i obaj odcięli cofajacego się do- 
tvchczas w porządku Burłaja. 

Jednym atakiem rozbili go w puch, i wtedy 
to poczęła się rzeź okropna. Kozacy, mając zam- 
kniętą drogę do taborów, mieli tylko drogę 
śmierci otwartą. Jedni też, nie prosząc pardo- 
mu, bronili się zaciekle gromadkami lub pojedyn- 
czo, inni próżno wyciągali ręce ku jeźdźcom, hu- 
czącym jak wicher po bojowisku, Rozpoczęły 
się gonitwy, przebiegania, pojedyncze walki, 
wyszukiwania nieprzyjaciół ukrytych w roz- 
padlinach i nierównościach gruntu. Z okopów, 
aby oświecić pobojowisko, zaczęto rzucać poza- 
palane maźnice ze smołą, które leciały jak ogni- 
ste meteory z grzywą  płomienną. Przy tych 
czerwonych blaskach docinano reszty zadniep- 
rzańców. 

Skoczył im jeszcze na pomoce i Subagazi, 
który dnia tego cudów męstwa dokazywał, ale 
przesławny Marek Sobieski, starosta krasno- 
stawski, osadził go na miejscu, jak lew osadza 
dzikiego bawołu — więc widział już Burłaj, że 
znikąd nie ma ratunku. Aleś, Burłaju. sławę 
swą kozaczą kochał, więcej niż życie, dlategoś 
nie szukał ocalenia! Inni wymykali się w ciem- 
nościach, kryli się po szczelinach, prześlizgiwa- 
li się między kopytami rumaków, on zaś szukał 
jeszcze wrogów. Sam ściął pana Dąbka i pana 
Rusieckiego, i młode lwie pacholę pana Aksaka, 
tego samego, który pod Konstantynowem nie- 
śmiertelną okrył się sławą; potem porwał pana 
Sawickięgo, potem dwóch odrazu skrzydlatych 
husarzy rozciągnął na ziemi rodzącej, nakoniec 
widząc ogromnego szlachcica, przebiegającego 
2 rykiem żubrowym pobojowisko, zerwał się i 
szedł jak błyszczący płomień na niego. 

Pan Zagłoba — on był bowiem — ryknął ze 
strachu jeszcze silniej i zwrócił konia do uciecz- 
ki. Reszta włosów stanęła mu dębem na głowie, 
ale przytomności nie stracił, owszem, fortele, jak 
błyskawice, przelatywały mu przez głowę, a je- 
dnocześnie wrzeszczał co siły: **Mości panowie! 
kto w Boga wierzy!”.... i gnał jak wicher ku 
gęstszej kupie jeźdźców. Burłaj zaś przebiegał 
mu od boku, jakoby po cięciwie łuku. Pan Za- 
głoba zamknął oczy, a w głowie szumiało mu: 
«Zdechnę, ja i pchły moje!” — słyszał za sobą 
prychanie konia, spostrzegł, że nikt nie idzie mu 
z pomocą, że nie uciecze i że żadna inma ręka 
chyba jego własna, nie wyrwie go z Burłajowej 
paszczęki. 

Ale w tej ostatniej chwili, w tej już prawie 
agonii, nagle rozpacz jego i przestrach zmieniły 
się we wściekłość; ryknął tak strasznie, jak ża- 
den tur nie ryczy, i zwinąwszy konia na miejscu, 
zwrócił się na przeciwnika. 

— Zagłobę gonisz! — krzyknął, nacierając 
z szablą wzniesioną. 

W fej chwili nowe stado płonących maźnie 
rzucono z okopów; uczyniło się widno. Burłaj 
spojrzał i zdumiał się. 


GAGMTA POLSKA W CHICAGO 


Nie zdumiał się, usłyszawszy imię, bo go ni- 
gdy w życiu nie słyszał — ale poznawszy męża, 
którego, jako Bohunowego przyjaciela ugaszczał 
niedawno w Jampolu. 

Ale właśnie ta nieszczęsna chwila zdumie- 
nia zgubiła mężnego wodza mołojców, bo nim się 
opamiętał, ciął go pan Zagłoba przez skroń i je- 
dnvm zamachem zwalił z konia. 

Było to na oku wszystkiego wojska. Rado- 

snym wrzaskom usarskim odpowiedział okrzyk 
przerażenia mołojców, którzy, widząc śmierć sta- 
rego lwa czarnomorskiego, stracili resztę ducha 
i zaniechali wszelkiego oporu. Których nie wyr- 
wał z toni Subagazi, ci zginęli wszyscy co do je- 
dnego — bo jeńców wcale tej straszliwej nocy 
nie brano. 
_  Subagazi pierzchnął ku taborom, goniony 
przez starostę krasnostawskiego i lekką jazdę. 
Szturm na całej linii okopów był odparty — tyl- 
ko pod taborem kozackim wrzała jeszcze wysła- 
na w pogoń jazda. è l 

Okrzyk tryumfu i radości wstrząsnął całym 
obozem oblężonych, a potężne okrzyki, aż ku nie- 
bu się wzbiły. Krwawi żołnierze okryci potem, 
pyłem, czarni od prochu, z ociekłemi twarzami 
i brwią jeszcze zmarszczoną, z płomieniem jesz- 
cze niezgasłym w oczach, stali oparci na broni, 
chwytając piersiami powietrze, gotowi znów 
zerwać się do boju, gdyby tego zaszła potrzeba. 
Ale powoli wracała i jazda z krwawego żniwa 
pod taborem; potem zjechał na pobojowisko sam 
książę, a za nim regimentarze, pan chorąży, pan 
Marek Sobieski, pan Przyjemski. Cały ten świe- 
tny orszak posuwał się zwolna wzdłuż okopu. 

— Niech żyje Jeremi — wołało wojsko — 
niech żyje ojciec nasz! 

A książę, bez hełmu, kłaniał się głową i bu- 
ława na wszystkie strony. 

— Dziękuję waszmościom! dziękuję wasz- 
mościom! — powtarzał dźwięcznym, donośnym 
głosem. 


Potem zwrócił się do pana Przyjemskiego. 

— Ten okop jest za duży! — rzekł. 

Przyjemski skinął głową na znak zgody. 

I przyjechali wodze zwycięscy od zachod- 
niego aż do wschodniego stawu, opatrując pobo- 
jowisko, szkody, jakie nieprzyjaciel w wałach 
porobił, i same wały. 

Tymczasem poza orszakiem książęcym, u- 
niesieni zapałem żołnierze nieśli wśród okrzy- 
ków, na ręku do obozu pana Zagłobę, jako naj- 
większego tryumfatora w dniu dzisiejszym. Ze 
dwadzieścia tęgich rąk podtrzymywało w górze 
okazałą postać wojownika, wojownik zaś ezer- 
wony, spocony, machając rękoma dla utrzyma- 
nia równowagi, krzyczał co siły: 

— Ha! Zadałem mm pieprzu! Umyślnie u- 
dałem ucieczkę, żeby go za sobą wywabić. Nie 
będzie nam więcej, psubrat, burłajował. Mości 
panowie! trzeba było dać przykład młodszym!.. 
Na Boga! ostróżnie, bo mnie uronicie i potłucze- 
cie. Trzymajcie-że dobrze, macie trzymać!.... 
Miałem z nim robotę, wierzcie mi! O szelmy! 
lada hultaj dziś szlachcicowi się nadstawi! Ale 
mają za swoje!... Ostrożnie! Puśćcie do dyabła! 

— Niech żyje! niech żyje! — krzyczała 
szlachta. | 

— Do księcia z nim! — powtarzali inni. 

— Niech żyje! niech żyje!!! 

Tymczasem hetman zaporoski, przypadłszy 
do swego taboru, ryczał jak dziki ranny zwierz, 
darł żupan na piersiach i kaleczył sobie twarz. 
Starszyzna, ocalała z pogromu, otoczyła go w po- 
nuremi milczeniu, nie niosąc ani słowa pociechy, 
a jego obłęd prawie pochwycił. Wargi miał spie- 
nione, piętami bił w ziemię, obu rękoma szarpał 
włosy w czuprynie, | 

— Gdzie moje pułki? gdzie mołojcy ? —pow- 
tarzał chrapliwym głosem. — Co powie chan! 
co powie Tuhaj-bej! Wydajcie mnie Jeremie! 
niech moją głowę na pal wbiją! 

Starszyzna milczała ponuro. 

— Czómu mnie worożychy wiktoryę przepo- 
wiadały ? — ryczał dalej hetman. — Urezać szy- 
ję wiedźmom — czemu mnie mówiły, że Jaremę 
dostanę? 

Zwykle, gdy ryk tego lwa wstrząsał tabo- 
rem, pułkowniey milezeli — ale teraz lew był 
zwyciężony i zdeptany, szczęście zdawało się go 
opuszczać, więc klęska uzuchwaliła starszyznę. 

— Jaremie nie zderżysz — mruknął ponu- 
ro Stepka. 

— Zgubisz nas i siebie! — ozwał się Mrozo- 
wiecki. 

Hetman skoczył ku nim, jak tygrys. 

— A kto sprawił Żółte Wody? kto Korsuń? 
kto Piławce? 

— Ty! — rzekł szorstko Woronczenko — a- 
le tam Wiśniowieckiego nie było. 

Chmielnieki porwał się za czuprynę. 

— Ja chanowi przyrzekł dziś nocleg w zam- 
ku! — wył z rozpaczy. | 

Na to Kułak: 

— Co ty chanowi przyrzekał, to twoja gło- 
wa! Ty jej pilnuj, by ci z karku nie spadła... 
ale do szturmu nas nie pchaj, rabów bożych nie 
gub! Wałami Lachów otocz, szańce każ sypać 
pod puszki — inaczej hore tobi. 

— Hore tobi! — powtórzyły ponure głosy. 

— Fore wam! — odrzekł Chmielnieki. 

I tak oni rozmawiali groźnie jak grzmoty.. 
Wreszcie Chmielnieki zatoczył się i rzucił na pę- 
ki owczych skór, pokrytych dywanatnmi, w rogu 
namiotu. 


Pułkownicy stali nad nim ze zwieszonemi 
głowami, i długi czas trwało milczenie; nakoniec 
hetman podniósł głowę i zakrzyknął chrapliwie: 

— Horyłki! 

— Nie będziesz pił — warknął Wyhowski. 
— Chan przyśle po ciebie. 

Tymczasem chan siedział o milę drogi 
od pola bitwy, nie wiedząc, co się na placu dzie- 
je. Noc była spokojna i ciepła, więc siedział pod 
namiotem wśród mułłów i agów — j w oczeki- 
waniu na nowiny, pożywał daktyle ze srebrnej 
misy, obok stojącej, czasem zaś poglądał na wyi- 
skrzone niebo, mrucząc: 

— Mahomet Rossullah! 5 

Wtem, na spienionym koniu, przypadł za- 
uyszany, okryty krwią, Subagazi; zeskoczył z 
siodła i zbliżywszy się szybko, począł bić pokło- 
ny, czekając na zapytanie. 

— Mów! — rzekł chan ustami pełnemi dak- 
tylów. 

Subagaziemu słowa paliły płomieniem war- 
gi, ale nie śmiał przemówić bez zwykłych tytu- 
łów, rozpoczął więc, bijąc ciągle czołem, w na- 
stępny sposób: 

— Najpotężniejszy chanie wszystkich ord, 
wnuku Mahometa, samodzielny monarcho, pa- 
nie mądry, panie szczęśliwy, panie drzewa zale- 
conego od wschodu do zachodu, panie drzewa 
kwitnącego.... 

Tu chan skinął ręką i przerwał. Widząc na 
twarzy Subagaziego krew, a w oczach ból, żal i 
rozpacz, wypluł niedojedzone daktyle na rękę, 
następnie oddał je jednemu z mułłów, który 
przyjął je z oznakami czci nadzwyczajnej i zaraz 
spożywać począł — chan rzekł: 

— Mów prędko, Subagazi, i mądrze: azali o- 
bóz niewiernych wzięty? 

— Bóg nie dał! 

— Lachy? 

— Zwycięzcy. 

— Chmielnicki? 

— Pobity. 

— Tuhaj-bej ? 

— Ranny. 

— Bóg jeden! — rzekł chan. — Ilu wiernych 
poszło do raju? 

Subagazi wzniósł oczy w górę i wskazał 
krwawą ręką wyiskrzone niebo. 

— [le tych świateł u stóp Ałłaha — odrzekł 
uroczyście. 

Tłusta twarz  chamowa  poczerwieniała, 
gniew chwytał go za piersi. 

— (idzie ten pies — pytał — który mi obie- 
cał, że dziś w zamku będziemy spali? Gdzie ten 
wąż jadowity, którego Bóg zdepcze moją nogą? 
Niech się stawi i zda sprawę ze swych obmierz- 
łych obietnic. 

Kilku murzów ruszyło natychmiast po 
Chmielniekiego, chan zaś uspokajał się zwolna, 
nakoniec rzekł: > 

— Bóg jeden! 

Potem zwrócił się do Subagaziego. 

—*Subagazi! — rzekł — krew jest na two- 
jej twarzy. 

— To krew niewiernych — odparł wojow- 
nik. 

— Mów, jak ją rozlałeś i uciesz nasze uszy 
męstwem wiernych. 

Tu Subagazi począł opowiadać obszernie o 
całej bitwie, wychwalające męstwo Tuhaj-beja, 
Gałgi i Nuradyna; nie zmilezał także i o Chmiel- 
nieckim, owszem wysławiał go na równi z innymi, 
wolę Bożą jedynie i wściekłość niewiernych za 
przyczynę klęski podając. Jeden szczegół ude- 
rzył chana w jego opowiadaniu, mianowicie, że 
do Tatarów nie strzelano wcałe z początku bitwy 
i że jazda książęca uderzyła na nich dopiero wte- 
dy, gdy jej zastąpili pole. 

— Ałłach!.... nie chcieli ze mną wojny — 
rzekł chan — ale teraz za późno.... 

Tak było w istocie. Książę Jeremi z począt- 
ku zabronił strzelać do Tatarów, chcąc wpoić w 
żołnierzy przekonanie, że układy z chanem już 
rozpoczęte i że ordy poząrnie tylko stają po stro- 
nie czerni. Później dopiero siłą rzeczy przyszło 
do spotkania i z Tatarami. 

Chan kiwał głową, namyślał się w tej chwi- 
li, czyby jeszcze nie lepiej było zwrócić oręż prze- 
ciw Chmielnickiemu, gdy nagle sam hetman sta- 
nął przed nim. Chmielnicki był już spokojny i 
zbliżył się z podniesioną głową, śmiało patrząc w 
oczy chanowi; na twarzy malowała mu się chy- 
trość i ódwaga. 

— Zbliż się, zdrajco — rzekł chan. 

— Zbliża się hetman kozacki i nie zdrajca, 
ale wierny sojusznik, któremuś pomoc nietylko 
w szczęściu obiecał — odrzekł Chmielnicki. 

— Idź, nocuj w zamku! idź, wyciągnnj za 
łeb Lachów z okopu, jakeś mi obiecywał! 

— Wielki chanie wszystkich ord! — odrzekł 
silnym głosem Chmielnicki. — Jesteś potężny i 
obok sułtana najpotężniejszy na ziemi; jesteś 
mądry i silny, ale czy możesz wypuścić strzałę z 
łuku aż pod gwiazdy, albo zmierzyć głębokość 
morza? 

Chan spojrzał na niego ze zdziwieniem. 

— Nie możesz — mówił coraz silniej Chmiel- 
nieki, — tak i ja nie mogłem zmiarkować całej 
pychy i zuchwalstwa Jaremy. Zali mogłem po- 
myśleć, że nie ulęknie Się ciebie, chanie, że nie 
upokorzy się na twój widok, nie uderzy czołem 
przed toba, ale wzniesie rękę zuchwałą na ciebie 
samego, przełeje krew twoich wojowników i bę- 
dzie ci urągał, potężny monarcho, jak ostatnie- 
mu z twoich murzów? Gdybym ja tak śmiał my- 


śleć — ciebiebym znieważył, którego czezę i mi- 
łuję. 

LEZ Aah! — rzekł chan, coraz bardziej zdzi- 
wiony. 

— Lecz to ci powiem — mówił dalej Chmiel- 
nieki z coraz większą pewnością w głosie i posta- 
wie, — jesteś wielki i potężny; od wschodu aż 
do zachodu narody biją ci czołem i lwem zowią. 
Jeden Jarema nie pada na twarz przed twoją 
brodą; więc jeżeli go nie zetrzesz, jeżeli karku 
mu nie ugniesz i po jego grzbiecie nie będziesz 
na koń siadał, za nie twoja potęga, za nie twoja 
sława, bo powiedzą, że jeden kniaź lacki pohań- 
bił krymskiego carza i kary nie odebrał — że on 
większy, że potężniejszy od ciebie. 
Nastało głuche milczenie, murzowie, agowie 
i mułłowie patrzali jak w słońce w twarz chana, 
tamując oddech w piersiach, a on oczy miał zam- 
knięte i myślał... 

Chmielnicki 
śmiało. 

— Rrzekłeś — przemówił w końcu chan — 
zegnę kark Jaremy, po jego grzbiecie na koń bę- 
dę siadał, ażeby nie mówiono od wschodu do za- 
chodu, że jeden pies niewierny: mnie pohańbił. 

— Bóg jest wielki! — zawołali wielkim gło- 
sem murzowie. 

Chmielnickiemu zaś radość strzeliła z oczu: 
za jedną drogą odwrócił zgubę wiszącą nad swo- 
ją głową i sprzymierzeńca wątpliwego w naj- 
wierniejszego zmienił. 

Ten lew umiał w każdej chwili w węża się 
przedzierzgnąć. 

Oba obozy huczały do późna w noc, jak hu- 
czą pszczoły na wyroju przygrzane słońcem wio- 
sennem, a tymczasem na pobojowisku spali snem 
nieprzebudzonym i wiecznym rycerze, pobodze- 
ni włóczniami, pocięci mieczem, poprzeszywani 
przez strzały i kule. Księżyc zeszedł į rozpoczął 
wędrówkę po tem polu śmierci: więc odbijał się 
w kałużach skrzepłej krwi, wydobywał z pomro- 
ki coraz nowe stosy poległych, schodził z jednych 
ciał, wchodził cicho na drugie, przeglądał się w o- 
twartych martwych  źrenicach, oświecał sine 
twarze, szczątki potrzaskanej broni, trupy koń- 
skie — i promienie jego bladły coraz bardziej, 
jakby przerażone tem, co widziały. Po polu bie- 
gały gdzieniegdzie pojedynczo i gromadkami ja- 
kieś złowrogie postacie: ta czeladź i ciury przy- 
szli odzierać pobitych, jak szakale przychodzą 
po lwach... Lecz jakaś zabobonna bojaźń spędzi- 
ła ich w końcu z pobojowiska. Było coś strasz- 
liwego, coś tajemniczego w tem polu, pokrytem 
trupami, w tym spokoju i nieruchomości żywych 
niedawno kształtów ludzkich, w tej cichej zgo- 
dzie, w jakiej leżeli obok siebie Polacy, Turcy, 
Tatarzy i kozacy. Wiatr niekiedy zaszumiał w 
zaroślach, rosnących na pobojowisku, a żołnie- 
rzom czuwającym w okopie wydało się, że to 
dusze ludzkie kołująetaf nad ciałami. Jakoż i 
mówiono, że gdy północ wybiła w Zbarażu, na 
całem polu, od okopu aż do taboru, zerwały się z 
szumem jakoby niezmierne stada ptactwa. Sły- 
szano jakieś rozpłakane głosy powietrzne, jakieś 
ogromne westchnienia od których włosy stawały 
na głowach i jakieś jęki. Ci eo mieli jeszcze ledz | 
w tej walee i których uszy otwartsze były na za- | 
ziemskie wołania,słyszeli wyraźnie,jak dusze pol- 
skie odlatując wołały:'* Przed oczy Twoje,Panie, 
winy nasze składamy!” a zaś kozackie jęczały: 
‘Chryste! Chryste, pomiłuj!”” — bo jako w bra- 
tobójczej wojnie poległe, nie mogły wprost do 
wiekuistej światłości ulecieć, ale przeznaczone 
im było lecieć gdzieś w dal ciemną i razem z wi- 
chrem krążyć nad padołem łez, i płakać, i ję- 
czeć po nocach, dopóki odpuszczenia wspólnych 
win, i zapomnienia, i zgody u nóg  Chrystuso- 
wych nie wyżebrzą... | 

Ale wówczas zatwardziły się jeszcze bar- | 
dziej serca ludzkie i żaden aniół zgody nie prze- | 
latywał nad pobojowiskiem. 


wsparł się buławą i czekał 


ROZDZIAŁ XXV. 


Nazajutrz, nim słońce rozlało złote blaski na 
niebie, stanął już nowy wał ochronny w polskim 
obozie. Dawne wały były zbyt obszerne, trudno 
się było w nich bronić i przychodzić wzajem z 
pomocą, więc książę z panem Przyjemskim po- | 
stanowili zamknąć wojska do ciaśniejszych o- 
kopów. Pracowano nad tem gwałtownie całą | 
noc, a husarya na równi ze wszystkimi pułkami 
i czeladzią. Dopiero po trzeciej w nocy sen zam- 
knął oczy utrudzonemu rycerstwu, ale też spali 
wszyscy, oprócz straży kamiennym snem, ibo_ 
i nieprzyjaciel pracował także w nocy, a następ- 
nie nie poruszał się długo po wczorajszej klęsce. 
Spodziewano się nawet, że szturm dnia tego | 
wcale nie nastąpi. 

Skrzetuski, pan Longinus i Zagłoba, siedząc 
w namiocie, spożywali polewkę piwną, gęsto o- 
kraszoną kostkami sera — —rozmawiali o tru- 
dach ubiegłej nocy z tem zadowoleniem, z jakiem 
żołnierze rozmawiają o świeżem zwycięstwie. 

— Mój obyczaj jest kłaść się o wieczornym 
udoju, a wstawać o rannym, jak czynili starożyt- 
ni — mówił pan Zagłoba — ale na wojnie trud- 
no! Spisz, kiedy możesz, wstajesz, kiedy cię bu- 
dzą. To mnie jeno gniewa, że dla takiego tata- 
łajstwa musimy się inkomodować. Ale trudno, 
takie czasy. Zapłaciliśmy im też za to wezoraj. 
Żeby tak jeszcze z parę razy podobny poczęstu- 
nek dostali, odechciałoby się im nas budzić. 


(Ciqo dalszy nastąpi.) 


JESZCZE | 
Wiadomości z Polski. 


Nieszczęśliwe wypadki. 

Gospodynię Łucyę Neuge- 
baner w Kaczejgóree pod 
Pogorzlą liczącą lat 19, zna- 
leziono w pomieszkaniu nie- 
żywą. Jako przyczynę nagłej 
śmierci stwierdził lekarz za- 
czaądzenie gazem węglowym 
wskutek zawczesnego zam- 
knięcia pieca. — Robotnik 
Kostrzewski w Pogorzeli 
spadł tak nieszczęśliwie z 
wozu naładowanego słomą, 
że złamał nogę powyżej ko- 
lana. 


Wypadek na lodzie. 


Na stawie przy cegielni w 
Świerocinie  załamało się 
czterech chłopców. Jednego 
ocalono, trzech zaś wydoby- 
to z pod lodu, ale już nieży- 
wych. 


Bandyci w Lubelskim. 


Lotny oddział policyi lu- 
belskiej, wysłany do powiatu 
puławskiego, w celu schwy- 
tania bandytów, nie ujętych 
dotychczas, z wykrytej przed 
dwoma tygodniami organi- 
zacyi bandyckiej, będąc w 
Baranowie, dowiedział się, iż 
w Paulinowie pod Kurow- 
cem w domu wdowy Ginal- 
skiej ukrywa się herszt ban- 
dy Gimblewicz, oskarżony o 
sto z górą napadów bandy- 
ekich, oraz kilkanaście za- 
bójstw w Lubelskiem, Siedle- 
akiem i Radomskiem. Do- 
wódca lotnego oddziału, Sie- 
mienczenko, wysłał w tej 
chwili do Paulinowa kilku 
policyantów, którzy przyby- 
li tam wieczorem. Jeden z 
policyantów pozostał {na 
dworze w celu obserwowa- 
nia budynków, pozostali 
wkroczyli do mieszkania. Gi- 
nalska oraz obecni domowni- 
cy zapewniali policyę, iż w 
domu niema nikogo obcego. 
Przystąpiono wtedy do 
szczegółowej rewizyi, pod- 
czas której jeden. wz poli- 
cyantów, - Michał Szunkin, 
znajdujący się na straży w 
sieni, wszedł na drabinę, aby 
dostać się na strych. W tejże 
chwili rozległ się strzał i ku- 
la ugodziła go w głowę. Ran- 
ny Szunkin zdołał jeszcze 
zejść z drabiny, wejść do 
mieszkania, gdzie znajdowa- 
li się pozostali strażnicy, i 
ruchem głowy wskazał im, 
zkąd strzelał _ bandyta, po- 
czem padł bez życia. 

Policyanci zaczęli strzelać 
na strych, nie wyrządzając 
jednak ukrytemu bandycie 
żadnej krzywdy. Stan taki 
trwał czas dłuższy, dopiero 
groźby policyantów, iż pod- 
palą cały dom, zmusiły ban- 
dytę do poddania się. 

Schodził on ze strychu, 
trzymając ręce do góry, a na- 
stępnie policyantom, trzy- 
mającym broń w pogotowiu, 
oświadczył, że rewolwer ma 
ukryty w kieszeni palta. Po 
odebraniu. mu brauninga, 
sprawdzono osobistość ban- 
dyty i okazało się, że nie jest 
to Gimblewicz, jak poinfor- 
mowano  policyę, ale jego 
przyjaciel Władysław Ra- 
domski, syn bandyty, zabi- 
tego w r. z. w kolonii Toma- 
szowice, w pow. lubelskim. 


Grermanizacya. 

Z pod Bydgoszczy piszą do 
“Dzien. Pozn.”: — 

W powiecie bydgoskim 
niemczyzna strasznie pusto- 
szy polskość. Komisya kolo- 
nizacyjna wykupiła ładne 
folwarki z rąk polskich, jak 
w Wilezu od p. Frydrycho- 
wieza, Dabrowskiego itd. 
Dziś tam rozpościera się 
niemczyzna, a ci, którzy 
sprzedali majątki komisyi, 
byliby mogli postarać się o 
kupców Polaków, lecz mało 
zważano wówczas na te cio- 
sy wynikające z pozbywania 
się ziemi. Szczęściem nazwać 


| można jeszcze, że w Wilczu 
; zdołali się oprzeć pokusie pa- 
nowie: Ziętek, Kortas, Siu- 
da i Frąckowski, bo całe 
Wilcze byłoby protestan- 
ckim. Już dziś parafia Wiel- 
ki Łąck, do której Wilcze na- 
leży, znacznie cierpi z powo- 
du utraty tych majątków. 

W Wielkim  £ącku, cho- 
ciaż prawie wyłącznie mie- 
szkają tylko Polacy, pozwo- 
lili sobie narzucić sołtysa 
Niemca, stelmacha, mimo, że 
pomiędzy nimi nie brak lu- 
dzi odpowiednich na ten u- 
rząd. Tymczasem Niemiec 
drwi z Polaków, chociaż w 
tej wsi jest tylko 4 Niemców. 

W Małym Łącku nie lepiej; 
tam tylko jeden gospodarz 
Niemiec, karczmarz, chałup- 
nik i szewc, a reszta Polacy. 
Tymczasem i tam obrano 
sołtysem Niemca, który mie- 
szka o 3 kilometry od wsi. 
Czyż nie należało zaprotesto- 
wać przeciw takiemu narzu- 
caniu przełożonych gminy 
ze strony władzy? Smutnie, 
że Polacy tak lekceważą po- 
dobne sprawy. Oby się na 
przyszłość poznali na takich 
<<dobrodziejstwach”* ze stro- 
ny rządu. 

Podobnych dobrodziejstw 
nie życzą sobie sami Niemcy. 
Tak naprzykład przed kilku 
laty pobudowano szkołę lu- 
terską dla dzieci niemieckich 
z Wielkiego i Małego Łącka, 
na terytoryum w Wielkim 
Łącku. Szkoła kosztuje dużo 
pieniędzy. Początkowo do 
tej szkoły uczęszczało prze- 
szło 10 dzieci. Co rok było 
mniej dzieci, tak że obecnie 
jest tylko sześć. Niemcy są 
oburzeni, ponieważ dzieci z 
Małego Łącka mają 2 kilo- 
metry do szkoły, a dawniej 
chodziły razem z katolickie- 
mi dziećmi i było im lepiej 
niż dziś. A więc nie zważa 
się na koszta, byle tylko nie 
dać się Niemcom  ''spol- 
szczyć.”” Czyż dla kilku ka- 
tolickich dzieci trzymanoby 
nauczyciela katolika, choćby 
w szkole już dawno istnieją- 
cej? O tem należy powątpie- 
wać. 


Nabytki komisyi koloniza- 
cyjnej. 

Przewłaszczenie Chludo- 
wa w powiecie poznańskim 
wschodnim, już nastąpiło. 
Pośredniczył agent Licht. 
Prócz Chludowa, sprzedały 
Pani Alma Tresków i panna 
Elza Treskow komisyi kolo- 
nizacyjnej także majątek ry- 
cerski Treskowhof ||, w po- 
wiecie obornickim. Majątki 
te obejmują razem 6605 
mórg a komisya kolonizacyj- 
na kupiła je za dwa i pół mi- 
liona marek. 


Napad na dwór. 


Na mieszkanie obywatela 
majątku Janidzowił, w pow. 
wiłkomierskim, w gub. ko- 
wieńskiej, na Litwie, p. Jana 
Iwaszkowieza, napadło sied- 
miu zamaskowanych bandy- 
tów, którzy zraæbowali na 
znaczną sumię papierów pro- 
centowych . oraz sporo róż- 
nych ruchomości zabrali ze 
stajni lepszą parę koni i, ob- 
ładowali arabowancmi rze- 
czami, — odjechali. 


Tragedya familijna. 

PYSZCZ w Raciborskiem. 
Do “Katolika” donoszą: — 

W środę 3 zm. odbywało 
się u nas wesele. Żenił się 
pan Józef Janosz. Bawiono 
się przy muzyce i tańcach o- 
hoczo do godziny 1 popółno- 
cy. Tymczasem ojciec mło- 
dego pana we swoim domu 
wszczął kłótnię ze swoją żo- 
ną, Kiedy młody pan, to jest 
syn, zasłaniał swoją matkę i 
nie chciał pozwolić na bicie 
swojej matki, ojciec uniesio- 
ny gniewem, pobiegł na gó- 
rę i porwał flintę, i chciał 
swoją żonę zastrzelić. Syn 
przeczuwał nieszczęście, po- 
biegł za ojcem, chcąc ocalić 
matkę, a flintę ojcowi ode- 


brać. Ale skoro na górę wy- 
lazł, ojciec strzelił do syna 2 
razy. Pierwszy strzał przele- 
ciał koło samej głowy syno- 
wi, a drugim strzałem został 
syn ugodzony w nogę pod 
kolanem tak niebezpiecznie, 
że noga cała poszarpaną by- 
ła. Nieprzytomnego odnieśli 
ludzie do łóżka, gdzie o 3 
godzinie został św. olejem 
namaszczony. Prawie też w 
tym czasie ojciec na górze 
wystrzelił dwa razy i jed- 
nym ugodzony w głowę, za- 
bił się i umarł na górze sam, 
bo nikt się nie odważył wy- 
leźć na górę. Głowa ojca jest 
strasznie skaleczona; mózg 
i czaszka leżą koło trupa. 
Syn zaś prawie 17 godzin po 
ślubie żył ze swoją młodą 
małżonką. Był on dobrym 
człowiekiem. Ojciec nato- 
mias kilkakrotnie karany za 
kłusownietwo. Nazywa on się 
Franciszek Janosz. 


Chrzest pruski. 
Z RACIBORSKIEGO. — 


Kolonię morawską Bila- 
Brzeza ||Biała Brzoza|, w 
powiecie tutejszym prze- 
chrzczono z rozporządzenia 
władzy na * Weissbirken”. 
Nietylko polskie, ale i mo- 


rawskie nazwy miejscowości 
prześladują się. 
Zniknięcie stawu. 

Z Królestwa Polskiego: — 
W majątku p. Ignacego Par- 
czewskiego w Czerwonym 
Dworze pod Niemczynem, 
przed kilku dniami zginęło 
nagle jezioro, które nigdy 
nie wysychało i zajmowało 
około 4 jutrzyny obszaru. 
Fakt ten ma, jak przypusz- 
czają, związek z jakiemiś 
zjawiskami podzienmemi. 


Zasądzenie mordercy. 


(GLIWICE. — We wtorek 
dnia 9 zm. toczył się tu 
przed sądem przysięgłych 
proces przeciw mordercy 
Karolowi Pyzikowi ze Zab- 
rza, który dnia 15 czerwca 
1908 roku, zastrzelił swą żo- 
nę, teściową i jej siostrę w 
jej mieszkaniu w Zaborzu 
przy placu koksowym, Mor- 
derea liczy około 30 lat życia 
i jest człowiekiem łajdackim, 
pracował tylko wtedy, gdy 
go ostatnia bieda do tego 
zmuszała, a co zarobił, to 
przepił, nie dając nie żonie. 
Ostatecznie żona powróciła 
do rodziców, gdzie się utrzy- 
mywała z prania itp. pracy. 
Pyzik chciał nakłonić żonę 
do powrotu, ale żona oczywi- 
ście nie chciała o tem nie 
wiedzieć. Wtedy Pyzik za- 
czął się odgrażać i snuć w 
głowie piekielne plany. Aż w 
poniedziałek dnia 15 czerw- 
ca, gdy kobiety były same w 
domu, wpadł Pyzik do ich 
mieszkania, uzbrojony w 2 
nabite rewolwery i sztylet, 
zamknął mieszkanie i zaczął 
mordować jedną kobietę po 
drugiej. Jak powiedziano, 
zastrzelił wszystkie trzy ko- 
biety, jakie w mieszkaniu 
były, tylko dziecko w kołysce 
ocalało. Następnie próbował 
Pyzik odebrać sobie same- 
mu życie; zranił się dość po- 
ważnie,ale nie niebezpiecz- 
nie. — W sądzie ten okrutny 
morderca udaje i chce uda- 
wać waryata. Sędzia prze- 
wodniczący tylko z trudem 
wydobywał z niego krótkie 
słowa. Cały szereg rzeczo- 
znawców jednak zeznał, iż 
po kilkutygodniowem bada- 
niu Pyzika uznali, iż jest po- 
czytalny i może odpowiadać 
za swe zbrodnie. Około 20 
świadków zeznawało, że Py- 
zik im w różnych czasach i 
chwilach wyjawiał swe za- 
miary mordercze. Sąd skazał 
Karola Pyzika na śmierć. 


Ma dobry apetyt. 
<'Wpgkutek używania Se- 
very Pigułek na Wątrobę 
mój stolec stał się znowu re- 
gularnym, mam teraz dobry 
apetyt i czuję się zupełnie 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


innym człowiekiem.” Fran- 
ciszek P. Delecka, Sagerton, 
Texas. To samo zupełnie mó- 
wi każdy, kto tylko używał 
Severy Pigułek na Wątrobę. 
Są one najlepsze ze wszyst- 
kich sprzedawanych dzisiaj. 
Na zatwardzenie, ociążałość 
wątroby, mdłości i zawrót 
głowy — niema lepszego le- 
karstwa. Cena 25 centów za 
pudełko. We wszystkich ap- 
tekach. — W. F. Severy Co., 
Cedar Rapids, Iowa. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


O A 

Llnty te zontaną ma poczcie w Chicago przez 

dna tyzodnie ud cznan ich ogiaszenia. 1'0 dwóch 

dygodaiach będą odeniana do Waxhingłona, 
gdzie będą otworzone i zmiazczone. 


1380 Aarmata M 1725 Kolaczensk A 
1361 Arendarczyk W 1727 Kaleck 
1362 Aronowitz J 1729 Kopee K 
1464 Augustyn J 1731 Kohbylecka ÅL 
1366 Baran W 1734 Koah M 
1367 Babiski F 1740 Kowalczyk A 
1368 Bakowaki J 1741 Kowalsk J 
1369 Bancewics J 1746 Kostrzewa W 
1370 Baczynski M 1747 Kormaniak M 
13872 Baran W 

1875 Baran 8 

1376 Barcicki S 
150 Beacz M 

1380 Bebak M 

1383 Bednarczyk A 
1384 Beczkowski W 
192 Bernaki J 
1393 Bergiet I 
1398 Biernatzki J 
13909 Bisup W 
1407 Boronski M 
1408 Bomba J 
1409 Bobrzyk A 
1412 Borkoski F 
1414 Brabenec R 
1421 Braja J 

1422 Brendal P 
129 Bryzk K 

1430 Bukoska A 
1433 Bykowak A 
1438 Cochola K 
1439 Chodorownki J 
1440 Chmura W 
1441 Chunikowski J 
1444 Ciealak J 
1445 Ciupka M 
1449 Cnota F 

1456 Cudek A 
1457 Cudek J 
1458 Cygan M 
1459 Czarny J 
1462 Czarecki B 
1465 Daciewicz P 
1467 Dargewic J 
1469 Dabrowska X 
L-A RÓBZPO F ąz 
14/8 Deryski J 
1474 Dobusz W 
Jr.) Duda M 

1454 Duca W 

140C Dzadosz A 
ib Dzielnki F 
1403 Dzugańn T 
1503 Faliszek P 
15u7 Ferenc J 
151: Filipek J 

30 


1750 Kral F 

1753 Krabkowska A 
1756 Kreczmer K 
1765 Kubala J 
1770 Kudla S 

1771 Kuczynaki J 
1774 Kuszczak K 
1775 Kurek K 

1777 Kwanniak M 
"1782 Lashowuki F 
1404 Malk J 

1805 Madurski P 
1807 Maciejak A 

È )12345617345628 
1510 Magiera J 
1813 Mnlaczewski A 
1820 Marek J 
1821 Mater L 
1822 Materak W 
1826 Matuszek J 
18238 Mazyck P 
1835 Miaiak W 
1836 Mikulski D 
1837 Mikulski A 
1838 Miolak V 
1839 Monowska Z 
1840 Mikniewaki F 
1858 Nagi W 

1360 Naguszewsk F 
1861 Noga F 

1882 Nagewicz O 
1464 Nemecz A 
1469 Niegocki W 
1870 Niemiec J 
1873 Noga J 

1876 Nogo J 

1781 Oliasewics E 
1884 Olchawa M 
1886 Oopatka W 
1903 Pawtosk J 
1908 Pezka W 
1930 Prokop J 
1932 Prasukas K 
1933 Preazutki J 
134Pzczola J 

1935 Pytel J 

1938 Rakowski K 


ka S 1942 Rapoorewski K 
1957 Rozbicka T 
Fryszczyn W 1961 Rybka K 
Gall N 1962 Radak J 
u Galasienski JI 1964 Salda M 
157210 Galua D .1965 Samkowaski W 


1069 Sarck M 
1970 Sawicki J 
1991 Biekirski A 
1993 Sikorski K 
1004 Soputa J 

£C Majasyg LGGT 


1584 Gasiorek | 
1543 Gerek J 
1547 Glusxak J 
1513 Glowaca K 
1458 Golec 8 

1551 Gordon F 
1551 (ionczarczyś W 
105% Qosińska E 
1160 Gomola I 
1561 Gondek A 
1667 Gremczak W 
M 


2005 Sosinsky A 
2010 Spiegal J 

2015 Srszko J 

2016 Sroka K 

201 Btanisz J 

2019 Stachnik J 
2021 Stankiewicz W 
2024 Staresina M 
2025 Btarzyk 8 
2026 Starzec J 


1»75 Guzowski 

1578 Guszak M 
1580 Guzik M 

1582 Uumulienski J 
1584 Hajduk W 


1589 Hamele A 20308tec A 
11602 Holebowsk J 2036 AE J 
1611 Hulak J 2038 Studzinski K 


1612 Ifko J 

1615 Izała W 

1617 Jakuhowsk A 
1618 Jakubownk * 
1619 Jakubowski F 
1625 Janura M 
1627 Janowicz il 
1630 Janczak K 
1632 Jarasewicz R 


1039 Stonka W 
2040 Btroga A 

2042 Surman 8 
2045 Swich B 

2047 Szatkowaki J 
2051 Szymanski E 
2055 Stuczko B 
2056 Szczepanik K 
2058 Tobala J 


163278980 0HZ662 2059 Tartakowski N 
1633 Jazoaki W 2063 Tarczon J 

1634 Jaworski T 2075 Trybula T, 
1635 Janusz J 2079 Tulacz J 
1651 Juzwiak J 2083 Ulanowsk 8 
1654 Kaczmarek P 2085 Urban W 
1655 Kacprowicz J 2098 Warlask 8 
1659 Kalinowaki J 2105 Waskiewicz W 


1660 Kalinowaki Tı 
1661 Kalinowski 9 
1662 Karna M 
1668 Karan M 

1669 Karnik R 
1671 Kamneski 8 
1675 Kanownik W 
1676 Kapuatka F 
1670 Kaminski F 
1683 Kasina J 
16384 Kaszewaki J 
1689 Kasprzycka 
1701 Kinielewnka 
1704 Kislowska T 
1714 Klososki F 
1716 Klima A 


w 


2114 Wierzba B 
2115 Wilk W 
2117 Wierumzenak M 
2118 Wienkowski A 
2121 Wiejaczka K 
134 Wojtowicz A 
1 

1 


2142 Wynopal J 
43 Zajec' F 
2147 Zambrzyci J 
2149 Zaterki J 
2153 Zilinaka A 
2154 Zlarnko P 
1163 Zurek J 
2164 Zubuk J 
2166 Zubek J 
2169 Zzyguc J 


NL 


NOWE ESIĄZKI. 

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
Władysława Dyniewicza do nabycia są 
następujące, nowego wydania, książki: 
Abraham Lincoln. Szkie przez Ida M. 


Tarbell. 'rłómaczenie z angielskie- 
BON: aae Ee Ra a A EW M LOC! 
Bajeczka o Kominiarczyku. Napisał 
'*Mark 'Iwain', Samuel Clemena. 


Bardzo zabawna bajeczka. Cena 5e. 


Bezsenna Noc, przez |Mark Twainj, Sa- 
muel Clemmens. Piękna i zajmująca 
powiastka. Cena 5e. 


Choroby Swiń, czyli wskazówki, rady i 
wnioski dla hodov:cy zamierzający do 
hodowli chlewni. Kaiąeczka ta jest 


niezbęćną dla każdego gospodarza. 
Cena 206. 


Cudza Praca Nie Wzbogaca, oszukane- 
nie zyskane. Bardzo interesująca po- 
wiastka. Cena .. .. OC 


Grunwald .. .. .. .. .. .. ..Cena 5C. 


Jak leczyć dzieci przez Dr. Helenę So- 
bieralską. R rdzo dobra wskazówka 
dla matek, gdy dzieeko zachoruje. 


Cena 5e. 


Jak Reporter ożenił Lorda, przez Hen- 
ryka Urban i Opowieść Kapitana, 
przez ‘“‘Mark Twain'', Samuel Clem- 
mens. Dwie piękne humoresk i.Cena 

5e 


Krótki opis Wyspy Haiti. .. .Cena 5c. 


Kumoszka Kraskowa, czyli babskie ba- 
jeczki. Bardzo ucieszna powiastka o 
jednej kumoszce, która ogromnego ha- 
lasu i kłopotu narobiła przez swoją 
gadatliwość. Cena .. .. .. .. .. 10e. 


Marcinowa Zagroda. Obrazek z życia 
przez Stefanię Tuchołkową. Cena 5e. 


Milionowy Banknot. Napisa? |Mark 
Twain|, Samuel Clemmens. Ta książe- 
ezka zawiera jedn: z najlepszych hu- 
moresków napisanych przez tego naj- 
sławniejszego amerykańskiego pisa- 
rza. Cena 10e. 


Moja gwiazdka. Powiastka. Cena .. 5e. 
Nad Wartą. Powieść współczesna przez 


Artura Gruszeckiego .. .. .. 406, 
Na dwóch zagrodach. Napisał Józef 
Grajnert. Cena .. . .. 10e. 


Niedoświadczony duch. Napisał H. G. 
Wells. Tłómaczenie z angielskiego. 
Oem. .. . Se. 


Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 50c. 


O Chmielu. Bardzo pożyteczny poradnik 
dla chcących hodować chmiel na 
sprzedaż do browarni lub własnego u- 
żytku. Cena .. z BE: 

© Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 
Karola Libelta. .. .. .. .. .. 20e. 

Prawa i Reguły dla pragnących zostać 
Obywatelami Stanów Zjednoczonych. 
Warunki, pod którymi każdy przy- 
bysz może zostać obywatelem tutej. 
szego kraju, uchwalone przez 59-ty 
Kongres, 29-go Czerwca, 1906. roku. 
Cena 10e. 

O Pietrku i Połonce. Opowiadanie bar- 
dzo pouczające dla naszego ludu. Na- 
pisała Ludmiła Br. Nakęska. 10e. 

Pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk 
ea E E a E 106, 

Placówka. Powieść przez Bolesława 
Prusa. [Aleksandra Głowackiego. |50e. 

Pogoń za świeżem powietrzem, Napi- 
sał L. Szyller-Racki. Cena .. .. 5e. 


Sąsiedztwo wężów, i Jako Pan Zagłoba 
o grzybach rozważał, Dwie piękne po- 
wiastki. Cena Be. 


Śmiertelna Gałka, przez |Mark Twain), 
Samuel Clemmens. Bardzo zajmująca i 
piękna powiastka. Uena 5e. 

Stłumione iskry. Powieść na tle wojny 
francusko-pruskiej przez Teodora Je- 
ske-Choińskiego. 25et. 

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 
z życia Polaków w Ameryce Półno- 
cnej. Napisane przez Stanisława O- 
sadę, powieściopisarza  polsko-ame- 
rykańskiego .. .. .. .. .. .. BOet. 

Wisielec. Powinatka. Cona .. .. 

Wspomnienia z mojej młodości. Napi- 
sa? Władysław Dvniewicz, Cena 5c. 

Wesele. Henryk Sienkiewicz. 

Wół w oślej skórze, napisał Kazimierz 
Wróblewski. Bardzo ucieszna powia- 
stka o jednym chłopku, który został 
wójtem, a który ubierał się i mówił 
po **ślacheeku"”. Cena 10e. 

Wśród Burzy. Powiastka o polskiem 
dziewczęciu, które ocaliło życie dzie- 
siątkom ludzi. Cena 5e. 

Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 
z r. 1863. Napisał Ks. Jan St. Gu- 
zdek .. 6 mo „dh « „. IBet. 


Zniechęcił się do życia. 

Tysiące jest w tem samem po- 
łożeniu, jak ten nieszczęśliwy czło- 
wiek. Są oni schorzali, zdenerwo- 
wani, przygnębieni i nie mogą cie- 
szyć się życiem, jakby powinni. 
Nadzieja ratunku tylko podtrzy- 
muje ich siły. I to więc nie upadaj 
na duchu, nie poddaj się zgnębie- 
niu, dopóki nie uczynisz tego, co 
ten bliźni twój uczynił. Przeczytaj 
jego dziękczynny list, postąp jak 
on postąpił, a będziesz zdrowym 
człowiekiem. On pisze: '*Dr. Jos. 
Lister and Co. Chicago; Pano- 
wie:— Mogę teraz napisać, dono- 
sząc Wam, że dzięki waszym le- 
karstwom, wyzdrowiałem zupełnie. 
Kiedy zaczynałem się leczyć, nie 
dbałem już o życie. Nie miało opo 
dla mnie pociągu. Obecnie jestem 
zupełnie zdrowym i mogę korzy- 
stać z przyjemności życia .Nie mo. 
gę nadziękować się Wam dość i 
znaleźć odpowiednie słowa, które- 
by poleciły wasze lekarstwa każ- 
demu, i łaskawość. Pozostaję z sza- 


10e. | 


Set. | 


cunkiem C. M. B.”” Całe nazwisko 
podamy na żądanie. Ktokolwiek 
cierpiący i chory napisze do Dr. 
Jos. Lister and Co., 22 Fifth ave., 
Chicago, Ill, otrzyma zupełnie dar. 
mo cenną książkę która jest war- 
ta dla każdego mężczyzny $10.00. 
NN 
NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. 

W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 
zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
** Uniwerstytetu Iudowego”' w Galicyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy. 
atępna. 

Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena 
Losy Jacka Kozika, opowieść z 


Moskala przez Wacława Zmudzkie- | 
10e. | 


go. Cena 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 


rycznym przez Eustachego Smiłow- | 


skiego. Cena 20e. 
* Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo 


hater, nakresli? Eustachy Śmiałowski | 
10e. | 


Z obrazkami. Cena 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po 


Kurasia. Cena 256. 
W. DYNIEWIOZ. | 
532 Noble st. Chicago, NI. 


TEŻELI DBASZ O 
DOBRĄ WODKĘ 


Napisz do nań zaraz a przez to będzięsz 
w pozycji otrzymania 


Darmo bez kosztów pełną kwartę 


Najlepszej prostej Wódki robienej 


SECURITY CO., 414 $. Water St., CHICAGO 
Nazwisko 
| 
Adres 
Kto choe sobie upić 


azczerozloty ozdobnie 
grawirowany KRZYZYK 
tosowny do zensrka lub 
do naszyjni. dla kobiet 
niech nam nadeśle $2.00 
KRZYZYK ten jaat sro- 
jony 3 14 karatowego SĄ? 
złota. Dla chrześcian ka- $ K 
tolików 'est to najstoso- > 
wniejaza pamiątka. Taki 
sam KRZYZYK ala 
mniejszy rozmiar $1.00. 


Adres: 
EAGLE SUPPLY 
HOUS. 


531 Noble st. 
CHICAGO, ILL. 


ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda | 


Dla chorych 

i Jeżeli «ierpóse 
kobiet na biie Spise, 
vpadnięcie macicy, bezpło 
Iność lub jakąbądż choro- 
bę peryodyczną lub inną, 
wyleczoną być możesz ta 


nim kosztem. Upisz więc 


DŁ ; 
AUK y churobę i załącz Zc. markę 
X Ą di pocztową na odpowiedź. 


Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind. 


limar «| 


DLA CIERPIACYCH. 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, juko najskuteczniej 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by plue i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wazelk'e cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. . 

Butelka $1.00. Lekarstwo n:ożra na 
być u: 

Kobolo Tonic Med. Oo.. 578 N. Pan- 
lina str., Chicago IL. 


CZYTAJ 


Ja pokarze ri droge do Sczę- 

aćia. Kazdy co będzie miał 

moje instrukcyje i sekrety. 

Ja pokazałem tysiącom ludzi 

i pokarze tobie jak możesz 

x miec sczęéćie, Przysli swoj 

adres į 2c marki a otrzymasz pełn e instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz. 
ELSDON NOVELTY CO. 

3515 W. 51-sT ST. CHICAGO, ILL. 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w SJądach Btanowych i Stanów Zjedn. 


załatwie wazalkie sprawy sądowa we wszystkich kra- 
jach, a także sprawy spadkowe i plenipotencyjn:, mająe 


orzedatawiiceli w 


różnych krajach ndalela wazalkich 


informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 


Pełnomocniciwa i 


inne prawne dokumenta wyrabia w 


różnych językach i de wszystkich krajów, wedłag praw 
miejacowyah. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


| Ee 
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s ° 
i Paul Niece, 

[o] 14 Gazette Bldg., Schenectady, N. Y. 

e` SPRZEDAJE I KUPUJE REALNOŚĆ. 
(gr Moją specyalnością są FARMY wartości od $500 do; 
| $10,000. 

[oj Wartinki dogodne, za gotówkę. wypłatę lub wymianę, 
| & Schenectady jest sławnym 

A kiej liczby fabryk. 


dla Polaków, z powodu wiel- 


ORRORE E E © i 


PIZZZZZKKZKTATYTYTYTYTYTTTKL 


No. 1005.--Gwarantowane przez firmę W. F. Severa Co. zgodnie z pra- 
wem o Pokarmach i Lekarstwach z d. 30 Czerwca 1906 roku. 


Jak pozbyć się zaziębienia 


Są rozmaite sposoby pozbycia się zaziębienia. Najbezpieczniej- 
szym jednak i najszybszym sposobem jest jeden, który zadowol- 
ni każdego w każdym prawie przypadku — a mianowicie kupić 


butelkę 


Severy Balsamu na Płuca 


u najbliższego aptekarza i brać to lekarstwo stosownie do prze- 


pisu. Łagodzi ono rozdrażnienie w płucach, oczyszcza gardło 


przywraca zdrowie, uwalnia od 


ataków kaszlu i goi zapalenie 


tkanek. Jest tak łagodne i delikatne w działaniu. że brać je 


może każdy bez najmniejszego niedogody. 


Cena 25 i 50 centów. 


Otrzymujemy setki listów tego rodzaju, jak następujący: 


4 


*"Panowie! Otrzymałem Wasz Kalendarz razem z Severy Balsamem na Płuca 


Lekarstwo to uwolniło mnie od zaziębienia, kaszlu i chrypki. Jestem 


zupełnie wyleczony.” Józef Słominski, Wickham, W. Va 


Krew Twoja Wymaga 
Oczyszczenia 


W porze wiosennej człowiek ulega pewnym 


chorobom krwi i skóry, 
dło w tem, że krew nie 
z nas potrzebne dobre 
ażoby odbudować 
czerwonym ciałkom we 
czą jest kupić 


Severy 


r4 . . | LL 
Czyściciela Krwi 
Om pomoże chorobę w 
znakomitym na pryszcze, lub inne wysypki 
natychmiastowego 


wymagające 
Żasługuje w zupełności 
bowanie, 


te skutki, które mu przypisują. 


organizm 


ponieważ posiada zalety i sprawia 


mającym swoje źró- 
jest czysta. Każdemu 
lekarstwo na krew, 
i dodać życia 
krwi. Najlepszą rze- 


nizmowi 


Severy 


teraz 


e.: 


| Po Niektorych Chorobach 


gdy powrót do zdrowia jest powolny, a pa- 
cyent nie wykazuje postępu w odzyskaniu 
utraconej siły, w przypadkach niestraw ności 
i ogólnego 
potrzebujesz czegoś, coby 


wycieńczenia, albo wogóle gdy 
pomogło orga- 
wykonywać swoją pracę, 


Balsam życia 


ioeenną i okaże się 


leczenia. 
na zaufanie i wypró: 


Cena $1.00. 


szybko przyniesie ulgę i zmieni całą sytua- 
cyę, pomagając do powrotu normalnej sile i 
rzeźwości. Rezultaty spowodowane przez to 
lekarstwo są trwałe — nie przejściowe. Jest 
to lekarstwo mające godne uwagi powodze- 
nia w usuwaniu na zawsze zatrwardzenia 
chronicznego. 


Cena 75 centów. 


Zapytaj twego aptekarza. 


W.F. SEVERA Co. 


On ma na składzie wszystkie 
w zamian innych 


ekarstwa Severy. ` 


——— PORADA LEKARSKA DARMO.—— 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


GAZETA POLSKA % CHICAGO 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldeat Folish Newspaper in Am „| 
APPEARING EVERY THURSDAY. > 
ESTABLISHED 1873. 


VAE appe: tAa interesis Qf ovar 8,000,900 Poles re 
ing throughouth tha United Statea £ Canada. 


Subacription T vo Dollara per Year, 


Rates of advertising en application, 


fazata Polska w QAicaqa is read ln all the States 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America, South America. in Ureat 
Britain, Ireland, France, Germany, Austria, Ser 
via, Switzerland, Turkey in Aalia, Africa, Austra- 
lia, and in alł the provincea of ancient Poland, is 
realy a First Ciasa Advertising Medium. 


All communicationa ought to be addresedź 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


582 Noble St., Chicago, II. 


We hava orer 1068 worka qf our own Publication 
and Editions, and Imported Books. 


Á- d 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstaraze czanopinmo polskie "/ Ameryce. 


Wychodzi co czwartek każd go tygodnia. 


PRENUWERATA „OCZNA: 
W Stanach Zjałn., q _ , 41.00 
W Europie, WUmarycz S odkowej i Porudniowaj, 
Aayi, a Leila auro aia Sr 43.00 
"OSZURIWANIA krewnych i znajomych nia 
wynoszące 'ednsgu cala druku na jeden raz 
nO centów stępnie połowę ceny. 
BNEZUKIWAN „A na jeden raz iak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedsiebicritwa dla 
abooontiw haprzod płatnych, bezpiatuie. 
«BONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać str" rrea I dułączyć lOe (w zna- 
czkachp „} na opistą ziniany adrenn, 
©IENIĄDZE należy przesyłać przex Money 
Order, Expresa lub w liscie rogistrowany m 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach poczt w“ h, 


Rekopis y nia zwracamy. r. 

Wszelkie listy i pleniądze adrewować ak ayi 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., chicago, II. 

Pierwsza Knięcarnia „olnka w Ameryce posiada 


ksijiki sprowadzona z Kuropy oraa praesżio 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., 4-go MARCA, 1909. 


Starożytne dzieje żydów 
czyli Izraelitów. 

Żydzi, tak samo jak Asyryjczy- 
kowie i Babilończykowie, którzy 
mieszkali w Mezapotamii są po- 
tomkami Sema, najstarszego z sy- 
nów Noego, co to ocalał po poto- 
pie. Dla tego ich i wszystkie naro- 
"dy pochodzące od Sema zowią se- 
mitami. Ojciec całego rodu żydów 
— Abraham, żył najpierw w Me- 
zopotamii, w Azyi, w krainie zwa- 
nej Ur. Był on pasterzem, miał 
stada owiec i bydła, wędrował z 
niemi po pastwiskach nie mając 
stałego mieszkania i z tego się u- 
trzymywał. Że cztery tysiące lat 
temu, kiedy królowie zmuszali już 
tam ludzi do życia osiadłego w 
miastach, Abraham wywędrował 
z tego kraju i zatrzymał się z trzo- 
dami swojemi w Palestynie, nieda- 
leko od morza Śródziemnego, Ale 
głód zmusił go wkrótce przenieść 
się stamtąd do Egiptu, gdzie ja- 
kiś czas mieszkał. Wrócił jednak 
potem znów do Palestyny. I długo 
paśli tu swe trzody syn Abraha- 
ma, wnukowie i prawnukowie je- 
go. Po ojeu najstarszy syn bywał 
zawsze naczelnikiem całej rodziny 
sług i niewolników. Wszyscy go 
też słuchali i czcili. Taki naczelnik 
zowie się patryarchą, to znaczy: 
ojcem i władcą. — od wyrazów 
“pater”? i "arche. 

Wnuk Abrahama, Jakób czyli 
Izrael, miał kilkunastu synów, a 
z tych jeden Józef, został porwa- 
ny przez kupców, co handlowali 
ludźmi, zawieziony do Egiptu i 
tam sprzedany za niewolnika. Po- 
dobat się vn jednak królowi i wy- 
szedł na wysokiego urzędnika. 
Gdy później bracia jego przybyli 
w głodnym roku do Egiptu po 
pszenicę, Józef ofiarował im zna- 
czny kawał żyznej ziemi na mie- 
szkanie. Wtedy ojciec, Jakób-Izra- 
el, z całem  swojem plemieniem, 
przeniósł się do Egiptu na mie- 
szkanie. 

Długo potem, bo aż 430 lat, mie- 
szkało tam plemię Izraela w do- 
statku i rozrodziło się w lud mi- 
lionowy. W końcu jeden z królów 
egipskich, faraon Ramzes, gdy zo 
baczył, że różne zawojowane ludy 
buntują się przeciw niemu, za- 
czął bać się, żeby i Izraelici, już 
tacy liczni, nie ośmielili się też do 
buntu. Kazał więc ich prześłado- 
wać i posyłać na roboty około bu- 
dowania gmachów. Przyzwyczaje- 
ni do swobodnego życia, Izraelici 
wyrzekali na ucisk, ale musieli 
dźwigać kamienie i cegłę, pod ba- 
tami dozoreów. Tak samo obcho- 
dził się z nimi i następny faraon, 
który panował po Ramzesie. 

Szczęściem. był pomiędzy Izrae- 
litami mąż, wychowany przez ka- 
płanów egipskich Mojżesz. On to, 
przybrawszy do pomocy wymow- 
nego brata swojego Aarona, ujął 
się za nieszczęśliwymi współroda- 
kami i domagał się u faraona, że- 
by ich uwolnił. Nareszcie wypro- 
wadził Mojżesz z Egiptu cały swój 
lud, liczący 600 tysięcy ludzi zdat. 
nych do noszenia broni. 

Mojżesz chciał prowadzić Izra- 
elitów do dawnej ich ojczyzny, do 
Palestyny. Ale tam już inny na- 
ród, Chananejczycy, pobudowali 
sobie miasta obronne i ziemię całą 
zagospodarowali. Trzeba ją było 
zawojowywać. A tu tymczasem 
Izraelici, jak tylko doznali głodu 
w podróży przez pustynię, zaczęli 
wyrzekać. że lepiej im było w 
Egipcie. Nie umieli przytem ob- 
chodzić się z bronią i utracili od- 


wagę wojenną pod batami Egip- 
cyan. 

Widząc to wszystko, Mojżesz 
wodził swój lud po pustyni 40 lat, 
a cały ten czas poświęcił na wy- 
chowanie Izraelitów, na przygoto- 
wanie ich do lepszego życia w 
Palestynie, w ziemi *'mlekiem i 
miodem płynącej.” 

Nauczył ich Dziesięciu Przyka- 
zań Boskich, objawionych na gó- 
rze Synaju, koło której Izraelici 
przechodzili; kazał im zachowy- 
wać niektóre dobre zwyczaje i 
przepisy egipskie, jak naprzykład 
częste umywanie się wodą, koszer; 
a zabronił naśladować Egipcyan 
w bałwochwalstwie, zabronił czcić 
bogi egipskie, którym już żydzi 
zaczynali się kłaniać. Przypomniał 


ludowi swojemu, że najdawniejsi 


patryarchowie, Abraham, Izaak, 
Jakób, czcili jedynego Boga, któ- 
rego zwali Jechowa, nie wyobra- 
żając Go w postaci żadnego bał- 
wana. d 
Mojżesz jednak, choć miał taką 
władzę nad całym ludem, ani sam 
królem nie nazwał się, ani żadne- 
go króła nie ustanowił, Ogłosił 
Dziesięcioro Przykazania i pra- 
wa, uczył _ wciąż zachowywania 
tych praw i zalecił ludowi, aby 
uważał Boga za jedynego Pana 
swojego. Zeby zaś mieć zawsze 
gorliwych nauczycieli i sług Bo- 
żych, Mojżesz ustanowił kapła- 
nów. Ale to w ten sposób, że ka- 


płanami byli wszyscy Lewici, czy- 
li potomkowie Lewiego, jednego z 
synów Jakóba. Mojżesz bo też i 


sam do tego pokolenia należał. 


Lewici obowiązani byli spełniać 
tylko służbę Bożą, a za to mieli 


utrzymanie z ofiar i dziesięcin 


przez lud opłacanych, czyli dzie- 
siątej części ich zarohku, plonów 
stał 


i trzód. Na czele lewitów 
arcy-kapłan, sędzia, tłómacz woli 


Bożej, najpierwsza osoba w naro- 
dzie. Tym sposobem Mojżesz usta- 


nowił rząd teokratyczny, to jest 
panowanie Boga [od wyrazów 


greckich '*Toea”', co znaczy Bóg 


i “kratos” władca]. 


Po 40-tu latach nowe pokolenie. 
zrodzone w pustyni i wychowane 
podług praw Mojżesza, weszło do 
Palestyny pod dowództwem Jo- 
zuego, bo Mojżesz już zeszedł z 
zawziętą 
wojnę z Chananejczykami i za- 
brało całą ziemię od morza Mar- 
twego aż do góry Karmelu. Będzie 


tego świata, stoczyła 


temu blisko trzy tysiące lat. 
Izraelici 


koczującego, 
życia i zaczęli 
ziemię. Stali 
wym narodem. 


Przez lat blisko dwieście zosta- 
wali pod najwyższą władzą arcy- 


kapłanów, którzy mieszkali w 
mieście Sylo przy arce przymierza, 


to jest małej przenośnej świątyni, 


zbudowanej z rozkazu Mojżesza 


jeszcze na pustyni. Często jednak 


napastowali Izraelitów sąsiedzi z 
innych pobliskich krajów, czasem 
panowali nawet nad nimi, dopóki 
nie znalazł się między 
Izraelitami wódz, który potrafił 
zebrać wojsko i odpędzić wrogów. 
Tacy wodzowie i naczelnicy na- 
rodu nazywali się sędziami. 

Po stu latach jednak lud izrael- 
ski widząc, że inne narody mają 
królów, zapragnął także mieć kró- 
la u siebie. Prosili więc Izraelici 
arcy-kapłana, proroka Samuela, 
żeby mianował im takiego króla. 
Samuel nie chciał zrazu, powiada- 
jąc, że to będzie obrazą dla Boga. 
Ale Izraelici wołali, że bez króla 
nie potrafią obronić się nieprzyja. 
ciołom, Uległ nareszcie Samuel żą- 
daniom ludu, 
Saula, namaścił go. Tym sposobem 
rząd ''teokratyczny”” zmienił się 
na rząd królewski czyli monarchi- 
czny. [Monarcha to znaczy : jeden 
władca ; monarchya — królestwo, 
jedynowładztwo]. 

I naprawdę, pierwsi królowie 
pokonali wszystkie ludy sąsiednie, 
a potem nawet podbili wiele miast 
w Syryi. 

Po Saulu drugi król, Dawid, 
który był z młodu prostym paste- 
rzem, posunął granicę królestwa 
aż do rzeki Eufratu, gdzie się za- 
czyna Mezopotamia, zdobył Je- 
bus, wybudował w niem zamek na 
wysokiej górze zwanej Syjon, 
przeniósł tam arkę przymierza z 
Syla i obrawszy stałe dla siebie 
mieszkanie, nazwał to miasto Je- 
rozolimą. Ten sam Dawid słynie 
też jako wielki pieśniarz izraelski, 
który ułożył psalmy na chwałę 
Boga. Pieśni te przetłómaczono i 
na polską mowę i my je odmawia- 
my i śpiewamy. 

Syn Dawida, sławny z wielkiej 
mądrości Salomon, zbudował na 
drugiej górze w Jerozolimie wspa- 
niałą świątynie, kościół dla Jeho- 
wy. W doroczne Święta ze wszyst- 
kich stron Palestyny schodził się 
lud do tej świątyni dla składania 
ofiar i modłów. Nadto Salomon 
zbudował dla siebie piękny pałac 
trzymał mnóstwo sług i urzędni- 
ków, i ożenił się z córką faraona, 


osiedli w gotowych 
miastach i wioskach, mieli ogrody 
z winem [winnice], wyrzekli się 
czyli wędrownego 

nawet uprawiać 
się więc prawdzi- 


mianował królem 


czasy 
słem, ani budownictwem, ani si- 
łą wojskową — tak, jak inne daw- 
ne narody, o których podanie już 


króla egipskiego. Naród uwielbiał 


go za mądrość i sprawiedliwość. 
Ale Salomon, naśladując innych 
zagranicznych królów, zaczął żyć 
z wielkim przepychem Na to po- 
trzeba było wielkich pieniędzy, 
więc dla ich pozyskania użył 2-ch 
sposobów. Oto wspólnie z przyja- 
cielem swoim, królem Tyru w 
Fenicyi, zaczął prowadzić handel 
różnymi towarami, a jednocześnie 
nakładał na lud duże podatki. Z 
tego powodu nastał ucisk i podda- 
ni zaczęli się buntować. Kraj dzie- 
lił się na dwanaście części, bo ty- 
le było pokoleń izraelskich, któ- 
re rozrodziły się po dwunastu sy- 
nach patryarchy Jakóba, a każde 
osobny kawał ziemi zajmowało. 
Otóż szczególniej dziesięć pokoleń 
przestało słuchać Salomona. 

Póki jeszcze on sam żył, umiał 
utrzymać cały naród pod swą 
władzą; lecz gdy umarł pozosta- 
wiające syna, jako następcę tronu, 
owe dziesięć pokoleń oddzielił o 
się i obrało sobie innego króla. 
Tym sposobem Palestyna rozpa- 
dła się na dwa królestwa: Judz- 
kie złożone tylko z dwóch poko- 
leń, ze stolicą Jerozolimą, Tak się 
ono zwało od jednego z synów 
Jakóbowych. Judy, którego po- 
tomkowie koło Jerozolimy miesz- 
kali. Z nazwy też tego królestwa 
powstała nazwa Żyd, Żydzi. Dru- 
gie królestwo, z dziesięciu poko- 
leń, przezwało się Izraelskim, a 
stolicą jego było miasto Samarya. 
Taki podział nastąpił na tysiąc 
blisko lat przed narodzeniem się 
Jezusa Chrystusa. 

Odtąd nastały bardzo złe czasy 
dla obu królestw. Cała Palestyna 
była krajem niedużym. Wszyst- 
kiej ludności mieszkało tam do 
czterech milionów. Cóż dopiero 
znaczyć mogło każde z owych 
dwóch królestw, mieszczących się 
w tym szezupłym kraju! Tymcza- 
sem potężni wówczas królowie a- 
syryvjscy zaczęli coraz częściej na- 
padać na sąsiednie z Izraelitami 
kraje i na nich samych, Z drugiej 
strony faraonowie egipscy żądali 
od nich uległości i wierności dla 
siebie, żeby mieć zasłonę od napa- 
du Asyryjczyków. Mieszkając po- 
środku, na drodze między obu 
wielkiemi państwami, królowie 
żydowscy nie mogli dogodzić ani 
temu, ani owemu. Co gorsze, kró- 
lowie ci, widząc w sąsiednich kra- 
jach bogactwa i potęgę, chcieli 
naśladować we wszystkiem owych 
wielkich panów. Więc zaczęli kła- 
niać się bogom asyryjskim, sta- 
wiali na górach ołtarze dla ich 
czci, a nawet w kościele jerozo- 
limskim poważyli się ustawiać 
bałwany.  Szczególniej królowie 
izraelscy, nie chcąc, żeby ich lud 
chodził na nabożeństwo do Jero- 
zolimy, nakazywali czcić Boga, 
czyli słońce i Astartę, niby matkę 
rodzącą zboża i wszelkie dostatki 
na ziemi. Kapłani zaś tych bo- 
żyszcz przychodzili w wielkiej li- 
czbie z pobliskiej Fenicyi. Wielu 
Izraelitom podobały się nowe ob- 
rzędy religijne, bo przy ołtarzach 
tych bożyszcz odbywały się tańce, 
śpiewy i różne swawole. W podob- 
ny sposób oddawali też cześć ciel- 
cowi egipskiemu, czyli wyobraże- 
niu wołu zwanego Apis. 

Ale wszyscy ludzie rozumniejsi 
i pobożniejsi oburzali się na takie 
przeniewierstwo Jehowie, praw- 
dziwemu Bogu. Najgorliwsi byli 
prorocy, którzy wyrzekali się sa- 
mi wszelkich przyjemności życia, 
chodzili prawie nago, odziani tyl- 
ko w skórę zwierzęcą, jadali jak 
najnędzniejszą strawę: chrabąsz- 
cze, robaki i korzenie roślin, i cią- 
gle się modlili do Jehowy. Nie- 
którzy z tych proroków, czując 
natchnienie Boże, chodzili do kró- 
la i wyrzucali mu zbrodnię bałwo- 
chwalstwa. Zbierali też lud wier- 
ny Bogu i wyganiali albo zabijali 
kapłanów Baala. Widząc to i sły- 
sząc przestrogi proroków, lud ze- 
psuty też się nawracał, a królowie 
utracili miłość i posłuszeństwo 
własnych poddanych. Nieraz też 
królowie ci byli zabijani przez 
swoich wodzów. 

Minęło tak 250 lat i królestwo 
Izraelskie, owe z dziesięciu poko- 
leń złożone, upadło. Król asyryj- 


ski zdobył jego stolicę Samaryęi 


27,280 mieszkańców tego miasta 
posłał do Medyi i Asyryi, a na ich 


miejsce przysłał Medów i Asyryj- 
czyków. 


Królestwo Judzkie trwało dłu- 


żej, bo całe 400 lat. Król babiloń- 
ski 


Nabuchodonozor dwa razy 
zdobywał Jerozolimę. Starszyznę 
wodzów, arcykapłanów i star- 


szych kapłanów odesłał do Babi- 
lonu, a nareszcie zburzył miasto, 
kościół salomonowy i pałace kró- 
lewski. 
przed przyjściem na świat Chry- 
stusa Pana. 


Stało się to na 586 lat 


Tak więc Zydom nie udało się 


utrzymać długo własnego króle- 
stwa czyli państwa. 


Żydzi nie odznaczali się w owe 
ani handlem, ani przemy- 


było: Egipcyanie, Babilończycy, 
Asyryjczycy, Fenieyanie. Królo- 
wie ich nie mieli ani licznego woj- 
ska, ani wielkich bogactw, ani 
takich pięknych gmachów. Zydzi 
tak mało znali się na rzemiosłach 
i sztuce, że nawet świątyni w Jero- 
zolimie sami zbudować sobie nie 
umieli i Salomon musiał prosić 
króla Tyryjskiego, żeby mu maj- 
strów feniekich przysłał. A jednak 
Zydzi byli wielkim sławnym *'wy- 
branym'” narodem, ponieważ oni 
jedni przechowali wiarę w jedy- 
nego prawdziwego Boga, gdy in- 
ne narody miały religię bałwo- 
chwalczą. 

Niewola i nieszczęścia wyszły 
Żydom na pożytek. Mieszkając na 
wygnaniu w wielkich miastach 
Mezopotamii, a szczególniej w Ba- 
bilonie, nauczyli się wielu rzeczy, 
skorzystali z mądrości tamtejszych 
uczonych, chaldejów, i poprawili 
swój kalendarz czyli podział i ob- 
liczanie czasu. Jeszcze ważniejsza 
była ta okoliczność, że, uciemięże- 
ni przez bałwochwalców, zniena- 
widzili ich wiarę fałszywą i zaczę- 
li pilnie czytywać pisma proro- 
ków swoich, Izajasza, Ezechyela i 
Daniela. Dwaj ostatni nauczali 
lud w samym Babilonie. 

Po latach kilkudziesięciu zasły- 
nął w świecie wielki wojownik, 
Cyrus, król perski. Zdobył on Ba- 
bilonię, Wtedy dopiero synowie 
nieszczęśliwych wygnańców ży- 
dowskich wrócili do Palestyny, 
odbudowali świątynię Jehowy i 
znowu żyli po dawnemu pod rzą- 
dem swych arcykapłanów albo na- 
wet i wyznaczonych im królów. 
Ale nigdy już nie myśleli o sta- 
wianiu ołtarzy Baala, Astarty i 
innych bożków. Z największą gor- 
liwością, z najżarliwszym zapa- 
łem bronili czci jedynego Boga. 
Postawali się oni znowu pod wła- 
dzę rozmaitych panów: Persów, 
Greków i nareszcie Rzymian, lecz 
nie wyrzekałi się swej wiary. 
Przechowywali starannie, a po 
większej części umieli nawet na 
pamięć liczne księgi napisane 
przez Mojżesza, Dawida, Salomo- 
na i przez proroków. Pisane one 
były w dawnej ich mowie, zwanej 
hebrajską. Później przełożono je 
na różne języki — i my dziś czy- 
tujemy je z największą czcią, sta- 
nowią one bowiem Pismo Święte 
starego zakonu. Wśród Żydów na- 
koniee urodził się i nauczał Zba- 
wiciel nasz, Jezus Chrystus. 

W owe czasy kraj żydowski był 
pod panowaniem rzymskich cesa- 
rzy. Rządzili nim namiestnicy ce- 
sarscy. W siedmdziesiątym roku 
po narodzeniu Pana Jezusa woj- 
ska rzymskie pod swoim wodzem 
Tytusem zburzyły kościół Jehowy 
w Jerozolimie, tak, że tylko ruiny 
po nim pozostały. Potem znów, w 
roku ' 136-tym, cesarz rzymski 
Adryan wypędził zupełnie Żydów 
z Jerozolimy i całej Palestyny. 
Taki srogi los spotkał ich z tego 
powodu, że się buntowali i nie- 
słychanie  zaciętą wojnę rozpo- 
czynali dwa razy z Rzymianami, 
którzy podówczas byli niezmiernie 
potężni i panowali prawie nad! 
całym światem. Do tych wojen 
podniecała żydów nadzieja, że 
miał przyjść jakiś człowiek, który 
będzie królem żydowskim i znowu 
utworzy z małej Palestyny państ- 
wo żydowskie. Mnóstwo ludzi ży- 
dowskich Rzymianie pozabijali, a 
ci wszyscy, którzy ocaleli przed 
ich mieczem, rozeszli się po roz- 
maitych krajach na wszystkie 
strony świata, po Azyi, Afryce i 
Europie. Chociaż po większej czę- 
ści byli wszędzie mniej albo więcej 
prześladowani, zachowali jednak 
dawną wiarę Starego Zakonu, i 
oczekują dotychczas przyjścia o- 
wego króla, którego nazywają 
Mesyaszem. Kraj ich zaś, Palesty- 
na z miastem Jerozolimą, zwany 
Ziemią Świętą, przechodził różne 
koleje — i dziś od wielu już wie- 
ków pozostaje pod panowaniem 
Turków. 


Skarbiec sułtański. 


Różne krążą legendy o skarbcu 
sułtańskim w Konstantynopolu — 
legendy prywatne, twierdzące o 
niesłychanych bogactwach w nim 
zawartych, i negatywne, głoszące.. 
że skarbów w skarbcu dawno już 


niema. Skarbiec istnieje jednak i' 


to skarbiec niezwykły. O jego za- 
wartości podaje szczegóły p. A- 
dolf Thalasse w piśmie ''L'art et 
les  artistes”': Skarbiec założył 
Mahomet Zdobywca w parę lat 
po opanowaniu Konstantynopola, 
a przez ciąg czterech i pół wieków 
następnych dokładała każda gene- 
racya nowe pamiątki i kosztowno- 
ści do zabytków dawnych. Jeśli 
się chce obejrzeć skarbiec, trzeba 
się za pośrednictwem ambasady 
wystarać o osobne imienne irade 
sułtańskie, którego padyszach wy- 
jątkowo tylko udziela. Liczba 
zwiedzających musi być za każ- 
dym razem bezwarunkowo przy- 
najmniej o połowę mniejsza od 
liczby asystujących zwiedzają- 
cym dozorców. Nie wolno mieć na 


sobie zwierzchnego okrycia, laski, 
parasola, kaloszy, a przedewszyst- 
kiem aparatu fotograficznego. 
gdyż zdjęcia czynić nie wolno tyl- 
ko na podstawie osobnego irade 
sułtańskiego. Zwiedzających 
wprowadza sam Ilazene-Kchayas- 
sen, stróż skarbu w towarzystwie 
dwu urzędników i trzydziestu 
dwu dozorców, Cały skarbiec skła- 
da się z dwu dużych sal i dwu ga- 
leryi górnych. Przy wejśeiu za- 
raz wpada w oczy olbrzymi tron 
perski, okryty ośmiobocznym! 
dzwonem szkłanym. Cały z kutego 
złota, o grubości od pół centymet- 
ra do półtora. Siedzenie i cztery 
grube jak u fortepianiu nogi są 
ze złota litego. Okrywają go dese- 
nie usiane tysiącami pereł o różnej 
wielkości i blasku, tysiące rubi- 
nów, topazów i szmaragdów jed- 
nakowo szlifowanych. Tron ma 
kształt jakby kwadratowej kana- 
py o boku na dwa metry, a wyso- 
kiej na półtora metra, Zrobiono go 
około 1501 r. w Terbis w Persyi 
dla Izmaela., pierwszego panują- 
cego w dynastyi Sofidów 

Jak ten tron jest arcydziełem 
sztuki perskiej z wieku XV-go, 
tak drugi, stojący w tej samej 
sali, chlubę przynosi sztuce turec- 
kiej z wieku XVI-go. Siadywał na 
nim w kuczki Achmed I., wielki 
amator broni, który też zostawił 
tu po sobie najpiękniejszy w Euro- 
pie zbiór szabel, złożony z tysiąca 
ośmnastu sztuk  wyzłacanych i 
wysadzanych drogiemi kamienia- 
mi. Nad tronem, do którego się 
po trzech schodkach przystępuje, 
wznosi się wysoki, kupulasty bal- 
dachim, podparty na czterech 
smukłych filarkach. Wszystko o- 
kryte bogatemi  instrukcyami w 
drzewie cedrowem i sandałowem, 
okuciami ze złota i srebra, rubi- 
nami, szmaragdami, perłami i 
dyamentami. Pod kupułką wisi na 
złotym łańcuszku nieregularny, 
surowy szmaragd, długi na dwa- 
nagcie centymetrów, a na pięć 
centymetrów gruby, pokryty na- 
pisami z Koranu. 

W oszklonej szafie obok stoją 
trzy największe z dotychczas zna- 
nych szmaragdów. Mają od -sze- 
snastu do dwudziestu centyme- 
trów długości, a od dziesięciu do 
dwunastu grubości. 

W tej samej sali stoją za szkłem 
nieocenione pamiątki historyczne: 
szabla Mahometa Zdobywcy, któ- 
r} miał w ręku, gdy wjeżdżał po 
raz pierwszy do Stambułu, miecz 
ostatniego władcy Bizancjum, 
Konstantyna Dragosesa, maczuga 
Bajazeta I-go, którą miał z sobą 
na Kosowem Polu, złota szabla 
Solimana Wielkiego, którą miał 
przy zdobyciu Białogrodu, szereg 
kosztownych pancerzy, rzędów, 
siodeł, hełmów, łuków, lane i szty- 
letów, kapiących od złota, turku- 
sów, szafirów, pereł i rubinów. 

Druga sala nazywa się salą klej. 
notów. Na środku stoi szafa osz- 
klona, zawierająca najpiękniejszy 
w świecie zbiór monet muzułmań- 
skich od czasów najdawniejszych 
aż po dzisiejsze dni. Naprzeciw o- 
kien, w wazach z kryształu gór- 
skiego, widać dyamenty, rubiny, 
perły i szmaragdy. Obok zbiór 
fletów wysadzanych kamieniami i 
złotem, na których grywali kalifo- 
wie, wbrew surowym komendato- 
rom koranu, zabraniającym mu- 
zyki. W kasecie, ozdobionej rubi- 
nami, leżą dwie perły, ważące 48 
gramów, a w innej rubin wielko- 
ści gruszki. W innej skrzynce dya- 
ment najczystszej wody, ważący 
32 karaty, a pochodzący prawdo- 
podobnie z korony bizantyńskiej. 
Dziecko go znalazło przypadkiem 
w Aivan Seraju, dawnem Hebdo- 
mon, gdzie go podczas jakiejś u- 
roczystości zgubił był podkomorzy 
cesarski w dwudziestym drugim 
roku panowania Justyniana. Inny 
dyament, 24-karatowy zdobi tur- 
ban któregoś z dawnych sułtanów, 
a znalazł go w roku 1681 żebrak 
w bramie miejskiej i — nieznając 


jego wartości — wymienił na 3 
łyżki. 
Po cesarstwie Bizantyńskiem 


odziedziczył skarbiec sułtański 
duży szczątek krzyża Chrystuso- 
wego, który Konstantyn Wielki 
podarował był mnichom, włócznię 
z Golgoty, gąbkę, trzcinę i koronę 
cierniową, z których spore części 
posłał Bajazet II Karolowi VIII. 

Na galeryach wisi za szybami 
szaf mnóstwo szat drogocennych 
i puharów, bo jeszcze od czasów 
greckich zwyczaj nakazywał dołą. 
czać tego rodzaju podarki do każ- 
dej misy; dyplomatycznej przy 
dworze stambulskim. Prócz tego 
masami rozwieszona broń mongol- 
ska, jatagany perskie, szable da- 
masceńskie, handżary z Bagdadu, 
sztylety z Toledo, arkebuzy, musz- 
kiety, strzelby arabskie i karabi- 
ny wykładane złotem. 

W zbiorze zegarów jeden przy- 
słany Muradowi IIl-mu w roku 
1590 przez Rudolfa II-go. Inny 
dar cesarza niemieckiego z r. 1740 
wygrywa co godzinę innego me- 


nosili władcy Islamu. Od malut- 
kich z wieku czternastego i jaj 
norymberskich, aż do chronome- 
trów Harrissona. Jedną z najwięk- 
szych osobliwości strojów, pozo- 
stałych po zmarłych  sułtanach. 
Pierwszy pochodzi z r. 1458, ostat- 
ni nosi datę 1839. Przepychu tych 
sukien opisać niepodobna, każda z 
nich ma po parę milionów warto- 
ści ze względu choćby na olbrzy- 
mie drogie kamienie, których 
prócz złota użyto do ozdoby. Każ- 
da z nich inna, stosownie do cha- 
rakteru i gustu władcy. Wkoło 
galeryi biegnie szereg starych 
portretów sułtańskich, świadczą- 
cych o tem, że jednak nie byli o- 
ni tak zażartymi wrogami malar- 
stwa, za jakich zwykle uchodzą. 
Co prawda, robione te portrety 
przeważnie po Śmierci zmodeli, aby 
uszanować objaśnienia do Koranu, 
które zabraniają odtwarzania ży- 
wych ludzi. Mimo to Mahomefi 
Zdobywca miał odwagę pozować 
za życia do portretu, czego dowo- 
dzi obraz  Gentilego Bellinego, 
znajdujący się dziś w Wenecyi. 
Po zwiedzeniu skarbca, a również 
ciekawej starej sali tronowej i 
biblioteki Achmeta I-go, stojącej 
przy tem samem podwórzu, wpro- 
wadzają gości do kiosku bagdac- 
kiego, podają w imieniu sułtana 
konfitury, kawę i papierosy tu- 
reckie i pozwalają zerwać kilka 
kwiatów w ogrodzie, otaczającym 
dawny harem. Na tem kończy się 
zwiedzanie pamiątek, świadczą- 
cych o potędze i bogactwach pań- 
stwa, obecnie tak podupadłego. 


Wielkie katastrofy i wojny. 


Straty w ludziach spowodowa- 
ne ostatniem trzęsieniem ziemi w 
Sycylii n Kalabryi  obliczają w 
przybliżeniu na 200.000, a we- 
dług wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, obliczenie to grzeszy raczej 
optymizmem niż pesymizmem, Sta- 
tystyk włoski Bodio stwierdza, że 
jest to pod względem strat w lu- 
dziach najstraszniejsza katastro- 
fa, jaka w czasach historycznych 
od potopu, nawiedziła ludzkość. 

Wskutek wybuchu Wezuwiu- 
sza w r. 79, który zasypał popioła- 
mi Herculanum i Pompei, zginęło 


około 30.000 ludzi. Liczbę ofiar“ 


wybuchu Wezuwiusza w r. 1631 
oblieczają na 20.000, w r. 1794 na 
25.000 ludzi. Wielki wybuch Etny 
w r. 1669 zniszczył 11 miejscowo- 
ści, w tej liczbie miasto Catania. 
Znalazło wtedy śmierć 25.000 lu- 
dzi. 

Straszliwe w skutkach było 
trzęsienie ziemi w Lizbonie, w r. 
1755. Zginęło wtedy około 60.000 
ludzi. Trzęsienie ziemi na Kauka- 
zie w r. 1667 pochłonęło 80.000 
a w Japonii w r. 1703 nawet 150, 
000 ofiar. 

Potężna też była katastrofa, 
spowodowana trzęsieniem ziemi 
w Kalabryi w r. 1783. Liczbę za- 
sypanych gruzami obliczono na 
100.000. Wskutek wybuchu wul- 
kann Kratoton w cieśninie Sundu 
w r. 1883 zginęło 40.000 ludzi. 

Straszliwe też spustoszenia 
sprawiały cyklony, powstające na- 
gle, zapewne wskutek podmor- 
skiego trzęsiena zemi. Fala, która 
w październiku r. 1737 nawiedzi- 
fa wybrzeża bengalskie, zabrała 
podobno 180.000 ludzi, podczas cy- 
klonu nad ujściem rzeki Brama- 
putra w r. 1876 utonęło 150.000 
ludzi, a w r. 1896 wielka fala za- 
brała w Japonii 27.000 ludzi., Li- 
czbę 200.000 ofiar żadna ze zna- 
nych dotąd katastrof nie pochło- 
nęła. 

Także w porównaniu z najwię- 
kszemi wojnami i najwięcej krwa- 
wemi bitwami katastrofa ostatnia 
w Sycylii była najstraszliwsza. W 
bitwie pod Austerlitz walczyło po 
obu stronach 154.000 ludzi, pozo- 
stało na pobojowisku 38.000. Pod 
Jeną było 110.000 walezących, a 
poległo 31.000, nad Moskwę 245, 
000 walczących a 74.000 zabitych. 
Pod Lipskiem 471.000 walezących 
a zabitych 107.000. Pod Waterloo 
walezyło 194.000 ludzi, a zginęło 
51.000, pod Solferino na 287.000 
walczących pozostało na polu bi- 
twy 37.000, pod Sadową 33.000 
na 291.000 walczących, pod Grove- 
lotte 62.000 na 396.000 walczących 
a pod Sedanem walczyło 314.000 
a poległo 68.000, pod Laojanem 
w Mandżuryi pozostało na polu 
walki 60.000 ludzi, na 285.000 
walczących. W całej wojnie fran- 
cusko niemieckiej straty francus- 
kie w ludziach wynosiły 136.000 
a z liczby tej zmarło 80.000 na po- 
bojowisku, 36.000 we Francyi 
wskutek ran poniesionych w woj- 
nie, 28.000 w niewoli niemieckiej. 
Po stronie niemieckiej poległo w 
tej wojnie na pobojowisku 17,256 
ludzi, zmarło wskutek ran 12.000 
tak, że ogólne straty niemieckie 
wynosiły 38.278 ludzi. Obustronne 
straty wynosiły w tej największej 
dotąd wojnie 174.278 ludzi, więc 
jeszcze o 25.000 ofiar mniej ani- 
żeli zginęło niemal w mgnieniu 


nueta. Niżej nieprzebrany zbiór | oka w ostatniej katastrofie w po- 
zegarków kieszonkowych, które | łudniowych Włoszech. 


Korespondencya z Passaic, N. J. 

14 lutego, 1809. 

Szanowna Redakcyol 

Dziesięć lat będzie. w dniu 17 wrze- 
śnia br. od założenia *'Towarzystwa 
św. Piotra i Pawła, w Passaicu, N. J., 
które ma charakter i cel, towarzystwa 
polskiego bratniej pomocy. 

W dniu 17 września 1899 wspomnia- 
ne Tow. założone zostało przez pana 
Stanisław Budza i sza- 
ściu czcigodnych członków; było do- 
syć do znoszenia założycielom tego To- 
warzystwa, nawet się zdawało, że cał. 
kiem upadnie, mając przeciw aobie lu- 
dzi, niedbałych o dobro ogółu, a dobro 
swych braci, aby na wypadek choroby 
brat polski mógł otrzymać waparcie, a 
nie wyciągać rąk po kawałek chleba, 
lub też na wypadek „mierci, zbierać 
kolektę na koszta pogrzebowe, i na od- 
danie ostatniej usługi dla zwłok zmar- 
łego brata. 

Jednakowoż godni politowania są 
bracia Polacy, którym brakuje, czyto 
może oświaty, czy też tego są inne po- 
wody, a przedewszystkiem, zaniedba- 
nie samego siebie, że jeszcze przeszło 
60 proc. jest takich braci Polaków, któ- 
rzy nie mieli czasu pomyśleć o przysz- 
łości, którą jest śmierć stanowcza, nie 
mając nawet jednego dolara na wypa- 
dok śmierci a choćby na najmniejszy 
wydatek pogrzebowy, zostawiając swą 
żonę z kilkoma dziećmi, na pastwę 
największej nędzy. 

Nio ustraszeni czcigodni założyciele, 
a względnie p. Stanisław Budz, długo- 
letni prezesa tegoż Tow., oświecony 
człowiek dla dobra ogółu, swą niezrów- 
nang wytrwałością wytrzymał weszyat- 
ko, i jako sternik na ''Occanie”' wal- 
czył z morakiemi falami tak, że ogół 
poznał jego niezmęczoną pracę; Tow. 
to zaczęła wzrastać, jednak jeszcze z 
niewiolkim procentem,  ałbowiem nie 
cały ogół poznał ton wielki cel, 
który powinien każdy  dbały Polak 
czy on jost sam, czy też ojcem kilkoro 
dzieci, mieć na oku i uznawać za dobry. 

Przed dwoma około laty, nasze Tow. 
nie więcej liczyło, jak 50 członków, z 
rokiem ale 1908 powiększyło mię o 
przeszło 50 proc., tak że obecnie liczy 
z górą sto członków, która to liczba 
niobawem się podnoai, 

Urząd tego Tow. stanowią naatępują- 
cy członkowie: Stanisław Budz prezes, 
Andrzej Szał zastępca prezesa, Franci- 
szok Budz kasyer, Piotr Kopeć sekre- 
tarz finansowy, Józef Grywalaki sekre- 
tarz prot., Józef Baran dozorca kasy, 
Tadeusz Józef Szewczyk marszałek, 
który się też częścią przyczynił do po- 
większenia Towarzystwa tego w ostat- 
nim czasie. 

Mamy także my Polacy, w Paseaicu 
dużo do zawdzięczonia  ozcigodnemu 
ks. proboszczowi Walentemu Chlebow- 
skiemu i ks. wikaremu Stefańakiemu, 
przy ko ciele parafialnym áw. Józefa; 
Uzcigodny prob. niezmordowanie pra- 
cuja na winnicy powierzonej mu, i 
chce, aby cała parafia jak joden mąż 
kiedyż Z nim przed Obliczom Najwyż- 
szego stanqła na gądzie ostatecznym 
po prawicy. żeby usłyszała głos Sędzie- 
go sprawiedliwego ''chodźcie moje pra- 
cowiiki z mej winnicy za wasze prace, 
i trudy do króleatwa niebieskiego. 

W końcu dodać należy, ż» bardzo by 
pożądanem byo, że na taką liczbę znaj- 
dujących się tu Polaków i tyle towa- 
rzystw polakich, powinion aię utworzyć 
tak zwany 4*Związek Polski, rz.-kat., i- 
mienia Tadeusza Kościuszki”, do któ- 
rego, jak jeden mąż, powinny stanąć 
wszystkie Towarzystwa w Passaicu, 
z których aż za.adto łatwo może być 
około 1000 członków, a gdyby tylko 
każdy wpłacał po 50c miesięcznie, moż- 
na co miesiąca uzyskać po 4500, z któ- 
rych to fuduszów możnaby wypłacać 
od 6—8 dolarów tygodniowo w razie 
choroby, zań na wypadek śmiereł kilka. 
Bet dolarów. 

A czyżby nie było czas pomyśleć, 
panowie Polacy i wezystkie Towarzy- 
rzystwa polskie w Passaicu o domia 
polskim, jako to: na odbywanie balów 
polskich, czytelnię, sklep, nie dając 
polskiego grosza innowiercom lub ję- 
zykoweom. 

Najwyższy czna panowie Polacy, 
brać się do dzieła, którego drudzy bra- 
cia Polacy dokonali, jako to: w Chica- 
go, Milwaukee, Buffalo. My tylko Po- 
lacy w Paseaicu o dobro nasze niedosta- 
tecznie dbamy. 

Kończąc nasze życzenia dla wspól- 
nego dobrobytu naszej Polakości, ży- 
cząc wszystkim braciom i niogtrom pol- 
skim, aby zakwitła w ich setcach roz- 
tropność, a przy rozpoczętym nowym 
roku, abyśmy wspólnie bracia Polacy 
rozpoczęli krok naprzód, calem zabez- 
pieczenia siebie no obczyźnie, na wezel- 
ki wypadok choroby lub śmierci. 

Nioch bracia i siostry polskie zrozu- 
mig cel tej koreepondencyi, i niech nie 
szczędzą 506 miesięcznie lub jednego 
dolara wstępnego, celem zabezpiecze- 
nia się od wypadku choroby lub śmier- 
ai, abyśmy wspólnemi siłami okazał, 
że na wszelkie wypadki jesteśmy za- 
bezieczeni. 

Z Towarzystwa św. Piotra i Pawła w 
Passaicu, N. J. 


Korespondencya z Florian, Minnesota. 
2 lutego, 1909. 

Szanowna Redakcyo ‘‘Gazety pol- 
kiej! 

Upraszam o umieszczenie następują- 
cej korespondencyi: 

My tu farmorzy we Florian, Minn. 
mamy się dosyć dobrze, jeat tu naa o- 
koło TO0-ciu i każdy sobie zapewnił byt 
niezależny, 

Ziemię mamy tu dosyć dobrą, o czem 
się każdy może przekonać, kto do nas 
zawita. Pobudowaliśmy także nowy ko- 
ściół, lecz że parafia jest mała, więc 
się nieco zadłużyliśmy. Także Tow, 
chóru áw. Cecylii założyło bibliotekę, 
ale tylko małą, ponieważ parafia jest 
zadłużona na kościół, a Tow. ma za ma- 
ło w kasie pieniędzy, aby powiększyć 
bibliotekę; postanowiliśmy się udać z 
prośbą do naszych ziomków, aby wspo- 
mogli nas w naszej pracy, i zapewno 
pomocy nam nie odmówią. Więc upra- 
szam szanownych Czytelników, pośpie- 
szacie nam z pomocą. Wszelkie składki 
nadaylać na ręce sekretarza niżej pod- 
pisanago. 

Z uszanowaniem 
Jan Kasprowicz, 
Box 28 Florian, Minn. 


Szczyt pijaństwa. 

— Tak się upić, żeby wróciwszy 
do domu, położyć zamiast siebie, 
parasol do łóżka, samemu zaś za- 
miast parasola stanąć w kącie i po- 
zostać aż do wytrzeźwienia. 


' 


Z AMERYKI. 
Podróż floty wojennej. 
Niżej podana tabela wy- 
kazuje dokładną ilość mil 
— odbytych przez amery- 
kańską marynarkę wojenną 
w podróży naokoło Świata. 
Podróż ta rozpoczęła się 16 
grudnia, 1907 roku. 
Z Hampton Roads do Trini- 
dadi =. 4 EPEE 
edu da Rio Jan. 3,100 
Rio do Punta Arenas ..2228 
Punta Aran. do Callao 2666 


Callao do Magd. Bay ..3050 
Magdalena Bay do San 
Francisco .. 1200 


San Fran. do Manaslu 2100 
Honolulu do Auckland 3850 


Auckland do Sydney .. 1284 
Sydney do Melburne .. 575 
Melburne do Albany .. 1350 
Albany do Manili 3500 


Manila do Yokohama 1753 
Yokohama do Amoy .. 1343 
Amoy do Manili 

Manili do Singapore .. 
Singapore do Colombo 1560 
Colombo do Suez .. .. 3440 
Suez do Gibraltar .. .. 1920 
Gibraltar do Hampton Ro- 
AUS. o „ 8500 


Razem .. .. .. 42.303 


Skład gabinetu. 


NEW YORK, N.Y, 26 
lutego. — Skład nowego ga- 
binetu przedstawia się nas- 
tępująco: 

Sekretarz stanu Philan- 
der C. Knox z Pensylwanii. 

Sekretarz skarbu, Fran- 
klin Mac Veagh z Ilinois. 

Sekretarz wojny Jac. M. 
Diekinson z Chicago. 

Prokurator jeneralny, Ge- 
orge W. Wickersham z New 
Yorku. 

Sekretarz marynarki, G. 
von L. Meyer z Massachu- 
setts. 

Sekretarz handlu i pracy 
Ch. Nagel z Missouri. 

Sekretarz spraw wewnę- 
trznych R. A. Balinger z 
Washyngtonu. A 

Sekretarz rolnictwa, 
mes Wilson z Iowa. 

i jeneralny poczmistrz F. 
H. Hitchcok z Mass. 


Kolizya słońca z planetą. 


BOSTON, Mass, — Profe- 
sor Parciwal Lowell, dyre- 
ktor obserwatoryum astro- 
nomicznego w Flogstoff, A- 
rizona, twierdzi z całą sta- 
nowczością, że jakaś ciemna 
planeta zderzy się ze słoń- 
cem, a wtedy nastąpi koniec 
świata, gdyż wszelkie życie 
zniknie na planetach. Kiedy 
ta kolizya nastąpi — jeszcze 
teraz określić nie można, ale 
będzie ją można obliczyć na 
14 łat przed zderzeniem. Mo- 
żemy sobie wyobrazić, coby 
ta za chaos zapanował na na- 
szej ziemi w tych dniach 
przedśmiertnych ...... 


Ja- 


O pensyę prezydenta. 


WASZYNGTON, D. C. — 
Przez całe sześć godzin wal- 
czono w kongresie o kwestyę 
podwyżki płacy prezydenta, 
przewodniczącego kongresu 
i sędziów federalnych. Jak 
wiadomo senat podwyższył 
pensyę prezydenta z $50.000 
na 100.000, przewodniczące- 
go kongresu z $12.000 na 15 
000, i sędziów federalnych z 
$12,000 na 15.000. Walczono 
zacięcie przez całą sesyę i 
ostatecznie  zgodzono się 
podnieść pensyę prezydenta 
do $75.000 i koszta wszelkiej 
podróży. Bil senatu o pod- 
wyżkę do $100.000 ubito 168 
głosami przeciw 141, a przy- 
jęto poprawkę określającą 
pensyę głowy państwa na 
$75.000 rocznie 163 głosami 
przeciw 149. 


Bil o podwyższenie pensyi 
wiceprezydentowi i prze- 
wodniczącemu kongresu od- 
rzucono 187 głosami przeciw 
143, a nad bilem o podwyżkę 
pensyi sędziom federalnym 


wcale nawet nie radzono, od- 
rzucając go bez debat. Nie 


przyjęto też bilu proponują- 


cego ustanowienie posady 
wicesekretarzą stanu, 


Milion dolarów na domy dla 
biednych. 


NEW YORK, N. Y. — 
Pani W. K. Vanderblit, zdo- 
była się prawdziwie na hu- 
manitarny czyn, gdyż ofia- 
rowąła millom dolarów na 
budowę sanitarnych domów 
dla robotników, którym gro- 
żą suchoty. Biedaey, którzy 
muszą mieśić się w piw- 
nicach, gdzie się nabawia- 
ją różnych chorób, za małą 
opłatą kędą mogli mieszkać 
w tych domach, w pokojach 
wysokich,  widnych i su- 
chych, oraz zaopatrzonych 
we wszelkie urządzenia no- 
woczesne. Zadaniem pani 
Vanderbilt będzie to najsku- 
teczniejsza walka z sucho- 
tami od których giną rok ro- 
cznie setki tysięcy rodzin. 


500 Osób zamarzło. 


PETERSBURG. — Do- 
noszą tu z Ukrainy, że wsku- 
tek ogromnych zanieci śnież- 
nych zamarzło na śmierć 
500 osób, w tem wiele po- 
dróżnych w wagonach kole- 
jowych, które ugrzęzły w 
zaspach i formalnie zostały 
zasypane Śniegiem. Również 
na Morzu Czarnem szalały 
przez kilka dni straszne bu- 
rze, które miały spowodo- 
wać rozbicie się paru okrę- 
tów, ale dotychczas brak a 
tem jest bliższych wiadomo- 
ści. 

Najbogatsza panna wyszła 
za mąż. 


MORRISTOWN,N. Y., 24 
lutego. — Wyszła tu za mąż 
panna Sylwia Green, córka 
*uajbogatszej kobiety na 
świecie” pani Hetty Green, 
za 60cioletniego *''pana mło- 
dego” Mat. Astor Wilke. 
Panie Green skromnie mie- 
szkają w Hoboken koło No- 
wego Yorku, 


Po pijanemu. 


SALT LAKE CITY, U- 
tah., 24 lutego. — Niejaki 
Teodor Syphus 52 lat liczący 
zranił ciężko swą młodą cór- 
kę, I. Taylorową, w chwili, 
gdy ta leżąc obok dziecięcia 
swego na łóżku usypiała je. 
Syvphus zdaje się pijany rzu- 
cił się na córkę i zadał jej 
ciężką ranę w lewą pierś, a 
w chwili, gdy zamierzył się 
do drugiego ciosu, nadbiegł 
na krzyk siostry brat jej 16 
letni i odepchnąwszy ojca, 
obronił siostrę — oraz wy- 
niósł ją do sąsiedztwa. Syp- 
husa starego aresztowano. 
Rana Taylorowej choć cięż- 
ka, nie jest śmiertelna. 

Zastrzelił żonę i brata. 

MALWEST, Ark., 25 lu- 
tego. — Oskarżony o dręcze- 
nie żony B. Hunieutt w 
chwili gdy ga policyant do 
więzienia wiódł, postrzelił 
ciężko żonę swą, a zastrzelił 
na miejscu jej 14letniego 
brata J. Hartella, poczem 
zbiegł; dotąd go nie złapano. 
Prohibicyoniści zwyciężają. 

INDIANOPOLES, Ind., 26 
lutego. — Znowu w trzech 
powiatach stanu tego ‘“‘Lo- 
cal Option” zwycięstwo od- 
niosło: wygrali prohibicyo- 
niści, a szynkarze chyba się 
mają za innem zajęciem o- 
glądać. Głosowanie owo od- 
było się wczoraj w powia- 
tach Hendricks, Fonntain i 
Fayette, a dziś ma się ono 
odbyć w powiatach Gibson, 
Carol, prohibicyoniści zaś 
pewni są że i tam sprawę 
wygrają. 

Potop. 

CINCINNATI, O., 25 lu- 
tego. — Rzeka Ohio wystą- 
piła z brzegów zalewając 
wszystkie niżej położone 
miejscowości. 


Zachodzi obawa dalszego 
przyboru. O ile woda pod- 
niesie się jeszcze a pięć stóp, 
centralna stacya kolejowa 
będzie zalana. 

Wezoraj w nocy całe zas- 
tępy robotników pracowały 
nad ocaleniem bark z 10.000, 
000 buszli węgla, a które w 
tutejszym porcie się znajdu- 
ja. 

Iiobowe wieści nadcho- 
dzą również z Parkesburga 
W. Va. gdy mieszkańcy o 
puszczają domy przed zbli- 
żającym się potopem. Woda 
tam wystąpiła z brzegów i 
dochodzi do wysokości dwu 
stóp. 

Podobne raporty odebra- 
no z Portsmouth, Iranton, 
Gallipolis i innych miast. 

Mniejsze rzeki wpadające 
do rzeki Ohio również wez- 
brały i zalały nadbrzeżne o- 
kolice. 


Rzeka sA jest odłam- 
kami drzewa i tysiącami po- 
rywanych drzew z lasu. 

LEXINGTON, Ky., 25 lu- 
tego. — Ulewne deszcze pa- 
dające w ciągu ostatnich 2 
dni, sprawiły, że wszystkie 
strumyki i rzeki wezbrały. 

Położona niżej część mia- 
sta Lexington zalana. Miesz- 
kańcy na łodziach szukać 
musieli ratunku. 

Wszędzie w okolicy po- 
wódź poczyniła poważne 
straty, Większość składów 
pod wodą. Rozszalałe wody 
unoszą masę różnych przed- 
miotów. 

MEMPHIS, Tenn., 25 lu- 
tego. — Burza jaka szalała 
wczoraj w Arkansas, Missi- 
ssippi i Tennessee, była naj- 
bardziej groźną ze znanych 
burz w ostatnich latach. 

Miasto Fisher kompletnie 
prawie jest zburzone. Wa- 

lące się mury gmachów za- 
biły sześć osób, całe zaś ma- 
sy są poważniej lub lżej ran- 
ne. 

Około miasta Augusta 
również liczą sześciu zabi- 
tych. W Lonoke zaś piorun 

zabił dziecko, 


Długowieczność. 


PINEBLUFF, Ark.—Tu- 
taj zmarł murzyn Ben Gar- 
cia, były niewolnik, licząc lat 
117. Twierdził on, że jest 
najstarszym człowiekiem je- 
go rasy w Ameryce. 


Eksplozya. 


JOPLIN, Mo., 27 lutego. 
— W odległej stąd o 3 mile 
kopalni Heromine zostało 
skutkiem eksplozyi 5 robot- 
ników zabitych, a 22 ciężkie 
odniosło rany; bliższe szcze- 
góły nieznane. 


Nowy Stan. 


NEW YORK, N.Y. — W 
legislaturze stanowej w Al- 
bany,'N. Y. wniósł poseł Cu- 
viller bil imieniem miasta N. 
Y. aby samo miasto podnieść 
do godności samego stanu, 
dając mu nazwę State of 
Manhattan. W bilu powie- 
dziano, że miasto liczy wię- 
cej mieszkańców aniżeli nie- 
jeden stan, więc się powinno 
samo rządzić jako stan. 
Sprawa ta będzie oddana 
pod powszechne głosowanie 
obywateli tego stanu, lecz 
podobny rozdział może tyl- 
ko przyjąć lub odrzucić kon- 
gres. 


Przeciw Japończykom. 


SACRAMENTO, Cal., 27 
lutego. — W legislaturze 
Stanu Kalifornia wniesiono 
znowu rezoluecyę, która ma 
być substytutem kilku daw- 
nych wniesionych, a później 
umorzonych rezolucyi anti- 
japońskich. Nowa rezolucya 
oświadcza się przeciwko do- 
puszczeniu Azyatów wogóle 
do Ameryki, a senat Legis- 
latury przyjął ją 26 głosami 
przeciwko 7, pomimo tego, 
iż kilku senatorów ostro się 
sprzeciwiało wnioskowi od- 
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nośnemu, zaznaczając, że co 
do praw imigracyjnych rząd 
związkowy dba sam o dobro 
wszystkich Stanów i jemu 


należy w tej sprawie nie 
wchodzić w drogę. 
Za honor córki. 
BIRMINGHAM, Ala., 27 


lutego. — W tutejszym są- 
dzie James Robinson za- 
strzelił murzyna Jih'a Brow- 
n'a, który był zaaresztowa- 
ny pod zarzutem usiłowania 
zgwałcenia córki Robinsona. 
Mściciel honoru córki oddał 
się potem w ręce sprawiedli. 
wości. 
Dzielny farmer. 

MUSKOGEE, Okla, 27 
lutego. — W górach San 
Bois bandyci napadli na do- 
mostwo farmera J. Becka i 
ograbili go z $2000. Gdy ra- 
busie odeszli farmer udał się 
sam jeden z gołemi rękami 
za nimi, dopędził ich w gęs- 
tym lesie spiących. 

“Rece do góry!” Chłopcy 
wycelować w nich dobrze! 
wykrzy knął Beck do urojo- 
nej odsieczy. 

Bandyci myśląc, że są oto- 
czeni, pozwolili się zrewido- 
wać i zwrócili Beckowi 1600 
dolarów. 

Pogoń farmera za bandy- 
tami trwała od niedzieli do 
czwartku. 


Morderczy Kochanek. 


PITTSBURG, 1go marca. 
— Kapitan straży ogniowej 
William Gerhcart, siedząc 
na kolanach u p. Anny Bax- 
ter, wdowy, do której się za- 
lecał od lat kilku wyjął na- 
gle brzytwę i poderznął jej 
gardło. 

Dzieci p. Baxter odciągnę- 
ły nieszczęśliwą kobietę, z 
ramion oszalałego kochanka 
i zaałarmowały policyę. 

Straszny widok przedsta- 
wił się polieyi, na ziemi le- 
żal Gerheart, z szeroką raną 
na szyi, z której strumienia- 
mi lała się krew — w ręku 
trzymał brzytwę. 

Wobec tego, że para żyła 
w najlepszej zgodzie, dokto- 
rzy myślą, że czyn został do- 
konany w napadzie chwilo- 
wego szaleństwa. 

Oifary prawdopodobnie za- 
kończą życie, z nadmierne- 
go upływu krwi. 


Mania samobójstwa. 


ST. LOUIS, Mo., 1go mar- 
ca. — Nareszcie udało się 
samobójstwo Elżbiecie Lo- 
wery, która w ciągu ostat- 
nich lat 3-ch sześć razy się 
truła, dwa razy się wiesza- 
ła i raz sobie gardło brzytwą 
poderznęła, a za każdym ra- 


zem.. przeszkodzono jej i 
uratowano ją. Tym razem 
ostatnim *wytrw ała” samo- 


bójczyni, użyła sublimatu z 
rezultatem przez się pożą- 
danym.... 


Skarb w starym budynku. 

LEXINGTON, Ky., Przy 
rozbiorce starego budynku, 
który nabył niejaki H. S. 
Hensley znaleziono pod po- 
dłogą blaszane pudełko, w 
którem było $22,000 monety 
Stanów Zjednoczonych $1.- 
100 banknotów  konfedera- 
ckich, oraz kosztowności za 
$2,500. Skarb ten był ukry- 
ty przez wiele lat. 


Doniosły wynalazek, 


BOSTON, Mass. — Nieja- 
ki George S. Cove, ogłasza, 
że dokonał wynalazku, mocą 
którego elektryczność po- 
trzebną do pędzenia rozmai- 
tych machin i celów medycz- 
nych można osiągnąć wprost 
ze słońca. Że nie blaguje do- 
wiódł już swoją lampą sło- 
neczną. Jest to aparat u- 
mieszczony na dachu jego 
domu, który w potrzebie o- 
świeca całe mieszkanie bez 
pomocy żadnych drutów, czy 
innych przyrządów motoro- 
wych. Wynalazek Cove'a 
budzi olbrzymie zaintereso- 


"ny 


wanie w kołach naukowych, 
które uważają 
dokonać -przewrotu w dzie- ! XIII wieku; 


dzinie elektryki sztucznej, a 
drogiej. 


Oskarżona o otrucie męża. 


ROCKFORD, Il. — Are- 
sztowano tu panią Lorę 
Kaufman na rozkaz korone- 
ra, który  zbadawszy żołą- 
dek zmarłego nagle jej mę- 
ża, znalazł w nim strychni- 
nę. Kobietę uwięziono w 
chwili gdy się zabierała do 
uniknięcia z miasta, co jesz- 
cze spotęgowało  podejrze- 
nie. Aresztowana przeczy 
zarzuconej jej zbrodni, lecz 
okazuje wielkie zdenerwo- 
wanie. 


Washington stroi się w sza- 
tę odświętną. 


WASHINGTON, 1 mar- 
<a. — Wczoraj rozpoczął się 
tu tydzień inauguracyjny. 
Gmachy przyozdabiają w 
najpiękniejsze festony, a u- 
licę pospiesznie są doprowa- 
dzane do należytej czystości, 
by godnie przyjąć tysiące 
gości, jacy masami napływa- 
ją do stolicy Stanów Zjedno- 
czonych, aby wziąść udział 
w inuaguracyi nowego pre- 
zydenta, która mieć będzie 
miejsce w czwartek. Pierw- 
szymi przybyszami na tę 
wspaniałą uroczystość to 
gromady mniej lub lepiej 
wytresowanych w swym za- 
wodzie złodziei. Jednako- 
woż żniwo nie będzie dla 
nich wielkie, gdyż uprzedzi- 
ło ich 125 tajnych detekty- 
wów z różnych miast, którzy 
na ptaszków ze swych rejo- 
nów baczną zwracają uwagę. 
Tak prezydent Roosevelt 
jak i jego następca p. Taft 
poszli przedpołudniem na 
nabożeństwo, poczem prze- 
pędzili po kilka godzin na 
konferencyi. 


Z historyi gilotyny. 

Z okazyi ostatnich egze- 
kucvi wykonanych we Fran- 
cyi, przypominają pisma pa- 
ryskie w dłuższych artyku- 
łach historyę powstania gilo- 
tyny. Zabrali też w tej spra- 
wie głos i uczeni francuscy, 
a wywody ieh zasługują na 
uwagę. Okazuje się z nich 
przedewszystkiem, że sław- 
ny wynalazek dr. Guillotin 
jest oparty na pomyśle sto- 
sowanym już w wiekach Śre- 
dnich, a nawet w czasach 
przedhistorycznych, W miej- 
seowości Lime we Francyi, 
odkryto w r. 1865 wśród in- 
nych zabytków epoki ka- 
miennej, także okropny nóż 
krzemienny, w którym ar- 
cheologowie upatrują rodzaj 
mechanicznego ucinania 
głów. Jak twierdzi Peigno- 
Delacourts, nóż ten kamien- 
ny obciążony mmniejwięcej 
stoma kilogramami, zawie- 
szamo na linie i z jego pomocą 
łatwo odcinano głowy ułożo- 
nych poniżej ofiar. Pierwsze 
wiadomości historyczne o 
maszymeryi w rodzaju gilo- 
tyny w Czechach, pochodzą 
z XIII i XIV wieku. 

W kronice Jana d' Anthon 
z r. 1507 znajduje się nawet 
dokładny opis przebiegu eg- 


zekucyi. Graficznie przed- 
stawił stracenie Tytusa 
Manliusa zapomocą giloty- 


rysownik norvmberski 
Jerzy Penez. Delikwent klę- 
czy między dwoma pniami 
drzewa, głowa jego jest u- 
mieszczona między dwoma 
deskami, na szyi skazańca 0- 
piera kat topór, lewą ręką 
przytrzymuje linę, na której 
wiszący blok wbije za chwi- 
lę topór w szyję skazańca. 
Takie samo stracenie przed- 
stawia także inny miedzioryt 
Aldergreversa z r. 1552, jed- 
nak w innej formie. Włoską 
gilotynę, znaną w wiekach 
średnich pod nazwą **Man- 
naia” uwiecznił na rysunku 
Włoch Bonasone. W starych 
dokumentach włoskich znaj- 
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duje się wzmianka, że uży- 


że może on | wano tej machiny już w 


tracono tym 
sposobem jedynie szlachtę. 
Także Cenci Beatrix została 
straconą zapomocą machiny, 
która tylko w drobnych 
szczegółach różni się od gilo- 
tyny. « 

W Szkocyi używano do 
wykonywania egzekucyi ma- 
chiny przezwanej ‘“‘panmną”. 
Główną jej częścią składową 
była wyostrzona siekiera, 
zawieszona na linie i obcią- 
żona. W ten sposób stracono 
w r. 1578 hrabiego Mortona, 
podobna egzekucyę przedsta- 
wia też many rysownik Cal- 
lot w jednym ze swoich obra- 
zów wojennych. Q zgilotyno- 
waniu ks. Montmorency w r 
1632 w Tuluzięopowiada je- 
den ze współczesnych kro- 
nikarzy w następujących 
słowach: ** Księcia wyprowa- 
dzono przez otwarte okno na 
szafot, ustawiony na pódwó- 
rzu ratusza. Do stracenia u- 
żyto ostrego noża, umieszczo- 
nego między dwiema belka- 
mi. Gdy skazaniec oparł gło- 
wę na pniaku, spuszczono z 
góry ciężar, który natych- 
miast oddzielił głowę od tu- 
łowia. 


Dr. Guillotin nie potrzebo- 
wał więc wynajdywać swej 
machiny. Nie przypisuje on 
też sobie autorstwa wynalaz- 
ku, we wniosku przedstawio- 
nym Zgromadzeniu narodo- 
wemu w dniu 10 październi- 
ka 1789 roku, powiada tylko, 
że proponuje wprowadzenie 
możliwie pewnej i szybkiej 
metody stracenia. Słowa, 
któremi podczas obrad pole- 
cił swój projekt: W jednym 
momencie spadnie każda gło- 
wa, przyczem 
adnego bólu” wywołały w 
sali obrad niezmierną weso- 
łość i od razu zapewniły po- 
mysłowi popularność. Słowa 
dra Guillotina rozeszły się 
po całym kraju, budząc tak 
wielką barbarzyńską weso- 
łość, że nawet organ urzędo- 
wy ‘“ Moniteur” uznał za 
stosowne zaprotestować 
przeciw naśmiewaniu się i 
wyszydzaniu nowej metody 
tracenia. Jednym z najbar- 
dziej potępienia godnych 
zwyczajów jest radość ze 
straceń. Od miecza Karola 
Wielkiego, który nazywano 
wesołym”, aż do nazwiska 
“wdowy”, jakiem określono 
aparat dra Guillotin, daje 
się widzieć w naszym naro- 
dzie słabość ducha.” Nad 
wnioskiem dra Guillotina o- 
bszerne narady przeprowa- 
dzono i po wysłuchaniu spra- 
wozdania dr. Antoniego 
Louisa o zaletach metody i 
aparatu, ogłoszono odpo- 
wiedmią ustawę w dniu 20 
marca 1791. Maszynerva o- 
trzymała zrazu nazwę od dra 
Louisa *'petite Louisson” 
lub “Louisette”. Poemat sa- 
tyrvezny o dr. Guillotin naz- 
wę gilotyny wprowadził, któ- 
ra przyjęła się szybko. Guil- 
lotin bardzo nad tem ubole- 
wał, eo znalazło także wyraz 
w mowie pogrzebowej, wy- 
głoszonej na jego grobie w 
roku 1814. 


Romans w domu Bismarków. 


Wnuczka żelaznego kan- 
clerza hr. Irena Bismark po- 
ślubić ma jak już doniosły 
depesze, zwykłego śmiertel- 
nika, syna handlarza obra- 
zów, Glawego. O tym roman- 
tycznym epizodzie pisze je- 
den z berlińskich dziemni- 
ków: Syn handlarza obrazów 
z Wengłlerstrasse, Glawe, był 
nauczycielem domowym u 
hrabiny Wilhelminy Bis- 
mark. Ojciec wyznaczył mu 
wprawdzie zawód teologa, 
lecz svn pragnął się poświę- 
cić karyerze uniwersyteckiej 
a ponieważ rodzice nie mieli 
środków na dalsze kształce- 
nie go, podjął się guwerner- 
ki. Młody człowiek charakte- 


nie doznacie, 


rem swoim i usilną pracą zy- 
skał uznanie i sympatyę pra- 
codawców i głęboką sympa- 
tvę młodszej córki domu, hr. 
Ireny. Naturalnie sympatya 
ta nie zyskała uznania rodzi- 
ny Bismarków,, jednakowoż 
hrabianka trwała przy za- 
miarze poślubienia Glawego, 
który się w tym czasie habi- 
litował na uniwersytecie i 
żadne usiłowania nie mogły 
jej stałego zamiaru osłabić. 
Ta stałość hrabianki wzru- 
szyła serce matki, która się 
zdecydowała wreszcie zgo- 
dzić na ten związek, i tak 
wkrótce wnuczka ''żelaznego 
kanclerza Niemiec” poślubi 
syma, handlarza obrazów, o- 
beenie docenta prywatnego 
na uniwersytecie, Glawego. 


Bohaterskie panny. 


Z Pragi donoszą, że wiel- 
kie wrażenie tam wywołał 
czyn bohaterski trzech 
panien. Na klinice uniwersy- 
tetu czeskiego znajduje się 
Gabryvela Fritschówna, któ- 
rej pas transmisyjny zerwał 
całą skórę z głowy. Zarząd 
kliniki uznawszy, że koniecz- 
na jest transplantacya skó- 
ry na głowie ranionej, rozpi- 
sał nagrodę w kwócie 600 
koron od osoby, która zgodzi 
się na to, aby skórę przesz- 
czepiono na głowę Fritschó- 
wny. Na wezwanie to zgłosi- 
ło się kilkaset osób, a między 
niemi trzy panny z najlep- 
szych domów, wśród nich zaś 
córka znanego w całej Pra- 
dze lekarza Zoufara, która 
oświadczyła gotowość podda- 
nia się operacyi, przeznacza- 
jac równocześnie nagrodę w 
kwocie 600 koron na rzecz 
ofiar w Messynie. Zdjęto jej 
skórę z nogi i przeszczepiono 


na głowę Fritschówny. Tak. 


ona jak i Zoufanówna mają 
się zupełnie dobrze. 


NA SPRZEDAŻ FARMA 80 AK- 
RÓW i REZYDENCYA z 1 AK- 
REM w MIASTECZKU! 


80 akrów farma, cała ogrodzo- 
na drutem. Gleba jest urodzajna, 
położenie wysokie i korzystne. 
Ziemia wydaje wszelkie zboża i 
warzywa. 70 akrów jest pod płu- 
giem, a reszta łąka i pastwisko. 
Zabudowania są dobre i obszerne; 
dobry dom mieszkalny, duża staj- 
nia dla koni i bydła i dla siana; 
przy tej stajni jest szopa z prze- 
działem na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Jest chlew z podłogą dla 
trzody chlewnej, 2 kurniki także 
z podłogą; duży szpichlerz na 
zboże, z przybudowaną szopą dla 
"buggy. Dla koni jest osobny 
budynek z przybudowaną  szopą 
dła wozu. Wszystko obsadzone 
dokoła dzikiem drzewem. Wia- 
trak do pompowania wody. W o- 
grodzeniu jest sad różnych gatun- 
ków drzew owocowych; znajduje 
się 50 drzew rodzących owoce. 
Odległość farmy od kościoła pol- 
skiego 2 mile; polskich rodzin jest 
przeszło 60 familii. Do miasta 
większego jest 7 mil. Farma ta 
jest blisko Fast Chain Lakes 
Martin Co, w Stanie Minnesota. 

Także w miasteczku East Cha- 
in, przy polskim kościele, mam 
nową rezydencyę na 1 akrze; tak- 
że stajnia dla krów, kurnik, skład 
na korny i węgle. Ogród piękny 
z 46 drzewami owocowemi. W 
East Chain są 2 sztory, kuźnia i 
kilku innych mieszkańców. Za 
farmę żądam $4.400, a za rezy- 
dencyę z 1 akrem $1.700. Radzę 
takiemu kupić, żeby ojciec miesz- 
kał w East Chain Lake, a syn lub 
zamężna córka na farmie. Adre- 
sować: John Dębski, R. F. D. 
No. 2, 1b: 82, Fairmont, Minn, 
albo do: C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Il. 
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Za darmo $2.00 złoty Krzyżyk! 


Ten Xrizāyk geai 3 
dzo pięknei 


lików, więc kto by ao- 
bie życzył nabyć takowy 
niec nam przyśle $1 


yślemy razem 3 
tym krzyżykiem 12 
sztuk naazej pięknej Ai 
żuteryi które 1 


' kk 
sprze neie po 10 GRERÓŻ, sztukę i zatrzyma- 
cie ALE a z 20 a krzyłyk wam zostanie cał- 
kiem darm 


jeża: dziaiaj do: Berkshire Supply O0., 
Dep. B. Box 1233, ADAMS, Mass. 1611] 


DARMO BEZ "-OSZTÓW, każdy kto 
przyśle swój adreg, odbierze darmo bez 


żadnych kosztów wielki ilustrowany 
pamflet. Adrea: P. A. agency, Box 
935, Milwaukee, Wis. [13] 
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Z OSAD POLSKICH. 


Z Albion, N.Y. 


Z przyczyn nieznanych wybuchł 
w ubiegły wtorek w nocy olbrzy- 
mi pożar w realnościach Józefa 
Lewandowskiego przy ul. Knap, 
który wszystko zniszczył do szczę- 
tu, zanim straż pożarna ogień zlo- 
kalizowała. Szkoda wynosi $2,500 
i była tylko w części zabezpieczo- 
na. 


Z Amsterdam, N. Y. 


Mroźny deszcz, jaki nawiedził 
przed kilku dniami okolicę, poczy- 
nił znaczne straty w drzewach o- 
wocowych. Poszkodowani są w 
znacznej części osiedli tu połscy 
farmerzy. — Szkody obliczają na 
kilka tysięcy dolarów. 


Z Baltimore, MD. 


Wielki nasz mistrz muzyki p. 
Ignacy Paderewski koncertował w 
Bałtimore w teatrze Lyrie wraz z 
Bostońską orkiestrą symfoniczną. 
Genialny nasz wirtuoz, a zarazem 
sławny kompozytor, wystąpił z no- 
wem _ areydzietem,  skompono- 
wanem na tle narodowem z czasu 
powstania z r. 1863—4 oraz upa- 
dek tego powstania, czyli losy oj- 
czyzny. Wyrazić w tonach muzyki 
cierpienia narodu. ich usiłowania 
wydobycia się z niewoli. ich walki 
bohaterskie, a następnie porażkę 
przez brutalne siły, na to trzeba 
być geniuszem, żeby to oddać, ale 
trzeba być także Polakiem, żeby 
to można odczuć należycie. Cho- 
ciaż orkiestra symfonicz. Bostoń- 
ska uchodzi za najlepszą w świecie 
nie potrafiła oddać tego, co chciał 
wyrazić p. Paderewski, przeto w 
Lyric publiczność nie potrafiła o- 
cenić należycie wielkiego poematu 
narodowego. jedynie przyjęła en- 
tuzyastycznie jego osobiste pro- 
dukcye, które sam odegrał. 


Z Brooklin, N. Y. 


Niespodzianie dostał się w ręce 
władz federalnych 20-letni Michał 
Cieślewicz, zamieszkały pn. 107 
Berry ul. w Brooklinie, N. Y. W 
domu pod powyższym numerem 
bawiło się w nocy z niedzieli na 
poniedziałek pewne towarzystwo. 
W trakcie zabawy Cieślewiez wy- 
wołał nieporozumienie, zakończo- 
ne bójką. Połicyant aresztował or- 
dynarnie się zachowującego Cie- 
ślewicza, w którym, po przypro- 
wadzeniu go na stacyę polieyjną 
poznano dezertera z okrętu wojen- 
nego **Vermont” należącego do 
floty wuja Sama, odbywającej po- 
dróż naokoło świata. Cieńlewiez 
uciekł, gdy flota zatrzymała się w 
porcie Santa Barbara, w Califor- 
nii. 

Przed dwoma miesiącami przy- 
był on jako ‘‘tramp’’ do Brookli- 
na. Cieślewicza wzięła w opiekę 
władza federalna. 


Z Buffalo, N. Y. 


W niedzielę dnia 14-o biskup 
Colton dopełnił uroczyście cere- 
monii poświęcenia nowego kościo- 
ła polskiego, pod wezwaniem św. 
Łukasza. Kazanie stosowne do o- 
koliczności wygłosił ks. Franci- 
szek Kasprzak. proboszcz kościo- 
ła św, Kazimierza na Klmtonowie. 
Żadnej parady ani wymarszu to- 
warzystw nie było. Proboszczem 
w nowej parafii jest ksiądz Stein. 


Z Cleveland, O. 


Przed kilku laty przybył z Kró- 
lesrwa polskiego i osiadł na ‘‘Kan- 
towie”” Józef Graczkowski. Był 
to młodzieniec religijny, pracowi- 
ty i oszczędny, a jeżeli grzeszył. 
to chyba zbytnim zamiłowaniem 
pieniędzy. W krótkim czasie zło- 
żył tysiąc dolarów. Ta ciągła myśl 
o wzbogaceniu się przyprawiła go 
o utratę zmysłów i przed dwoma 
laty sędzia Haden uznał go za 
cierpiącego i polecił umieścić w 
szpitaln dla obłąkanych. Tu 
(iraczkowski nikł prawie w oczach 
i w połowie ubiegłego tygodnia 
śmierć uwolniła go od dalszych 
cierpień. Pogrzeb odbył się w 9o 
botę z kościoła św. Jana Kantego. 
Niech odpoczywa w pokoju. 


Z Detroit, Mich. 


Alderman Stefan Skrzycki prze- 
dłożył poprawkę do paragrafu 35 
Ordynansów miejskich, mającego 
na celu usunięcie wrzodu oddaw- 
na trapiącego Polonię detroicką. 
Opiewa ona, aby szmaciarzom i 
różnym handlarzom starzyzną, tak 
lieznie grasującym w dzielnicach 
polskich, a rekrutującym się wy- 
łącznie z rzeszy Izraela, prawem 
zabroniono kupywania lub naby- 
wania w jakikałwiek sposób sta- 
rzyzny w formie żelaziwa, miedzi, 
lub jakiegobądź artykułu w za- 
kres interesu handlarzy starzyz- 
ną wchodząeych. od osób niżej 21 
lat. bez pozwolenia rodziców lub 
opiekunów tychże osób. 

— Korytarze ratnsza zalegają co 
rano robotnicy zupełnie bezezynni 
zajęcia szukający. Aldermanie 
mają kłopot nielada z tego powo- 
dn. Pracy w poszczególnych de- 


partamentach mało jest o tej po- 
rze. więc ojcowie mista, pomimo 
najszczerszych chęci nie wiele ma- 
ją posad do rozdawania. 


Z Dunkirk, N. Y. 


Dzielna odprawę dał ks. Stabe- 
nau, proboszcz par. św. Jadwigi 
w Dunkirk N. Y. tamtejszym wła- 
dzom szkolnym i pismakom od 
miejscowego dziennika angielskie- 
go "Evening Observer”. W pis- 
mie tem ukazał się paszkwilisty- 
emy artykuł, poniżający w oczach 
Amerykanów nasze szkoły para- 
fialne. Ks. Stabenau nie tylko do- 
wiódł, że rzecz ma się przeciwnie, 
ale udowodnił nawet, że dzieci w 
szkole parafialnej o wiele wyżej 
stoją pod względem wiadomości, 
niż dzieci tych samych szkół w 
szkole publicznej. Ogłoszony w 
dzienniku angielskim artykuł, 
krytykujący tamtejsze szkoły pol- 
skie sprawił. że proboszez par. św. 
Jadwigi zamknął drzwi szkolne 
przed władzami szkół miejskich i 
wszelkiego rodzaju ludźmi gonią- 
eymi za materyałami do pisania 
artykułów szkodliwych polskie- 
mu spoleczeństwu. 


Z Gary, Ind. 


W nowej fabryce szyn stalo- 
wych w tem miasteczku ropoczęto 
wyrabiać pierwsze szyny stalowe, 
na które kompania Indiana Steel 
Co. otrzymała wielkie zamówie- 
nie. Kompania kolejowa Chicago 
Burlington & (Quimey dała obsta- 
lunek na 50.000 a Baltimore and 
Ohio na 30.000 ton szyn stalowych. 
Obecnie w czterech departamen- 
tach pracuje tam 3100 robotników 
lecz pa otwarciu kilku jeszcze o- 
mmisk, liczba fpracowmików doj- 
dzie jeszcze do 4500. Od przyszłe- 
go poniedziałku robotnicy rozpo- 
czną pracę na zmianę dniem i no- 


cą. 
Z Gaylord, Mich. 


.Na farmie w domu Wojciecha 
Waunza powstał pożar. Waunzo- 
wa nie tracąc przytomności, wy- 
rzuciła dwoje dzieci z okna pierw- 
szego piętra w śnieg głęboki, a 
następnie rzuciła się na. ratunek 
trzeciego : płomienie jednak i dym 
umiemożliwiły jej to przedsięwzię- 
cie; padła więc bezprzytomna na 
ziemię, a wyratował ją później 
mąż. Trzecie dziecko spaliło się 
na węgiel. —Waunzowa doznała 
ciężkich poparzeń i prawdopodob- 
nie umrze. Waunz ratował się 
również skokiem przez okno. Dom 
spłonął doszczętnie, a cała familia 
niedostatecznie ubrana wędrować 
musiała przez śniegi. w mróz siar- 
czysty, przeszło pół mili, aż do 
farmy sąsiedniej, gdzie znalazła 
przytułek. 


Z Homestead, Pa. 


Do “Nowin Polskich” donosi 

korespondent : 
Miasto Homestead. czyli jak ima- 
czej nazywają ''Steel Town”, li- 
czące około 16.000 mieszkańców, 
położone nad rzeka Monongehała, 
dosyć dobre robi wrażenie na każ- 
dym przybyszu. Zamieszkałe jest 
po większej części przez Słowa- 
ków, Rusinów, Madziarów. Chor- 
watów, no i mały procent Pola- 
ków. 

Prym jednak, jak wszędzie, 
trzymają Amerykanie, a szcze- 
gólnie w urzędach miejskich itd. 
Polacy są tu dosyć dobrze zorga- 
nizowani, mają swój kościół, szko- 
łę. Lecz stanowczo za mało intere- 
sują się polityką. Co do interesów, 
Polacy dosyć dobrze stoją; mamy 
tu dwa polskie składy likierów, 
jedną grosernię, no i skład rzeź- 
nieki. 

Towarzystwa mamy cztery; 3 
starsze i jedno młode, pod wezwa- 
niem św. Stanisława Kostki. Zor- 
ganizowane przez naszego prob. 
ks. L. Przybylskiego. który tu 
przybył niedawno, bo 8 gr. zr. 
Owo Tow. wyżej wspomniane, u- 
rządziło bal 16 zm. który też się 
udał pod każdym względem finan- 
sowym i moralnym. 

Jak ślicznie się potrafią Polacy 

bawić — dali przykład na ostat- 
nim balu, gdzie pomimo ciżby, tj. 
tak licznego zgromadzenia, spokój 
nie był zakłócony nawet najmniej- 
szą kłótnią lub sprzeczką. Uznanie 
za to należy się przewodniczące- 
mu balu p. F. Cienieckiemu, który 
nie szczędził trudu i ezasu, ale 
szczerze się zajął urządzeniem za- 
bawy. 
_ Po Wielkanocy, tj. 27 kwietnia 
urządzi zabawę z tańcami  połą- 
czona tutejsza parafia. Spodzie- 
wamy się, że po odpoczynku, ja- 
kiego każdy zazna w poście, za- 
bawa ta także się uda. Co się ty- 
czy pracy, to nie ma jej tu w Ho- 
mestead zanadto. Kto pracuje, to 
ma się dobrze, ale kto nie ma pra- 
cy, to mu bieda daje się dobrze 
odczuć. 


Z Hudson, Pa. 


Przy wyborach na urząd sędzie- 
go zwyciężył znaczną większością 
głosów oh. Marein Burzyński, do- 


znawszy poparcia całej Polonii, 
d bez różnicy przekosjań politycz- 
nych. 


Z Milwaukee, Wis. 


W ubiegłą sobotę w nocy zna- 
lazł śmierć w kanale przy Canal 
ul., niedaleko pierwszej ave., Teo- 
fil Swosiński, stróż nocny firmy 
C. H. Starke Dredge i Dock Co. 

Zwłoki jego zauważono w kana- 
le rano, a wyłowiono o 10-ej 
godzmie. Przypuszczają, iż Swo- 
siński wpadł przypadkowo, z po- 
wodu poślizgnięcia się na promie, 
lub też gdy chciał skoczyć z pro- 
mu na parową łopatę. Wypadek 
ten musiał nastąpić o 11.30, gdyż 
zegarek, który Swosiński miał 
przy kamizelee, o tej godzinie sta- 
nał. 

Swosiński liczył 53 lata i miesz- 
kał pn. 764 Druga ave. 

Swosiński, jak twierdzą, pełnił 
w sobotę służbę poraz ostatni, 
gdyż otrzymał inną posadę i z te- 
go powodu był bardzo zadowolo- 
ny. 

Podobno przechodnie słyszeli w 
nocy, jak Swosiński wpadł do wo- 
dy i zawołał o pomoc, lecz z po- 
wodu ciemności nie można było 
wiedzieć, w którem miejscu Swo- 
siński wpadł do wody. 

W niedzielę rano zauważono na 
wodzie czapkę Swosińskiego i po- 
rucznik L. Westness i policyant 
Green wyłowili zwłoki, które za- 
brano do trupiarni. Później do- 
wiedziano się o adresie i zawiado- 
miono żonę, która przybyła wraz 
z dziećmi do trupiarni. Zmarły po- 
zostawia sześcioro dzieci. 

Stróżem powyższej firmy był 
Swosiński od 20 lat. 

— Bohaterem prawdziwym oka- 
zał się p .Fomasz Jurasiński, brat 
ks. Jurasińskiego, który przecho- 
dząc przez 18 ulicę i słysząc krzyk 
kobiet, wzywających kogoś na po- 
moc, wpadł do domu pn. 712 i 
wśród dymu i ognia, wyprowadził 
dwoje dzieci państwa  Eilersów, 
doznawszy sam silnych poparzeń 
na ręku. Dzieci pozostawione same 
w mieszkaniu, poczęły się bawić 
zapałkami, z których powstał o- 
gień, szybko roznoszący się po ca- 
łem mieszkaniu. 

— Znany polski adwokat pan 
Kazimierz Goński ogłosił swoją 
kandydaturę na sędziego powia- 
towego. O ile p. Gońskiemu nie 
stanie w drodze prywata pojedyn- 
czych jedynostek, szanse jego mo- 
ga być znaczne. 


Z Natrona, Pa. 


Przed czterema miesiącami An- 
toni Mierzejewski pojął za żonę 
19-0 letnia dziewczynę i przed pa- 
m dniami zmarł od trucizny na 
szczury. której rzekomo miała 
wsypać do cukru Mierzejewska i 
podać mężowi do kawy. Mierze- 
jewski umarł w dwie godziny po 
wypiciu kawy w strasznych kon- 
wulsyach, a żona oświadczyła poli- 
cyi i lekarzom, że sam się otruł, 
w co początkowo uwierzono i Mie- 
rzejewska poszła w służbę do 
 Pittsburga. Krążyć jednak zaczęła 
pogłoska, że Mierzejewska sama 
otruła męża za namową niejakie- 
go Zidurskiego, z którym utrzy- 
mywała stosunek miłosny. Aresz- 
towano więc ją w Pittsburgn i oœ 
sadzono w więzieniu w Allegheny. 
Przeczy ona zarzucanej jej zbrod- 
ni, lecz śledztwa wykaże zapewne 
czy istotnie jest winną. Polieya 
energicznie poszukuje Zidurskie- 
go, który się ulotnił. Sprawa ta 
wywarła wielkie wrażenie na Po- 
lakach w Natronie. 


Z Newark, N. J. 


Michał Targosz 8-0 letni chło- 
pak. wpadł przez nieostrożność 
da Morris kanału przy River ul. 
i byłby niewątpliwie utonął, gdy- 
by nie natychmiastowa pomoc ze 
strony towarzystwa zabawy, oś- 
mioletniego H. Schluh, który nie 
tracąc przytomności, rzucił się za 
tonqcym do wody chwycił go za 
nogę i wyciągnął na brzeg. 

—  Dwudziestołetnia Ewa Sa- 
mońska, żona młodego, bo 28 lat 
liczącego Stanisława KSamońskie- 
go. pragnące dogodzić swemu mę- 
żulkowi. napiekła sporą ilość 
przez niego lubianych pączków. 
Wskutek zaszłej pomyłki, wmie- 
szała do rozrobionego ciasta pro- 
szku, który przezmaczony był na 
wytrucie szczurów. 

Po spożyciu pączków,, doznał 
niewymownych cierpień. Zaalar- 
mowani sąsiedzi sprowadzili na- 
tychmiast doktora S$chofer. który, 
nie mogąc osłabić działania tru- 
cizny, posłał po ambulans, któ- 
rym ©dwieziono nieszczęśliwego 
do szpitala. W niespełna godzinę 
po przywiezieniu, Samoński wśród 
ciężkich boleści zakończył życie. 
Ciało jego zabrano do trupiarni, 
przy ul. Laffayette, gdzie podda- 
no je badaniom lekarskim. W żo- 
łądku nieszczęśliwej ofiary po- 
myłki swej żony znaleziono sporą 
dozę arszeniku. Nie lepiej przed- 
stawia się stan nieuważnej Ewy, 
lekarze jednak mają nadzieję u- 

l trzymania jej przy życiu. 


Z New York, N. Y. 

Nieznajomość stosunków tutej- 
szej metropolii była przyczyną 
tragicznej Śmierci, jaka spotkała 
naszego rodaka Jana Biegowskie- 
go. który przybył tu z Youngs- 
town, Ohio, w celu złożenia wizy- 
ty swemu staremu koledze Kazi- 
mierzowi Studnikowi. Nie mając 
dokładnego adresu, a że to było 
już późno wieczorem, Biegowski 
stanął w hotelu pn. 31 Bowery, 


chcąc przenocować i nazajutrz 
wyszukać kolegę. Nieszczęśliwy 


nie przypuszczał, że noc ta miała 
być ostatnią dla niego w życiu. 

Znużony podróżą Biegowski po 
położeniu się do łóżka twardo za- 
snął. Po upływie niespełna dwóch 
godzin, inni goście poczuli odór 
gazu wychodzącego z jego poko- 
ju. Gdy otwarto drzwi, Biegow- 
ski był już bez przytomności. Nie- 
szczęśliwego zabrano do szpitala 
pn. 11 Gold ulicy, gdzie wkrótce 
wyzionął ducha. Kioroner. którego 
przywołano do obdukcyi zwłok, 
skonstatował, że Biegowski otruł 
się gazem, przez przypadkowe od- 
kręcenie czy nie zakręcenie kur- 
ka. 

Ile w tem jest prawdy, trudno 
odgadnąć. W podobnych hote- 
lach dzieją się czasem rzeczy, o 
których nie mamy pojęcia, a szcze- 
gólnie gdy się zjawi jakiś obcy 
gość, u którego spodziewają się 
pieniędzy.. Zmarły miał przy sobie 
$140, zegarek, i złoty pierścień. 
Gdy go przywieziono do szpitala, 
znaleziono przy nim zaledwie $21, 


| 65c. Zegarek zaś i pierścień prze- 


padły na zawsze. Oprócz tego na 
ciele zmarłego były znaki, dające 
wiele do myślenia. Przypuszczać 
więc można, że Biegowski został 
zamordowany a dla zatarcia śŚla- 
dów zbrodni, odkręcono gaz, któ- 
rym miał się udnsić. 


Pogrzebem jego zajęli się Ka- 
zimierz Sudnik i Stanisław Ha- 
łaczkiewicz. Pierwszy nie żałował 
czasu i pieniędzy, lecz pochował 
swojego kolegę po katolicku. Na 
szgczególniejszą uwagę zasługuje 
prob. par. św. Stanisława, ks. Jan 
Strzelecki, który bezinteresownie 
przyjął zwłoki zmarłego do koś- 
cioła i odprawił nad nimi ceremo- 
nie i obrządki kościelne. 


Z New Britain, Conn. 


Majątek parafialny Najsłodsz. 
Serca Jezusowego w tym miesiącu 
oszacowano na $300.000. 


Z Niagara Falls, N. Y. 


Ciało zatrutej przed dwoma ty- 
godniami Zofii Kamińskiej zostało 
powtórnie oddane ścisłemu bada- 
nin i komisya egzaminująca z ca- 
łą pewnością stwierdziła śmierć 
przez zatrucie arszenikiem. Arcsz- 
towana pod zarzutem otrucia B. 
Bnzalska do winy nie przyznaje 
się. 


Z Olyphant, Pa. 


Sądy skazały Józefa Obłoskiego 
na cztery lata więzienia za zabi- 
cie w stanie pijanym swego prze- 
ciwnika Jerzego Machińskiego w 
walee ulicznej. 


Z Racine, Wis. 


Zazdrosny o żonę swoją, która 
od niega uciekła, robotnik giserski 
Józef Dokloks, pchnął nożem swe- 
go towarzysza Mikołaja Derko- 
wieza, posądzając go o konszach- 
ty z żoną. Derkowicza w stanie 
niebezpiecznym  odstawiono do 
szpitala; Dokloks zaś został osa- 
dzony w aresztach policyjnych, 
gdzie na wypadek Śmierci Derko- 
wicza czeka go rozprawa o rozmy- 
ślne morderstwo pierwszego stop- 
nia. 

— Za zdradziecki napad i zada- 
nie niebezpiecznych ran nożem w 
czasie kłótni z rodakiem swoim, 
niewiadomego nazwiska, Jerzy 
Muszko, skazany został na trzy 
lata więzienia w Cherry HiL. 


Z Shamokin, Pa. 


Dyrektorem szkół towmshipo- 
wych obrany został kandydat par- 
tyi republikańskiej, Polak p. Bro- 
eki, dzięki jedynie poparciu ca- 
łej Polonii miejscowej, która na 
czas wyborów opuściła swoje roz- 
maite partye, aby tylko głosować 
za rodakiem. 

— Sędzia Me Cormick skazał 
niejakiego Bernarda  Muskiewi- 
cza na dłuższe więzienie w Sun- 
bury. za napad i kradzież dokona- 
ną na jednym pustelniku, które- 
go jeszcze w dodatku niemiłosier- 
nie pobił. 


Z So. Omaha, Nebr. 


Przez własną nieostrożność w 
ubiegły wtorek wpadł w rzezalni 
Cudahy'ego, 21 letni robotnik 
polski Jan Czuha do kotła pełne- 
go wrzącej wody, w którym 
śmierć znalazł, zanim zdołano go 
wydostać. Za pośrednictwem kil- 
kn obywateli polskich zarząd rze- 
zalni przychylił się do poniesienia 
kosztów pogrzebu i zwłoki odsta- 
wiono na ementarz św. Maryi Pan- 
ny. 


Z So. Bend, Ind. 


W poniedziałek rano policya 
znalazła Fr. Jankowiaka, liczące- 
go lat 19, leżącego na West Divi- 
sion ulicy i mającego zmarznięte 
palce u rąk i nóg. Zabrano go na 
stacyę policyjną, gdzie lekarz u- 
dzielił mu pomocy lekarskiej, i 
zdrętwiałe od zimna członki przy- 
wrócił do życia, poczem Jankowia- 
ka zawieziono do jego mieszkania 
pn. 421 przy So. Jackson ulicy. 

— W balu inauguracyjnym 4-0 
marca br. w stolicy kraju, na 
cześć nowego prezydenta St. Zjd. 
weźmie między innymi udział, ja- 
ko członek komitetu balowego p. 
Józef A. Werwiński, właściciel 
kantoru realności. Jest to raz pier- 
wszy, że miasto South Bend bę- 
dzie na balu reprezentowane w 
dodatku przez Polaka. 


Z Scranton, Pa. 


Znaczną większością głosów wy- 
brany, został radnym miasta rodak 
nasz p. W. H. Szmyter, cieszący 
się wielkiem uznaniem Polonii 
miejscowej. 


s 


Z Toledo, O. 


Polski klub polityczny trzeciej 
wardy na odłbytem posiedzeniu, 
uchwalił popierać kandydatury 
J. H. Speilbuscha na majora, Joh- 
na O'Leary na sędziego policyjne- 
go i Kazimierza Lewandowskiego 
na councilmana. 


Z Toronto Canada. 


Oskarżony o zamordowanie Pol- 
ki O. Linteczek — Stefan Swyra, 
galicyjski Rnsin, skazany został 
na śmierć przez powieszenie, mi- 
mo nieprzyznania się do winy. Do- 
piero w ostatniej chwili, krzyknął 
do zgromadzonych ludzi z szafo- 
tu: — Jestem winnym, ale nie 
przed Panem Bogiem! 


Z Wilkes Barre, Pa. 


Przyszcdłszy do domu w pija- 
nym stanie i spotkawszy się z wy- 
mówkami żony, Józef Grablewski 
chwycił ciężki dzban, rzucając 
nim w żonę. Nieszczęściem dzban 
uderzył Grablewską w prawą 
skroń tak niebezpiecznie, że leka- 
rze wątpią, czy uda się utrzymać 
ją przy życin. Czuły małżonek za- 
raz po wypadku uciekł, jednako- 
woż poliecya czyni energiczne za 
nim poszukiwania. 


“PARMO: dostanie ciekawą rzecz do 
czytania pt. ‘‘Pewna droga do mająt- 
ku” kto nadeezle 10c na koszta prze- 
myłki. Adresujcie: Jos. M. Courjeal 
133 LiRgar str. Winnipeg, Man. dei 
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FARMY 
GRUNTA 
FARMY 


Jeżeli chcesz uniknąć o- 
strych mrozów i gorączki, 


przyjedź do Aberdeen, Wash. 


i kup sobie farmę w klimacie 
gdzie zima wcale nie istnie- 
je i gdzie można pracować 
każdego czasu. Błyskawica, 
pioruny, wichry, robactwo 
| jest tu weale nie znane. Zie- 
mia jest wrodzajna, woda do- 
bra, a odbyt na wszelkie pro- 
dukta farmerskie zawsze jak 
najlepszy. Roboty idą dobrze 
— dwie koleje budują do 
miasta Aberdeen, które będą 
położone przy zatoce mor- 
skiej — jest miastem porto- 
wem i bardzo się szybko roz- 
wija. Oprócz gruntu sprze- 
dajemy także loty w mieście. 
Szkoła jest na kolonii, ko- 
ściół polski w mieście Aber- 
deen. Od 1go marca do 1go 
maja bẹdą zniżone tykiety 
dla kolonistów jadących do 
Stanu Washington. Tykiet z 
Chicago kosztuje tylko $33. 
Ziemię sprzedajemy w cenie 
od 12 do 16 dolary za akier 
na dogodnych warunkach. 
Korzystaj z dobrej sposobno- 
ści i przyjedź jak najprędzej. 
Mamy tu zupełnie nowy kraj 
— zatem przyszłość jest do- 
bra dla każdego. Ziemi obie- 
canej płynącej mlekiem i 
miodem nie mamy — tego 
się nie spodziewaj. Jeżeli 
chcesz farmę w dobrem poło- 
żeniu, przyjedź jak najprę- 
dzej. Po dalsze informacye 
trzeba się zgłosić po polsku 
do: [Gr12| 


WASHINGTON STATE 
COLONIZATION CO. 


Dabney Block, 
ABERDEEN, WASH. 


kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 


654 Bacher St. 


T G D a d a a a a a 
& Nowe wydanie Gry % 
4: Bardzo Wesołej i Za- +% 
g; bawnej dla Kółek To-- g 


a N 


% pierze, w dwu kolorach % 


ORORCZCZE 


®© bawna. 
$% dziesięciu 
$% brać udział w tej samej 
©: grze. Adresować. 


U 17 Kamieniach „ 
Zegarek Kolejowy. 


Puient wany regulator, 
nazręciny trzunkiem, 
ro miar è męski lub 
damski. 18 karatowy 
crjrterm złotem nael 


Harmonjé | Koneetlyny_ | 
Inne Potrzebne Rzeczy |; 


OPIS. 200 CHORÓB i 
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2 = SE iż 

3 = 12,1 

rf = El=l|uv 
= z | g| = i =| many kopery pięknie 
j = ru JEJ, £'uworowana. rzyma 
REL 2 | A = = JJ) czas doskonala i jest 
| że” a A BZ EJ) A iaprcyainie użrw”ny 
ER = | 3/=- i =! jed przez SŁUŹNY KOLE- 
j | — © JOWA P*TRŻEBUJĄ- 


CA DOBREGU ZEtiaB- 
Ka. GWARANTOWANT 
7 AA 2% LAT SPECYAL- 
AL = NA OFERTA: Poey} m 

ten ssgarek pod jakin ko wi-x adresem C. (.. 
856.751 kosz a przespłai, Z prawen. uprzednie 
segamine wilu. W razio nie znalezienia go 
gadawxinu „m NIE PŁ Ć ANI CENTA! PA- 
MIĘTA.JŻE Pędzicaz rmusiną za tuki sum zega- 
| rek zap'aci'c $ 35.00 w innem misj-cn.6 Bardzo 
pa: 14 k, ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH I RRE- 
OK DARY” z kazdym seca Fm. RXCFIRIQG I 
WATCH OO. 666 Atheneum Ridg.. OHICA- 
GO. |mar 18] 
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Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
1 skóry na czaszce. 

Aby zostać Specyalistą w leczeniu tysięcy 
przeróżnych chorób jest możliwym. Jesteśmy 
Snecyalintami w aposobach leczeniu Wio 
sów, Skóry na Czazrce i Twarzy. Wypadanie 
włosów jest nienaturalnem. Jeatańmy Specy- 
alistami enropejakimi, importowalidmy naj- 
leprze mikroskopy i inne nankowe instrn- 
manta dla egzaminowania i wyleczenia pa- 
pry na głowie, egzemę, pryszcze, łuski, na- 
rosty, zapalenia i bable. Wzracamy nwagę, 
ażeby leczyć natychmiast wnzelkia objawy 
choroby włosów, a mzoczególnie gdy się zau- 
wnży wypadywanie włosów. Pozwólcie nam 
przeszkodzić te wypadywanie włosów, a przez 
to nie zoataniecie łysymi. Poślemy wam 
DARMO wszelkie informacye tyczące alo po- 
wadu wypadających włosów i łyniny i fax 
można temu przeazkodzić, kałdemn kto przy- 
Ale awoje nazwiska I adres i załączy 20 mar- 
kę. Nie zwlekaj. napisz za 3z do: 

PROF. J. M. BRUNDZA and CO. 
Broadway & do. Ath St, Brooklyn, N. Y. 


DARMO "im stoje prawdziwe 


imig, dres | pury znaczków pocztowych. 
odbierze darmo nasz No. 4 kutalog. najwięk- 
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesz- 
ło 20 chorób. mgzezyzn, niewiast 1 dzieci, 
joczątek chorób í ich następstwa, radzi jakie 
lekarstwa używuć, gdzie je dostać i ile kosz- 
tują. Zawiera Ilustracje opisy najnowszych 
elektro-leczniczych aparatów, Mydeł, Perfum. 
Brzytew, Harmonji, Koncertinów, ładnych 
Powinszowań, Listowego Pupieru, Fonta- 
nicznych Piór. Rozmultych Obsadek I innych 
potrzebnych rzeczy. Flsz po katalog dzisiaj. 


JOHN'S SUPPLY HOUSE 
41 PILSEN STATION, CHICAGO, ILL 


; 116] 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupić tanio 
kalążki do nab. albo po- 
wleścłowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury áw. I obrazy, 
ramy do obrazów, eztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 


JOS. KWABSNIEWSKI, 
Milwaukee, Wis. 


Stereoskopy z widokami. 


„CZARNA MAGIA... 


Kto chce być sławnym ma- 
gikiem, lub nabyć znikającą 
monetę, io proszę przysłać 
swój dokładny adres i 2 cento: 
wy znaczek pocztewy, Adres 

M. M. GRACZYK 
4706 So. Ashland Ars. Chicago, 
IŁ0| 


Je. 


Zawarliśómy z firmą bawarską umowę na 
mocy której możemy doatarczyć naszym ð- 
bonentom 


STEREOSKOP 


wraz 2 24 widc:ami atereoskoptonowami 
przedstawiającemi Moko aaa, podług od- 
grywanej w Oberammergau w Mawaryi Ste- 
reaskop ten, którego rvcinę tutaj podajemy, 
wraz z 24 widokar i. ofiarujemy każdemn a 
abonentów, jeżeli zapłaci za port Pal- 

ry za rok $2.00 í dołą- 
1.00 i przaaylkę 256. ce 


warzyskich 


LEBO? 


z 32 obrazkami, druko- 
wane na pięknym pa-» 


ską'' abonament z 
czy na atereoskop 
razem uczyni $3.25. 

Sam atereoskop a 24 widokami bez ga- 
zety kosztuje $2.00. Stera,skop ten wysyła- 
my ekapresóm i! u eO mami oplłacamy. 
Te 24 obrazki przedatawiają praabieg ty- 
cia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż da 
wniebówatąpienia. 


z T id 
© — które trzeba same- ©| te patrze na nie, prod aezalA, Sj FBny ch. 
= PE: % z A praedita mial se jakoby Aywa, w 
mu nalepić na tekturę, meigniaikadgi. ah uma E Ea. 
z n i ar - 
[0] Cena .. : OPO Fiat] 10 et. LO] Fa 106, do 20, aatuka, E Majereonkapy od 
© Nalepione na grubej B | siereoskop jaka premie. da EBZety 7s 
donlata lednega dclara 10 abonamentu za 
% tekturze, oprawne w *% | Gi, fait niw 
$ { w mi, uczyni tri F 
© im płótno, bardzo o- % Á > 
K iaie i ho PE Żywoty Świętych Pańskich. 
A> a p y + NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 
kończone, Cena. .50 et. [o] MUC rrer X Piotra Skargę. z dodat- 
Prześliczna  tagra p | gzleych wyjętych a księgi Żywoty Świętych 
Ka. Btagraczyńskiego. 


powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
bardzo pouczająca i za- 
Od dwóch do 
osób może 


Ozdobne to dzielo upiększona jest: kilkuset 
i.laatracyan.i. 6 qitografowanymi kolorowymi 
obrazkami. Obejmnja przaszło 2000 atronia 
wielkiego rozmiaru, W mocnej oprawie, wy- 
tłaczane z srebra tytniiki í marmurowa brze- 
mi. Rozmiar 9 przy 12. Waży 9 funtów. 


TYLKO $6.00. 


Przysyłający na tę km niecha oda- 
| dzą najbliłazą atacyę HA gdy A 


8 


nie można wysyłać, bo księga jest za ciężka. 
Drukowana na pergaminie, oprawna w 
| marokko skórę i wyziacane brzegi kosztuje 


w. % 


412.00, 
gy Dvniewicz, 532 Noble a a  Adretowu: 
g str., Chicago, I. g| i W. Dyniewicz, 
BOGU OG w g gy 532 Noblest, Chicago, NI. 


NAJLEPSZA SPOSOBNOŚĆ, JAKA BIĘ KIEDYKOLWIEK NADARZYŁA 
POLAKOM W AMERYCE. 

14-karatowem CZYSTEM ZŁOTEM 
napełniony zegarek z kopertą pięknie 
grawirowaną, podwójną, męskiej lub 
damskiej wielkości, werk pierwszej kla- 
sy aemrykański, z pełną ilością kamie- 
ni, gwarantowany na 10 lat. 

l4-karatowem CZYSTEM ZŁOTEM 
napełniany łańcuszek, gwarantowany 
na 3 lata. 

14-karatowem CZYSTĘM ZŁOTEM 
napełniany pierścień z monogramem 
pierwszemi literami waszego imienia i 
nazwiska, gwarantowany na 3 lata. 
Wartość wszystkich trzech sztuk $18.25. 
Na kopercie zegarka wygrawirowane 
słowa: **Pamiątka z Ameryki,” tak 
jak na rysunku. 

POŚLIJ NAM $4.74 ZA WSZYSTKO. 

Jeżeli te rzeczy okażą się nie takie 
jak tu opisano, zwróćcie nam je, a my 
wam odeślemy pieniądze. n 

Te niskie ceny ofiarujemy tylko w celu dostania od was pierwszych ob- 
stalunków, aby później lepiej się z wami zapoznać. 

Przyślijcie nam 24 centy z góry, w markach 2-centowychb, resztę $4.50 za- 
płacicie na ekspresie przy odebraniu, jeżeli po obejrzeniu przekonacie się, że 
towar jest dobry, > 

Za 6 zegarków, 6 łańcuszków i 6 pierścionków: 25.50 — $1.00 z góry, w 
markach 2-centowych, reszta $24.50 C. O. D. na ekspresie po obejrzeniu. 

GREAT EASTERN WATCH CO, 


lepl 190 West Broadway, Dept. 6. New York. 
New York. 


w Indiana, Michigan, Ilinois i Wisconsin. 


"WEF "4 w. "I 


Kto chce iść na farmę gotową niechaj się zgłosi do nas, podając 
jaką mniej-więcej wielką farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów. 
Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta- 
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy wszelkie szczegóły. 
Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanach, a 
chcą sprzedać lub zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak: 
1. W jakim Stanie i powiecie? 
2, Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 
szkoły? 
3. Tle akrów ; ile pod uprawą; ile pastwiska; czy jest rzeka lub 
staw blizko? | 
4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 
i. t. d.? 
. Jaka jest cena farmy; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 
jaki procent? 
6. Legalny opis; oraz inne szczegóły. 
Zatem kto chee kupić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do: 


C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ill, 


Gi 


Dział Gospodarczy. 


Przypomnienia na marzec. 

W marcu — już tylko w 
pierwszym tygodniu najpóź- 
niej — możnaby jeszcze roz- 
siewać kainit pod jarzyny, 
ale nie pod okopowizny cza- 
sem, Także w marcu już roz- 
siewać można pod jarzyny 
40-o procentowe sole potaso- 
we a w końcu marca na zbro- 
nowaną ziemię superfosfat, 
który zmiesza z ziemią na- 
rzędzie, jakiego użyjemy do 
ostatniego spułchnienia gle- 
by. 

W pierwszej połowie mar- 
ca przynajmniej, powinny 
bvć rozsiane przeznaczone 
na łąkę sztuczne nawozy. Za- 
sadą jest, żeby kainit na ja- 
kiekolwiek bądź |rośliny, a 
więc i tutaj na trawy, zasiać 
sucho; niepodobna, aby teraz 
nie było  jeszeze suchych 
przymrozków do wykonania 
tej roboty. 

Saletrę na żyto — pierw- 
szą dawkę — te już w marcu 
rozsiewać można. Rzecz pro- 
sta sieje się ją dopiero po ta- 
kiem obeschnięciu roli, aby 
robotnik suchą nogą szedł po 
oziminie, także. widocznem 
być powinno, że ozimina się 
już rusza. Rozsiewać saletrę 
najkorzystniej po opadnię- 
ciu rosy, a zatem od 10 rano 
do 4 po południu. 

W roli — przypominamy 
że najpierwszą robotą, gdy 
obeschnie, jest zrównanie zi- 
mowych skib, czem zrywa się 
skorupę, zabezpiecza ziemię 
przed wyparowaniem z niej 
wilgoci, przed wysechaniem 
a pozwala się lepiej opero- 
wać na nią słońcu, wnikać te- 
muż do ziemi, przez eo szyb- 
ciej wschodzą usadowione 
tuż pod wierzchem ziemi 
chwasty. 

Dużo z jesieni pozostało 
niezoranej na zimę roli, 
zwłaszcza kartoflisk i bura- 
czysk. Ponieważ rzadko któ- 
re z nich będą czyste dosta- 
tecznie, dlatego najprawdo- 
podobniej przyjdzie w tym 
roku płytko, najlepiej wielo- 
skibowcami, podorać te role. 
Z pewnością dużo będzie 
wskutek tego grup na roli, 
ale dużo ich będzie nawet na 
zimowej órce, jeżeli nie zró- 
wna się, zimowych skib, czy 
to włóką, czy to broną, a za- 
tem nie cofajmy się od tej 
roboty! Duże grupy wywołu- 
ją potrzebę wałowania roli a 
wał wysusza ziemię, więc 
grup strzedz się trzeba, pow- 
tarzamy to z przyciskiem. Że 
każda zbyt wcześnie w roli 
rozpoczęta praca wielkim 
jest błędem, psuje strukturę 
roli, wie każdy przecież a mi- 
mo to są tacy, co nie mogą 
doczekać, aż rolą obeschnie, 
mokro grzebią, a potem dzi- 
wią się, że urodzaj nie dopi- 
suje! Najgorzej wyjdą na 
tem naturalnie rolnicy, któ- 
rzy nie mają pól drenowa- 
nych, bo tem dłużej nie wja- 
dą na rolę, trudna z nimi ra- 
da, może raz otworzą im się 
oczy, byle nie zapóźno. 

Na mursztach i przymur- 
szatych ziemiach, znanych z 
podnoszenia się przy każdym 
przymrozku i opadania przy 
odwilży, o ile utrzymają one 
konia, bardzo dobrze byłoby 
teraz wałować ciężkim wa- 
łem oziminy i koniczyny. 
Przyciśnięcie ziemi sprawia, 
że unoszenie się tejże w 
przymrozki nie jest już tak 
wielkie, mróz nie tak łatwo 
wnika do. korzeni, nie tyle 
roślin. wymarza. 

Pamiętajmy o spuszezeniu 
wód po drogach i zarównuj- 
my koleje i wyboje. Na wio- 
snę po spuszczeniu wody, 
drogi obsychają szybko, w 
przeciwnym razie roztopy 
po drogach trwają długo, 
czem rujnujemy siły i zdro- 
wie inwentarzy. 


W marcu czas ostatni roz- 
począć mocniej inwentarz 
roboczy. Powinien on w tym 
roku silniejszym być, niż 
kiedykolwiek, gdyż dużo nie 
dokonanej roboty na zimę 
będzie obecnie do wykończe- 
nia. 

Całą siłą należy też teraz 
przysposabiać zboże do sie- 
wu i poddać je próbie kiełko- 
wania, 

Zwłaszcza rośliny strącz- 
kowe, a z pomiędzy nich 
szczególnie łubin i saradelę. 
Dobrze kiełkującej saradeli 
można np. zasiać 25 funtów 
na morgę, a niepewniej, to 
i 30 funtów nie będzie za 
wiele. Próbę kiełkowania 
wykonuje się w ten sposób: 
Pomiędzy dwa  zwilżone 
skrawki płótna na talerzu 
układa się sto ziarn zboża, 
stawia w ciepłem miejscu i 
skrapia raz po raz wodą. 
Zdrowe ziarno kiełkuje w 
dni kilka — niezdrowe po- 
krywa się pleśnią, zgnije. 

Urządzajcie pp. rolnicy, 
próbne polekta z sztueznymi 
nawozami. Najważniejsze, 
że każdy na swoim kawałku 
ziemi przekona się wtedy 
najdokładniej, jakie nawo- 
zy najlepiej skutkują, nie 
będzie popełniał niepotrzeb- 
nie błędów, które mszczą się 
na jego kieszeni. - 


WSPÓŁPRACOWNICY 
ROLNIKA. 


Oprócz kreta, jeża i nieto- 
perza, o których mówiliśmy, 
jest jeszce wiele innych 
zwierząt, które pomagają 
rolnikowi w tępieniu szko- 
dników. Do tych należą: 

Łasica tępi myszy. 

Sowa  myszołówka, tępi 
myszy, wrona zbiera za płu- 
giem pędraki, 

Ptaki śpiewające potrze- 
bują ochrony w każdem o- 
bejściu, gospodarstwie, bar- 
dzo troskliwej, bo gdy tych 
tępicieli robaetwa braknie, 
nie opłaci się rolnikowi gos- 
podarka. 

Ptaszki te lubia gnieździć 
się w cichych, niedostępnych 
miejscach, niektóre budują 
gniazda w dziupłach drzew, 
inne w krzakach lub wcale 
na ziemi. Ponieważ drzew z 
dziupłami już prawie nie ma 
w naszym kraju, przeto po- 
trzeba na wysokich drze 
wach przymocować skrzyne- 
czki z desek lub w wolnym 
czasie przysposobić sztuczne 
dziupła z stopowych kawał- 
ków gałęzi, w których wy- 
wiercono różnej średnicy 
dziury świdrem trzy-czwar- 
to calowym dla mniejszych 
ptaszków, calowym dla wię- 
kszych, a jeden i jedno- 
czwarto calowym  świdrem 
dla dudków. 

Sztuczne te dziupła roz- 
mieszcaać należy zdala od 
mieszkań ludzkich, a w po- 
pliżu lasów lub na wybrze- 
żach lasu, Aby dzieci gniazd 
tych nie niszczyły, albo mło- 
dych ptaszków nie wybiera- 
ły, potrzeba aby tak rodzice, 
jak Kościół j szkoła w odpo- 
wiednim czasie dzieci pou- 
czały, że ptaków śpiewają- 
cych nigdy tępić nie należy, 
owszem, że potrzeba od nich 
trzymać się zdala, aby się 
ośmieliły budować w dziup- 
łach gniazdo. Pomagając, 
by ptaki się gnieździły coro- 
cznie w każdem siole w wiel- 
kiej ilości, pozbędziemy się 
prędko robactwa, które tak 
drzewa jak zioła uszkadza, 
ku szkodzie rolnika i kraju. 

Ropucha jest żabą bardzo 
użyteczną, bo żywi się w œ 
grodach  robaetwem poez- 
warkami i gąsienicami, owo- 
ców ni jarzyn nie jada. 

Jaszczurki tylko robaka- 
mi się żywią, więc ich prze- 
śladować szkoda. 

Mrówki tępią pchły ziem- 


ne i inne różne owady, więc 


GAZETA POLSKA W CHICAGC 


gdy się na jakimbądź warzy- 
wie pchły ziemne pokażą, 
należy z mrowiska przenieść 
całe gniazdo mrówek į wysy- 
pać je na suchym gruncie „w 
pobliżu pcheł ziemnych. 
Mrówki się naprzód zagos- 
podarują, zbudują sobie 
mrowisko, jak się patrzy, i 
zaraz zaczną pchły ziemne 
zabierać do gniazda, a praco- 
wać będą dopóty, aż wszyst- 
kich nie zabiorą. 

Mrówczej pilności i wy- 
trwałości potrzeba gospoda- 
rzon naszym, aby ziemia za- 
słynęła bogactwem. 


——— 


Lochy prośne 


mależy żywić i pielęgno-, 
wać starannie. Jako regułę 
przyjąć należy, że w pierw- 
szych tygodniach prośności 
żywi się lochy jak zazwyczaj 
później zaś należy je paść o- 
bficiej. Niedostateczne odży- 
wianie lochy ten miałoby 
skutek, że -prosięta ulęgną 
się małe i chude a locha ma- 
lo będzie miała mleka. Zbyt 
obfite żywienie, przy którem 
locha prawie że się tuczy, a- 
kurat ten sam wywrze sku- 
tek. Najlepiej więc utrzymać 
średnią miarę.  Najstosow- 
niejszą paszą dla prośnych 
loch są parowane lub goto- 
wane kartofle, bulwy |topi- 
nambur! lub ćwikła pastew- 
na z domieszką otrąb pszen- 
nych lub  jęczmiennnych; 
dodatek mleka nigdy nie za- 
szkodzi. Paść kilka razy 
dziennie małemi porcyami; 
pasza winna być ogrzana, 
lecz nie gorąca, 


Obrok dla koni. 


Koniom, niezbyt chętnie 
jedzącym należy zadawać o- 
brok tylko w małych ilo- 
ściach. Owies sypać do żłobu 
po garści. W ten sposób znie- 
wala się konie, że coraz wię- 
cej zjadają obroku. Takie po- 
stępowanie komieczne jest 
zwłaszcza wobec koni, które 
jedzą wolno i mają zwyczaj 
żuć obrok w żłobie, a gdy się 
obrok przez to zagrzeje, już 
go potem nie jedzą wcale. 
Należy naprzód paść owies, 
potem założyć siano a w koń- 
cu dopiero podać wodę do 
picia. Nie dobrze jest poić 
konie po zjedzeniu przez nie 
owsa, gdyż w ten sposób wo- 
da część owsa niestrawione- 


go wypłucze z żołądka. 


Płodozmian w ogrodzie wa- 
rzywnym. 


W każdym ogrodzie wa- 
rzywnym musi być zaprowa- 
dzony regularny podział na- 
wożenia i stosownie do tego 
i ziemia dla roślin musi być 
podzielona. Niektóre rośliny 
lubią świeżo nawożoną zie- 
mię, inne zaś udają się do- 
brze przy mniejszym zasił- 
ku. Najprościej jest, gdy się 
rocznie połowę ogrodu nawo- 
zi i hoduje na tymże naj- 
pierw kapustę, selery pomi- 
dorv, sałatę szpinak; potem 
zaś cebulę, grochy, fasole itd, 
Sposób ten podziału nawoże- 
nia ma wiele korzyści, szcze- 
gólnie gdy ziemia znajduje 
się jeszcze w nienajlepszym 
stanie uprawy. 


Grochy. 

Grochy udają się prawie 
wszędzie. Każdy grunt im 
miły, gdy tylko położenie 
jest nieco słoneczne. Ciężka, 
silna, wilgotna gleba w wol- 
pem położeniu, możliwie z 
ochroną ku północy, jest naj- 
lepszą dla grochu. W cieniu 
i świeżo nawożonym wilgo- 
tnym gruncie rosną wpraw- 
dzie grochy w łodygi, pusz- 
czają jednak bardzo mało 
strąków i nawiedzane bywa- 
ja bardzo łatwo rosą 


mącz- 


ną.Jeśli nawóz jest koniecz- 
nie potrzebny, nawozi się 
mączką kostną. Również nie 
można siać grochów dwa la- 
ta po sobie na tem samem 
miejscu. Grochy są zresztą 
mniej wrażliwe i mogą 
zmieść szczególnie ze śnie- 
giem 6 stopni zimna. W łago- 
dnych położeniach można już 
w lutym siać do gruntu, gdy 
aura przytem sprzyja, po-, 
czem uskutecznia się co 2— 
3 tygodnie aż do połowy lub 
końca czerwca dodatkowy 
siew, aby można mieć usta- 
wiecznie świeży. Gdy młode 
roślinki doszły już do wyso- 
kości 15 em., okopuje się je i 
podpiera gatunki mające 
dojść do wysokości 50 cm. 
gałązkami odpowiedniej 
wielkości po obydwóch stro- 
nach grządki, stykającemi 
się w środku, aby groch nie 
leżał i przez co zrywanie też 
jest ułatwione, Odmiany wy- 
rastające wyżej, którym po- 
trzeba dawać gałązki, sadzi 
się w cztery rzędy, odmiany 
zaś karłowe w pięć. 

Do konserw, oprócz ga- 
tunków rozmaitych, nastę- 
pujące sorty są polecenia 
godne: Mauthnera Pełen ko- 
szyk, niebieski Expres i ho- 
lenderski biały. Dla wysie- 
wu jesiennego groch św. Ka- 
tarzyny; do pędzenia nada- 
ją się tylko najniższe sorty, 
jak np. Groch pomarszczony 
Cud Ameryki i Mac. Leans 
Little Gem, z grochu eukro- 
wego de Grace a z grochu łu- 
skowego Mauthnera naj- 
wcześniejszy majowy i de 
Grace. 

Bardzo wdzięczne grochy 
angielskie pomarszezone, al- 
bowiem takowe w zupełnie 
w rozwinętym stanie pozos- 
tają delikatne, posiadają 
bardzo dobry smak i po naj- 
większej części bardzo bo- 
gaty plon dają. Do suchego 
gotowania nadają się wszy- 
stkie okrągło ziarniste od- 
miany. X 


Cierpiał na ból głowy. 

«Cierpiałem wa wielkie 
bóle głowy, dopóki nie usły- 
szałem o Severy Opłatkach 
na Ból głowy i Neuralgię. 
Obstalowałem je sobie i oto 
teraz chciałbym wyrazić Pa- 
nom moją wdzięczność za ich 
znakomitą skuteczność.” Do- 


minik Horwath, New Brigh- 
ton, Pa. — Severy Opłatki 
na Ból Głowy i Neuralgię 
przynoszą ulgę we wszelkich 
postaciach bólu głowy. 
Sprzedawane we wszystkich 
aptekach, 12 opłatków w pu- 
dełku za 25 centów. Spróbuj 
ich. — W. F. Severa Co., Ce- 
dar Rapids, Iowa. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna. 
Pożyczki 1 Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Iome insurance Ride 
CHICAGO. 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINER 


nad 


AMERYKAŃSKI. 
ELIXIR 


GORŻKIEGO 
WINA = = 


just kombinacyą wina z zio- 
łam! I dlatego atanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca i wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekuch 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 111. 


RADY. 


Jeżeli chcesz wiedzieć 


DOBRE 


E 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn va 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą *' Dobre rady”', s 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin 
na być w każdyra domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Uauwa w M 
godzinach 
wazelkie moczowe 
wydzieliny, 
Każda pigułka ` 
aeai taką I 

nazwę EW” 


wystrzegajcie się 
naśladownlotw. 
Naspriańań wa 
wasystkich apłakac X 


CAPSULES 


MIDY, 


KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1909. 
Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszyst- 
kich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych. 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. CHICAGO, II. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, «o elg dolega a atanicaz mię w ten 
sposób twoim własnym lekarzem.  Prayślij 
nam twój mocz, ślina albo inna odłączenia 
wilgoci twago ciała pod niżej podanym adre- 
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyg, a my odeślemy ei s powrotam 
wynik mikroskopicznei i chemieunej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda- 
my tarazem przyczyny twej choroby i jak 
a niej się możeaz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież akuteczne lekaratwo. 

Sztab naszego leczniezega zakładu składa 
mię z najatarszych i najpraktyczniejszych do- 
ktorów, chemikó. i aptekarzy, wykształco- 
nych w najlepazych szkołach w Europie i w 
Ameryca, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugn I gwarantujemy dla 
tego za każdy naaz czyn. My nie ldtzymy 
mpecyalnych chorób, ala wszystkie ahorobw 
waszego Gzczegóilnego systemu 


NE Jas przyałać odłączenie wilgoci 
ciała: 
Mocz Napełnij jedną małą 1 uneyową 


butelkę z twoim moczem, pierwszym a- 
nym rano, zamknij dobrze e 1 odeślij 
opłaconym. 

Blina: Napluj da malaj szerokiej butelki 
wyplucie z pierai, zamknij korkiem i odeślij 
Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, Nl 

E towy lub pieniężny 
interea w Btarym 
Kraju, ten niech 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
eowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
staro-krajskich, lub ehee poałać pełno- 
mocnietwo, albo nskutecznić jaką inta- 
pulacyę lub ekstabul>cyę, dalej kto 
wyprocesować swoją część czy to w 
austrysekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
sprawy gruntowe i apadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dulej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
l ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
propertów lub na budowę  damów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę 


do nas w malem pudełku ekapresaem z góry 
do naa w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

załatwić jaki grun- 
nię zgłosi osobiście lub listownie do na- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
chce podać jaką prośbę do aądu, lub 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
taryuszami w każdym powiecie w Ga: 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 

C. W. DYNIEWICZ & CO., 


blisko Division 
Chicago, NI. 


805 Milwaukee ave 
Tel. Monroe 1209 
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Introligatornia W. Dyniewicza, 
F_ 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żk1 Jo oprawy po przystępnej 
cene. Eto chce mieć opra- 

* wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, Ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką. 


s) 


Bądź młodym, starym lub w średnim wieku, 


Dla czego cierpisz w milczeniu? 


gię. choroby Żoładka i Wątroby, Hemo 
choroby Skórne, wyleczymy rychło i trwale. 


amiętaj ! 


My możemy cię wyleczyć. 


Naszą specyalnościa jest leczenie chorób 


Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiagnęliśniy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie. 
wypadki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze sa nader przystępne. 


MŁODZIEŃCY, którzy cierpia wskutek 


Wszystkie 


nadużyć z młodych lat, zostana wyleczeni 


w krótkim czasie, i przywrócimiy im stałe 


zdrowie. 


MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważają że im ubywa płciowych 
sił, przywrócimy im aiłę i wyleczymy stale, 


ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby, 


Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newrai- 


roidy, Zwiększenie gruczołow i wszystkie 


Piszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, a 
wszystkie korespondencye są trzymane w sekrecie. 


Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wysełamy 


do wszystkich części świata, 


Pisz do nas po książkę. Wysełamy ja pocztą darmo. 


Ta ksi 


ążka zawiera wiele illustracyi i jest składem wie 


y tak dla młodych jak dla 


starych, którzy cierpig na osłabienie. Ona objaśnia jak można z powodzeniem 


wyleczyć się w domu. Wypełnij poniższe 
DR. JOSEPH LISTER & CO., 


„ wytnij i przyślij do nas. 


P 75 22 Fifth Avenue, Chicago, Ill. 
Panowie: JaCierpioi Das. es e ma wa o ody o z ace sie gerea .. 
(Wymień awoje cierpienie.) 
Proszę mi przysłać zupełnie darmo Waszą książkę, która wskazuje, jak można 


wyleczyć się skutecznie u siebie w domu. 


Nazwisko .........1- POGREPLAŚOGAO KOWNA 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO pame,da ase | 


dla każdej miestry 
ciarpiąca| na chare- 
hy kobiece. 
Jestem kobietą. 
Znam kobieca cierpienia. 
Wynalazłam lekaratwo. 


Pońlę posztą zupełnie hkeapłatnia moje domowa 
leczania każdej cierpiącej na ehoroby kobiece wras i 
przepisami używania. Cheg pawiedzieś wanyastkim ke- 
biatom e tam lekarstwie—tobie, ozytalniczke, twej 
aóroa, matea lub aioastrze. Chag wam powiedzieć, jak 
aie leczyć w domn bes pomocy lakarskiaj Mękozyśni 


A inie mogą pojąć ciarpiań kobiecych. Ja wiem, ża moja 


lekaratwo domowa jest bezpiacznem | pawnam ma 


||| Upławy, Wrzody, Opadnięcia Macicy, Madmierne Wy- 


drialanie Peryodów, Utaryny aayli Gruczołowych Wy- 
dzialin; także na ból Głowy, Krzyża 1 żelądka, pray- 
gnięhienie numysłn, 


narwowożś, malanchalę, skies- 
da płaczu, gorączka, zmartwienie, chereba ne- 


rek | pęcherza, apowodowane słabością właściwą ke- 
biatom. 

Poślę wam zupełną 16 dniową karacyg zupełnie 
darmo, jako dowód, ża możecie się w domu wyleczyć 


łatwo, asybko | napewno. Pamiętajcie, że nic waas te nia będzie kosztowało, aby spróbawań 
tago lekaratwą; a jeżeli aoLia życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was ta kosztowala eke- 
łe 12 centów na tydzień, eayli mniej nik 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przeszka. 
dualo w wasem zajęciu. Tylko piayślijcie mi dokładny swój adres, apiazcia dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam pośńlę lekarstwo znpełnie darma odwrotną pocztą. — Pell 
wam także awoją kaiążkę ''WOMEN'8S OWN MEDICAL ADVISEPR'' u iluatracyami dla 


objaśnienia, dlaczege kobiety cierpią, i w 


jaki apoaóh możecie się łatwo wylaazyś 


mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama s niej nanesyé © sahie mogła. 
A gdy wam wtenczaa doktor powie, ża ''musicie mies operacyę'', wy możacie a sobie se- 
decydować. Tyalące kobiet wyleazyłe nię w damm mojam lekarstwem. Leaczy ono mlodych 
1 marych. Matkom, oórkom dam dokładne wskazówki leczenia aię w demu z upławów, 
Biednicy i holącege, a nieregularnego Miesięczkowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wakanać kobiety w waszej ekolicy, które wam 
ahętnie polecą i dawiodą, że ta Domowa rracya leczy wazelkie ehorchy kobieca | anyni 


je ailnemi, zdrowemi i azczęśliwemi, Tylko 


mi przyślijcie swój adrem, a otrzymacie darme 


10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natychmiast, bo może tej sposobności jub się nie 


dodzakacie. Adron: 


MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. 8. A. 


CEL! 
13343232 
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Harmonia 11 cali wysoka 6 aali szeroka 10 kla- 
wiszy, atopey, rzędy piszczałek cena $5.50. 


HARMONIKA 


której ohrazek przedstawiony, jest jed: 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy a $5.50 awyślemy mu 
przez expres I d_ tego damy mu pięk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy 
słać w regestrowanym liście lut też 
przez Money Order na poniższy adres. 

Społka nasza będąc najutarszą pol- 
Bką firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Harmonii mamy na składzie 
Zegark| męskie I damskie, Łańcemzki, Broszki, Bran 
zeletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koncertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Ksiązki do nabe 
żeństwa, Sterooskopy | widaki, Mówiące masaya- 


kl I t. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle.5 | markę, a wy- 


ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie: 


NALEPINSKI MDSE. GO. 


359 W. Chicaga Are. CHICAGO, ILL. 
à € 


OOBRUODOWUGUGOGODUOGOGEUGECER 


wychodowane na ciężkiej 


— 1909do sprzedawania i 


stóp wysokie po .. .. . 
stóp wysokie po .. .. .. 
1 cala grube a 6 do 8 stóp 
stóp wysokie po .. .. 


Róże holende.skle 
kwiat), trwałe przez zimę 


mieście Chicago i okolicy 
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Na sprzedaż rasowy drób [na prezenta 
na gwiazdkę.] 
Młode ozdob- 
ne  czubate, 
oardzo nieśne 
kury polskie, 
oraz z gatun- 
. ku Ankonów, 
tj. kury wło- 


PE db skie  najnie- 
niejsze ze wszystkich. Gołębie, parzy- 
ste duże ROCK—RUNT HOMERS i 


czuphate krakuski *'Swallows''. Ceny 
podamy na zapytanie. Adresować: 
HON — POL — POULTE1 YABDS, 
654 Becher str., 


przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 


okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey, 
Belmont i North 60 aves., Chicago, Ill. 
1250 sztuk Gruszy, 1 do 11% cala grube, a 7 do 9 


2400 sztuk Jabłoni 1a do 34 cala grube a 4 do 6 


700 sztuk Śliwów,(Damasyny i Ringlody) 34 do 
250 sztuk Wiśni 14 do 34 cala grube a 4 do 6 


Agrest holenderski (duży owóc) 4-letni 
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. 


Wino 4-letnie rozmaite gatunki po .. 

Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 

Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi 


Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je- 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., CHICAGO, ILL. 


Milwaukee, Wis. i 


PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 4 


glebie, które wszędzie się 


wysyłania koleją w dalsze 


is 4 LOO 


. .. 


egz JÓDICH 


wysokie po .. .. .. $1.00. 
... (det. 
po $1.00. 
.. $1.00, 
4-letnie (duży, czerwony 
PO. w, 440 ARRDJECW 
.. $1.00. 


wozami w 
i sadzi się z gwarancyą, że 


ofisu: 


PRZZKKKZZTEKKZKK A... 
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DOŚWIADCZONA | UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z dłuoletnią praktyką, poleca awe «słu, 

Ssn. Rodaczkon. gwarantujące PEB wolast: 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni- 
elwem doktora w różnych dolegliwościach i 
| elerpieniach kobiecych, jak pyzy niapłodno- 
| ści, bolesnej lob braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg i innyah 
| przypadłościach  niewiaścich i przypadłoś- 
aiach „dyskretnych. Ma arządzona pokoje da 
odbycia słabości. Przyjmujemy także aku- 
azerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 


Marya A. Statkiewicz, 
| 626 Milwaukee Ave., Chicago, IN. 


Tel. wmieszkaniu: Monroa 1808. 
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Esperanto miłości. 
(Humoreska z niemiec- 
kiego). 

Trudno doprawdy przypu- 
ścić, jak wiele obecnie znaj- 
duje się natur wynalaz- 
czych. Proszę tylko posłu- 
chać, co mnie się wydarzyło. 

Wczoraj po południu sie- 
dzę w kawiarni, znużony i 
wyczerpany, i właściwie nie 
myślę, o niczem, bo czyż mo- 
żna o czem myśleć podczas 
takich upałów ? 

Wtedy spostrzegam przy 
stoliku przedemną jakiegoś 
mężczyznę, którego nie wi- 
dywałem jeszcze w tej ka- 
wiarni. Mężczyzna ten przy- 
patruje się mi przez chwilę, 
poczem podnosi się, podcho- 
dzi do mnie i przedstawia 
się: 
— Schabelmayer, jest mo- 
je nazwisko, profesor Scha- 
belmayer. 

— To pięknie! — odmruk- 
nąłem z cicha, ponieważ jed- 
nak nie było raeyi, aby być 
niegrzecznym wobec człowie- 
ka, który się tak uprzejmie 
przedstawia, rzekłem głośno 
z pośpiechem: 

— Bardzo mi przyjemnie... 

Nieznajomy wziął ta wido- 
cznie za ironię, gdyż z miną 
na pół obrażoną rzekł: 

— Szanowny panie, pan 
nie ma pojęcia, z kim pan 
rozmawia. Jak mnie pan tu 
widzi, jestem największym 
wynalazcą XX wieku, 

— Co pan mówi! — zawo- 
łałem. 


— Tak jest, mój panie. 
Czy pan wie, jaki jest mój 
wynalazek? 


— Nie mam pojęcia. 

— Esperanto miłości. 

—7!! 

— Niech to pana tak bar- 
dzo nie dziwi. Esperanto mi- 
łości, tak jest. 

— Co to jest? 

— Zaraz panu wytłóma- 
czę. Jak panu wiadomo, są 
różne rozmowy miłości: sym- 
bolami, kwiatami itd. Ja wy- 
nalazłem rozmowę lodami. 

Roześmiałem się głośno; 

— Proszę, niech się pan 
nie śmieje! — zawołał profe- 
sor obrażony — gdy mój wy- 
nalazek jest nader doniosły 
dla zakochanych, zwłaszcza 
w porze letniej. Czy studyo- 
wał pan lingwistykę porów- 
nawczą ? 

— Nie miałem na to czasu. 

— Aja  studyowałem ją 
namiętnie. Przeprowadziłem 
studya porównawcze nad 
rozmową kwiatami, wachla- 
rzami, markami i chustkami 
do nosa i stwierdziłem, że 
wszystkie te systemy nie nie 
wartają. Stworzyłem więc 
prawdziwe esperanto dla za- 
kochanych: rozmowę lodami, 
Do niej należy przyszłość. — 
Pan się śmieje, pan nie chce 
wierzyć? 

— Nie mogę. 

— A więc zaraz pana prze- 
konam, zaraz panu udowod+ 
nię. 

Zawołał obsługującego i 
szepnął mu coś do ucha. Za 
chwilę obsługujący postawił 
przed nim porcyę lodów. 

— A więc proszę uważać 
— rzekł profesor Schabelma- 
ver. — Przypuśćmy, że sie- 
dzi pan w kawiarni, jak np. 
teraz, a przy drugim stole 
siedzi piękna kobieta. Aj, 
spojrzyj-no pan tam! Tam w 
rogu siedzi jakaś młoda da- 
ma! I to wcale przystojna! 
Wybornie się składa! Spró- 
hujemy robić z nią doświad- 
czenie. A więe przyjmijmy, 
że pan chce zawrzeć z tą da- 
nią znajomość i nie znajduje 
pan sposobu, jakby się do 
niej zbliżyć, 

— Pardon! — zawołałem 
— proszę łaskawie nie posu- 
wać żartów za daleko! Ja 
wcale nie mam ochoty po- 
znać się z tą panią. 

— Ależ tak! — rzekł pro- 
fesor. 

— Nie! — odpowiedziałem 
dosrć ostro — stanowczo nie 


chcę. Tego tylko brakowało- 
by mi jeszcze, gdyby moja 
żona, i tak już dosyć zazdros- 
na, dowiedziała się że ja po 
kawiarniach uprawiam 
praktycznie esperanto miło- 
ści. 

Profesor  Schabelmayer 
wypatrzył się na mnie, , 

— Za pozwoleniem rzekł 
— pan mnie nie chce zro- 
zumieć. To przecież wszyst- 
ko jest tylko teorya... A więc 
przyjmijmy, że chce pan po- 
znać się z tą damą i nie wie 
pan w jaki sposób. Cóż więc 
pan zrobi? 

— Nice. 


— Dlaczego nic? Pan sobie ' 


zamówi porcyę lodów, tak, 
jak to właśnie zrobiłem. La- 
skę cytrynową i laskę po- 
ziomkową. Do lodów tych 
trzeba się zabrać w stosow- 
nej chwili, tak, aby to zau- 
ważyła owa dama... A więc, 
laska cytrynowych i poziom- 
kowych. Wie pan, co to zna- 
czy? 

— Nie mam pojęcia. 

— Czerwone poziomkowe, 
to jest znak trawiącego u- 
czucia; białe cytrvnowe, to 
symbol niewinności. W espe- 
ranto miłości znaczy to więc: 
‘Kocham cię goraco, namięt- 
nie — czy nie możnaby zbli- 
żyć się do ciebie z poważny- 
mi zamiarami?...” O, patrz, 
pan, dama zauważyła ten 
manewr i o patrz pan, reagu- 
je na to! 

— Co pan powiada! reagu- 
je? 

— Dlaczego nie ma reago- 
wać? — zawołał obrażony 
profesor. — Właśnie że rea- 
guje! O widzi pan zawołała 
obsługującego i zamawia coś. 
Założyłbym się, że lody. Bo 

niech pan przypuszcza, że 
jesteś pierwszym, którego 
uczę rozmowy lodami. Pół 
miasta umie już to, wszyscy 
zakochani posługują się już 
tą mową... No widzi pam, com 
przepowiedział! — zawołał z 
tryumfem. 

Rzeczywiście młoda dama 
vis-a-vis kazała sobie podać 
lody! 

— Widzi pan — rzekł pro- 
fesor — zamówiła także lody 
i to wanilowe i czekoladowe. 
Wie pan, co to znaczy? 

— Nie. 

— Ależ to zupełnie jasne. 
Żółte wanilowe nie znaczą 
innego, jak zazdrość, czyli: 
pan małżonek jest zazdros- 
ny, Czarne czekoladowe o- 
znaczają żal. Innemi słowy, 
dama wypowiada żał, że nie 
może się ze mną poznać, gdyż 
jej małżonek jest straszliwie 
zazdrosny. 

— To rzeczywiście orvgi- 
nalne. 

— Ale ja nie chee tracić 
nadziei, gdyż dama podoba 
się mi bardzo. Każę sobie po- 
dać dużą porcyę lodów: dwie 
laski poziomkowych i laskę 
karmelowych, Rozumie pan 
to? 

— Nic a nic. 

— Kochany 
zdaje mi się, oryentuje się 
niezbyt szybko. Dwie laski 
poziomkowych znaczą: ‘‘mo- 
ja miłość powiększa się”. A 
karmelowe znowu: *'jesteś 
słodka, bardzo słodka”. 

— Wybornie. 

— Prawda? Niech pan u- 
waża, jak teraz odpowie da- 
ma. 

— Rzeczywiście, odpowia- 
da! — zawołałem poruszony. 
— Zamrówiła tutti frutti i 
malinowe. 

— A wie pan, co to zna- 
czy? 

— Nie. Skądże mam wie- 
dzieć. 

— Ależ pan się nie nie o- 
rventuje! Tutti frutti zna- 
czy: “Miej nadzieję, mój pa- 
nie, miej nadzieję.” A lody 
malinowe znaczą: '**Mam dla 
ciehie bardzo wielką sympa- 
tye”. Rozumie pan to? Nie 
kocha mnie jeszcze, bo gdy- 
by, kochała, kazałaby podać 
sobie lodv poziomkowe, ale 


panie, pan 


ma już dużo sympatyvi. Mogę 
więc spodziewać się, że w 
ciągu południa zwyciężę i że 
dama zamówi lody poziom- 
kowe. Trzeba więc dalej ata- 
kować. 

Nie upłynęło może nawet 
20 minut, a profesor — zale- 
dwie mogłem wierzyć swym 
oczom — siedział już obok 
pięknej nieznajomej i w pół 
godziny opuścił wraz z nią 
kawiarnię, wychodząc z mi-- 
ną tryumfatora. Zwyciężył. 

Zgłupiałem. 

No, ta rozmowa lodów, to 
rzeczywiście doniosły wyna- 
lazek!... 

....Ponieważ było już pó- 
źno, zawołałem płatniczego. 

— Mam do płacenia czar- 
ną kawę — rzekłem. 

— 11 koron 70 halerzy — 
policzył. 

— Jak? ile? 

— Jedna czarna i 25 ma- 
łych i dużych lodów — obja- 
śnił. 

— Pan chyba ma bzika! — 
zawołałem z gmiewem. — 
przecież lody zamawiał pro- 
fesor, 

— Tak, ale na rachunek 
pański — tłómaczył płatni- 
czy. — Nie może pan prze-- 
cież żądać, aby profesor u- 
czył pana za darmo. 

— No... a choćby tak, to 
cóż mnie obchodzą te masy 
lodów, które zjadła owa da- 
ma. Ja jej przecież nawet 
nie znam. Ona poprostu za- 
żerała się lodami! 

— Przepraszam bardzo 
wielmożnego pana — rzekł 
płatniczy uniżenie — ale ta 
pani należy także do nauki. 
Jest to żona profesora. 


BLADA HRABINA. 
(Humoreska z francuskie- 
go). 

Posłuchaj pan co mi się 
zdarzyło podczas pobytu 
przed trzema laty w Giliamo, 
prześlicznej wiosce wtulonej 
w gaje drzew pomarańczo- 
wych, położonej o pięć kilo-- 
metrów od Nizzy, 

Zatrzymałem się w jedy- 
nej oberży tamtejszej: nie- 
wielkiej lecz dość wykwitnej 
z uwagi na częsty przelot tę- 
dy zamożnych  eudzoziem- 
ców. 

Zasiadłem w sali table d’- 
hote. Słońce zniżało się ku 
zachodowi, zatapiając czaro- 
wną okolicę w powodzi zło- 
tawych blasków. 

Siedziałem przy otwartem 
oknie, z którego widok roz- 
taczał się na ogród przyle- 
gły. Pośrodku stała biała wil- 
la, poważnie odcięta od tła 
ciemnej zieleni laurów i po- 
marańcz. Í 

W tejże chwili otworzyły 
się drzwi willi, Ukazała się 
wysoka, szczupła, młoda ko- 
bieta, cała odziana w ciemne 
szaty żałobne. 

Dwaj również w czarnych 
liberyach lokaję towarzyszy- 
li damie, dążąc za nią w 
przyzwoitej odległości. 

Jeden ze służących niósł 
grubą książkę o brzegach zło- 
conych, drugi krzesełka skła- 
dane. 

Uderzyła mnie piękność 
zadziwiająca, smutek rozla- 
ny na jej czole, oraz jakiś 
dziwny majestat bólu, wieją- 
cy od tej wyniosłej, dumnej 
postaci. 

Skinąłem na jednego kel- 
nera i zapytałem o damę. 

Kelner, wbrew oczekiwa- 
niu okazał się nietylko roz- 
mownym, lecz i tkliwym. 

— O panie, — rzekł — jest 
to historya dziwna i smutna 
zarazem. Kobieta, która go 
zaciekawia, jest hrabiną du 
Fronday. Powiadają, że po- 
chodzi z wysokiego rodu hi- 
szpańskiego. Oddała rękę a- 
rystokracie francuskiemu. 
Żyli z sobą szczęśliwie, lecz 
ledwie dwa lata. Hrabia pod- 
czas wycieczki turystycznej 
w Pireneje. spadł ze szczy- 
tu skały i zabił się na miej- 
seu. 


GŁZETA POI SKA W CHICAGO 

Było to przed rokiem. 
Straszne nieszczęście złama- 
ło *bladą hrabinę”, jak ją 
tu ogólnie nazywano. 

Spieniężyła pałac w Pa- 
ryżu, nabyła tu oto willę i ży- 
je odosobniona w otoczeniu 
kilku osób służby. 

I jeszcze pewien szczegól 
niezwykły. Od chwili wiado- 
mości o zgonie małżonka, 
. blada hrabina?” zamilkła. 
Wiem od jej domowników, iż 
przestała mówić zupełnie. 
Wydaje polecenia gestami, 
po za tem nie wydaje najm- 
niejszego głosu i zamyka się 
we wdowiej sypialni. 

Wreszcie przestano opie- 
kować się nią i pozostawiono 
ją własnym bólom i myślom, 
Biedna... 

Twarz kelnera przedtem 
martwą i nawet odradzającą 
ożywił wyraz sympatyczny. 

To prawda — odrzekłem, 
— nieszczęsna jest dola tej 
kobiety młodej, pięknej, wi- 
doeznie majętnej, a jednak 
tak nielitościwie dotkniętej 
przeciwnościami losów! 

— Faramuszki — usłysza- 
łem głos poza sobą. 

Odwróciłem głowę. 

W mojem sąsiedztwie wy- 
godnie usadowiony na kana- 
pie, siedział mężczyzna w 
średnim wieku, szablenowy 
typ Anglika podróżującego. 
Trzymał w ręku potężny tom 
Boecdeckera i spostrzegłszy 
mój mich odrzekł łamaną lecz 
dosyć biegłą francuszczyzną: 

— Ośmieliłem się rzec *'*fa- 
ramuszki ”, į nie cofam tego. 

Zaśmiał się szczerząc zęby 
podobne do łopat. Zdawało 
mi się że syn mglistego Al- 
bionu trąci cokolwiek made- 
rą. 
On zwrócił ku mnie swoją 
szeroką twarz starannie wy- 
goloną. 

— Przez wyrażenie ''fara- 
muszki” chciałem tylko zaz- 
naczyć, iż nie wierzę w wy- 
trwałość smutku i wogóle u- 
czuć kobiety. Pan podzielasz 
moje zdanie? 

— Ami trochę! — odpar- 
łem stanowczo i z pewnym 
przekąsem. 

To go bynajmniej nie stro- 
piło. Pociągnął z kieliszka, 
poprawił mankietów i mówił 
dalej: 

— Nie dziwi mnie pańskie 
niedowiarstwo. Trzeba było 
przeżyć to co ja przeżyłem 
na wodzie i lądzie. Nie wie- 
rzę w smutek kobiety! 

To mnie w końcu trochę 
zniecierpliwiło. 


— A więc nie mówmy o 


tem! 

Anglik nie ustępował, 
zdradzając upór człowieka 
podchmielonego. l 


Sięgnął do pugilaresu i 
wydobył zwitek banknotów. 

— Widzisz pieniądze? O- 
tóż zapewniam, jest to siła z 
której pomocą można otwo- 
rzyć usta nawet starego 
sfinksa egipskiego... Jestem 
ezłowiekiem doświadczonym 
i wiem co mówię. 

— Brednie pan mówisz— 
wymknęło mi się pod wpły- 
wem jego cynizmu i pewnoś- 
ci siebie. 

Anglik uśmiechnął się le- 
kceważąco i wychylił nowy 
kieliszek. 

— Kładę oto pięcset fran- 
ków na zakład, że ‘‘blada 
hrabina”... — mówił płaczą- 
cym się językiem — że ta 
smutna dama jutro o tej po- 
rze, zaśpiewa nam wesołą a- 
ryę z operetki.. 

— Szaleństwo.. 

— Tak panie — uderzył 
pięścią w stół — zaśpiewa — 
Daję w zastaw pięćset fran- 
ków... Ktoby zaś uląkł się za-, 
kładu, ten mój dobry panie.. 

Chwyciłem go za rękę i za- 
wołałem z przejęciem: 

— Dobrze przyjmuję za- 
kład wobee świadka. Powin- 
na dotknąć pana zasłużona 
kara. A więc jutro o 7-ej wie- 
czorem *'blada hrabina” za- 
śpiewa nam arvę? Wyśmie- 


nieie. Pójdziemy złożyć na- 

sze zastawy w ręce gospoda- 

rza oberży! Muszę dać panu 

nauczkę, muszę koniecznie. 
* * * 


Tegoż wieczora wysłałem 
do siostry pocztówkę tej tre- 
ści: 

**Ciesz się Marto! W po- 
dróży zdarzyło mi się zupeł- 
nie niespodzianie wygrać su- 
mę pięćset franków. Pienię- 
dzy tych użyje na podaru- 
nek ślubny dla ciebie. Ścis- 
kam cię” itd. 


Anglika spotkałem dopie- 
ro nazajutrz w godzinach po- 
obiednych. 

Zdawało mi się, że jest po- 
mieszanym i że żałuje swoje- 
go wybryku wczorajszego, 
narażającego go na przegra- 
nie kilkuset franków. 

O godzinie 7-ej wieczorem 
jak i wezoraj, znaleźliśmy 
się w sali oberży. 

I tego dnia słońce zacho- 
dziło pogodnie. 

I dzisiaj otwarły się po- 
dwoje willi. “Blada hrabi- 
na” wolnym krokiem zbliży- 
ła się ku naszemu oknu. 

Podeszła ze wzrokiem 
wzruszonym ku nam. Skło- 
niła się i z uśmiechem na bla- 
dej twarzy zanućiła dzwięcz- 
nym i rzewnym głosem: 

Przekupka z miejskiej ha- 

li, 

Nie szpetna i nie grzyb... 


W godzinę po tym fakcie, 
zgorzkniały do najwyższego 
stopnia oczekiwałem nadej- 
ścia pociągu na pobliskim 
dworcu. 

Jakiś samotny starzec, na 
peronie rozmawiał z młodym 
mężczyzną : 

— Tylko, gdybyś się zna- 
lazł w Giliamo, nie nie daj 
się złapać na *'bladą hrabi- 
nę”. Mnie kosztowało to 
pięćset franków. Do spółki, 
mającej na celu obdzieranie 
turystów z grosza, należy 
sam gospodarz, jego córka, 
odgrywająca rolę *'bladej 
hrabiny”, stary, wyranżero- 
wany aktor angielski, oraz 
kelnerzy. Uprzedzam, nie 
daj się wziąść na romantyzm 
“bladej hrabiny”. 

Karol Delaha. 


Cesarz kłusownikiem. 

Cesarz Franciszek Józef 
był zapalonym myśliwym i 
na polowanie rad się wymy- 
kał w skromnym mundurze 
oficera. 

Pewnego razu, w towarzy- 
stwie jednego tylko adjutan- 
ta, wybrał się w Styryi na 
polowanie i zaszedł na cudzy 
teren, nie wiedząc naturalnie 
o tem, spotkał się oko w oko 
z właścicielem posiadłości, 
który oburzony tem zuchwal. 
stwem, chciał obu oficerom 
zabrać broń. Cesarz oświad- 
czył, że poczuwa się do winy 
i pragnie ją naprawić, ale 
broni nie odda. Szlachcic do 
żywego oburzon%, wołał: 

— Cóż to, żyjemy w Azyi, 
czy w Afryce, ażeby pierw- 
szemu lepszemu, dlatego że 
nosi mundur, wolno było po- 
lować na obcym gruncie. Kto 
pan jesteś, panie oficerze, 
proszę o nazwisko. 


— Moje nazwisko? Franz. 

— Proszę o imię. 

— Na imię mi Józef. 

— Dobrze panie Józefie 
Franz, bądź pan przekona- 
ny, że o polowaniu tem do- 
wie się cesarz. Będę skarżył! 

— Słusznie! Że zaś ja jadę 
do Wiednia i mieszkam przy 
dworze, proszę mi oddać 
skargę a ja sam doręczę. 

Szlacheic przekonany o 
słuszności swej sprawy, obu- 
rzył się na te słowa, które 
brzmiały mu w uszach jakby 
kpiny. Poczerwieniał więc, 
jak burak i wezwał obu ofi- 
cerów, ażeby poszłi do wsi i 
złożyli tam protokół. 

Urząd gminny mieścił się 
w domu szlachcica, poszli 


l 


więc obaj oficerowie za jego- 
mością i złożyli protokół. 
[Tymczasem gościnna jej- 
mość nie wiedząc, co się sta- 
ło, a widząc dwóch obcych 
oficerów, przygotowała śpie- 
sznie przekąskę i przyszła 
zaprosić wszystkich na Śnia- 
danie.. 

Wobec tego oprzytomniał 
zirytowany szlachcie. Prawo 
prawem, a gościnność gościn- 
nością. Więc rad nie rad po- 
wtórzył zaproszenie żony. a 
oficerowie zaproszenie 
przyjęli. 

Gdy wchodzili do pokoju 
jadalnego, wyszła właśnie 
służąca z małem dzieckiem. 

— 0! jaki śliczny aniołek, 
zawołał oficer kłusownik, za- 
pewne dziecko, ` niedawno 
przybyłe z nieba. 

Matka zapłoniła się i spoj- 
rzała na ofieera przyjaźnie, 
ale ojciec jeszcze wzburzony 
rzekł: 

— Właśnie na chrzest te- 
go głuszca chowałem, któ- 
regoś pan zabił. Ale dosyć 
już o tem. Proszę na przeką- 
skę. 

Oficerowie energicznie za- 
brali się do jedzenia, a wino 
styryjskie i wesoła rozmowa 
rozjaśniła twarz szlachcica. 
Dosyć, że w pół godziny póź- 
niej oświadczył, iż uważa ca- 
łe wydarzenie jako niebyłe— 
i do cesarza skargi wnosić 
nie będzie. 

— Dziękuję panu — rzekł 
młody oficer. — Przyznam 
się panu, że byłem w obawie 
gdyż cesarz w takiej sprawie 
żartów nie zna. Jednak, by 
na zawsze usunąć owo niepo- 
rozumienie, proszę mi poz- 
wolić, ażehym się wprosił na 
chrzestnego ojca tego małe- 
go. 

— Przyjmuję z wdzięcz- 
nością propozycyę — zawo- 
łała pani. 

Pan był mniej zadowolony 
i rzekł: 

— Kto wie, czy pan poru- 
cznik będzie miał czas wol- 
ny. Służba nie drużba. 

— Ale z całą pewnością u- 
wolnię się w tym dniu. Kie- 
dyż chrzest? 

— W przyszłą niedzielę. 

— Wybornie. A będęż 
miał kumę? 

— Ależ tak! — zawołała 
pani. — Jutro przybędzie 
moja młodsza siostra z Pra- 
gi. 

Nadszedł dzień chrztu i 
punktualnie zjawił się oficer 
kłusownik, Józef Franz. Go- 
spodarstwo powitali go ser- 
decznie. Ale jakież było ich 
zdumienie, gdy pod płasz- 
czem ukazał się mundur ge- 
nerała z orderem Złotego 
Runa na szyi.. 

— Najjaśniejszy Panie! 
Głuszec jeszcze nie przypra- 
wiony, a ja błagam o przeba- 
czenie. 

— Na to odpowiedział ce- 
sarz: Byłeś pan najzupełniej 
w swojem prawie. Co jednak 
przeskrobał oficer Józef 
Franz, to zechce pan przeba- 
czyć swemu kumowi Fran- 
ciszkowi Józefowi. A teraz 
przedstaw mnie pan mej ku- 
mie, nie mąćmy pięknego 
dnia przykremi wspomnie- 
niami. 

_Ow głuszec opłacił się so- 
wicie ojeu i synowi; ten osta- 
tni wychowany został z po- 
lecenia cesarza, a nazwisko 
tego jest doskonale znane, 
jako ekscelencyvi b. ministra. 
zzz 
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adran, a 
paller- pocztą  Jubileryę. 
dy aprzaedacie, prayślljeia 
rek cuszek. Or : Se S pt mA 
„ Orawn Jewe o. Dep. 4 
582 Bosworth Ave., Ohicago, re. 11 P 


mee 
Uczcie się po angielsku! 


"Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie po ansin RONI E - 
taći pisać. Chcemy was AAEE 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA" 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
„CHICAGO, ILL. 


Przysaj 


NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 
CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


"Powieść z życia Mu- 

rzynów w Sta- 

nach Zjedno- 
czonych. 


Napisała Boecker- 
Stowe. 
Książka powyższa 
ma 572 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 


CARARE RERE | 
dj 


NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery aş 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepazej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: + EAGLE 
BUPPLE HOUSE, 531 Noble at., Chiea- 
go IN. (x) 
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Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
"ORÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SABLE! WASHINGTON ULICT 


CHICAGO, IL’. 


FAKE BLEVATOR TEL. MAIn BIO 


ZŁOTA KSIĘGA. 
KOBIECA. 


Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet. 


Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich atanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod- 
ręcznik ten jest jednym z xajlepazych 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto- 
wng znajomością rzeczy, przy uwzglę- 
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia piarw- 
szorzędnych sił fachowych. 

Celem niniejszego dzieła jest poda- 
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, ału- 
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota. 

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia leez- 
nictwa w rodzinie, ze azezególnem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa- 
nia dzieci. 

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj- 
wybitniejszych Iekarek, pani Anna Fi- 
scher-Dueckelimann, która na uniwer- 
sytecie w Dreznie otrzymała stopień 
doktora medycyny. 

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, x 
współndziałem Dr. A. Czarnowaziego. 

Dzieto to, obejmujące 856 etron đu- 
àcgo formatu, ozdobione jest 460 ilu- 
atracyami oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustracyi 
tych czytelnik doskonałe wyrozumieć 
może najzawilsze naukowa %yjaśnienia. 

Dzieło to uderza praktycznością ukła- 
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku cho- 
roby. a także o ile idzie o rozumne 
gielęgnowanie zdrowia, wrestgie we 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie- 
cka i stanu matki. 

Każda matka znajduje w niem dro- 
gocenne informacye co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouczy 
matki o symptomach chorób przeróż. 
nych i poda ś:odki na ich nleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar- 
skim dla panien dorastających, dla żon 
i dla matek. 

Dlatągo *'Złota Księga Kobieca”' 
niechaj zdobywa sobie jak najszersze 
koła, szerząc Światło i ulepezenia 
zdrowotne wszędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, zła obyczaje i nie- 
ńwindomońć. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu. 

Cena 45.00, zprzesyłką $5.50. 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Ohicago, Lu. 
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HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH 8T. 


Pomiędzy Franklin I Market ul. 
OBICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
NL MA ser zzwajcarnki. 
Ser Fdamaki | ner Permaaański. 
Framago da Brie i ser Rokforaki. 
Ber 1 rośliny, Nieuanatelski i Limhburski. 
Brunświeki aalocaon. 
Ralami Weatfalskia szynki. 
Wedzona | marynowane węgorza. 
Holenderakla aztokfiaze, anchoviea 
Nowa holenderskie śledzie, rosyjski kawiee. 
Prawdziwe francuskie sardynki i azammpimiamy 
Francnaki groch, najlepasa oliwa. 
Niemieckie azparagi, Eralan f 
Niemieckie jagèy, soczewica, kasz 
Najlepazy jęczmień parłowy, kass 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Meka tatarczana, mąka ryżowa. 
Swieta orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 
Świeże orzechy, migdały, oytronat. 
Suszone gruszki, wiśnia, prunela. 
Francuskie óliwki, iwieże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudie), makarony. 
Najlepsza Vanilia ozekalada s Cacos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny 
Prawdziwa kawa Java, Mooca, i Rio. 
Prawdziwa tabaka ĝo zażywania Lechak'a. 
Niemieckie kołowrotki | grempie. 
Drewniana trzewiki I pantafla (drewniaki). 
Awieże aiemię warzywo 
Blemię dla kanarków, alemię konopniana 
rzepakowa, jako | wazelkie inne towary ke 


rzenne. 
HENRY SORHOELLKOPF. 


DARMO! 
Kto chca otrzymać -u.do0wszy  kataleg 
kaiążek do nahożeństwa,  pewleściowych 


artykułów raligijnych i wielu innych raeczy, 
niech nam przyśle awój dokładny adres, a 
my mu wyszlemy natychmiast nae: kataleg 
zupełnie darmo. 

F. JEDRZEJEWSKI, 
1010 Broadway, Buffalo, 8, Y.ja |. 


Rozmaitości. 


W ruinach Messyny. 

Gazety włoskie ogłaszają 
liczne opowiadania o tragi- 
cznych walkach życia, które 
rozgrywały się pod gruzami 
Messyny. Z tej smutnej kro- 
niki żywcem pogrzebanych 
rodzin i cudownych ocaleń 
na uwagę zasługuje fakt, o- 
powiedziany przez pisarza 
Ludwika Barziniego w *'Co- 
rier della Sera”. 

Na “Via del Purgatorio”, 
ulicy w Messynie, podczas 
trzęsienia ziemi zasypały 
zwaliska kamienicy matkę z 
czworgiem dzieci. Rodzina 
ta zajmowała  izdebkę na 
parterze. Gruzy i belki zawa- 
liły mieszkanie nie tylko ze 
wszystkich stron, ale w'zna- 
cznej części i wnętrze jego. 
Tylko gdzieniegdzie pozos- 
tały większe lub mniejsze 

szczeliny. 

W taki sposób uległo wie- 
le domów zniszczeniu, a jed- 
nak w tych ruinach nieraz 
jeszcze dogorywało lub ura- 
towało się życie ludzkie. 

Część opadającego muru 
przygniotła do połowy mat- 

kę. Gdy się już wszystko u- 
ciszyło, ta żyjąc jeszcze sła- 
bym głosem pytała o dzieci. 
Wszystkie dzieci odcięte od 
świata, jej odpowiedziały. 
Dodawała im tedy otuchy, 
ale mówiła coraz słabiej, a 
wkrótee na zawsze zamilkła. 

W ciemnicy ruin straciły 
dzieci świadomość czasu. 
Jedno z nich umarło, a resz- 
ta nieszczęśliwych: chłop- 
czyk dziesięcioletni, dziew- 
czynika dwunastoletnia i 
starsza cokolwiek siostra 
Natalina, wyczekiwały tak- 
że śmierci lub miłosierdzia 
Boskiego. 

Wreszcie przywykli do te- 
go ciemnego więzienia i po- 
częli szukać żywności, bo 
głód i pragnienie im doku- 
czało. Znaleźli wielką skrzy- 
nię fig, był to podarek gwia- 
zdkowy — kilka cebul i wia- 
dro z wodą, do którego wyla- 
ła się podczas katastrofy bu- 
telka oliwy. Mogli się więc 
posilić. Później odnaleźli je- 
szcze kilka butelek wina. 
Najstarsza siostra wydziela- 
ła żywność i opiekowała się 
młodszem rodzeństwem. 

W końcu jednak zapasy 
się skończyły, a ze wszyst- 
kich stron dochodziła nie- 
przyjemna trupia woń zgni- 
lizny. Po długim czasie zna- 
lazł chłopczyk pudełko zapa- 
łek. Zapalono papier, któ- 
rym figi były owinięte. To 
dało możność rozejrzenia się 
w dziurze. Z przerażeniem 
spostrzegli że ciało matki z 
wyjątkiem posiniałych nóg 
bvło zupełnie przygniecione. 

Przy pomocy światełka za- 
pałki, powyjmowali wszyst- 
ko, co się mieściło w szafie, 
a przy tej sposobności doz- 
nali uczucia, jakoby świeże 
powietrze dochodziło stam- 
tad. Rozbili szafę. Okazało 
się, że mur za szafą zwalił 
się także, pozostawiając ot- 
wór, przez który się można 
bvło przecisnąć. Takim spo- 
sobem wydobyli się ze swe- 
go więzienia aż do bramy, 
również zawalonej, Dalszego 
jednak nie było wyjścia, na- 
tomiast u góry był otwór nie 
wielki, przez który przezież 
rało światło słoneczne. 
Ogarnęła ich radość niewy- 
mowna, a zarazem wielka 
nadzieja, że uda im się*oswo- 
bodzić, Z kawała koszuli i ki- 
ja utworzyli choragiewkę i 
wysunęli ją przez otwór, są- 
dzac, że zwrócą na. siebie u- 
wawzę. Było to jednakże zu- 
pełnie daremnem, bo nikt ich 
nie spostrzegł. 

Chłopczyk nie przestał je- 
dnakże szukać wyjścia i od- 
walając kamienie i cegły, 
znalazł wreszcie-drugą szcze- 
linę z której dochodziło świa- 


tło. Wydrążył ja w końcu do 


tego stopnia, że przesunąć 
się mógł głową, aż do po- 
wierzchni. Wtedy krzyczeć 
zaczął, co sił starczyło. 

Na szczęście „przechodziło 
wtedy tamtędy dwóch urzę- 
dników celnych. Usłyszeli 
wołania chłopca, zbliżyli się 
do niego i po dziesięciominu- 
towej pracy wyewobodzili 
chłopca i jego dwie siostry. 

Na zapytanie, czy wiedzą 
jak długo pod gruzami prze- 
bywali, odpowiedzieli, że 
wiele a bardzo wiele musia- 
ło być godzin. W rzeczywis- 
tości przebyli tam dni osiem- 
naście. 


10 Lat zamknięty w ciemni- 
cy. 

Policya wypośrodkowała, 
że sługa policyjny w En- 
schingen w Alzacyi od 10 lat 
więził w ciemnicy swej syna. 
Ogłoszono swego czasu, że 
syn który był obłąkany, bez 
śladu zaginął. Położenie bie- 
daka było okropne. Nie miał 
ubrania ani sprzętów, — je- 
go legowisko stanowiła kup- 
ka brudnej słomy. Nawet w 
zimie musiał przebywać w 
takim stanie i w nieogrzanej 
ciemniecy. Żywność podawa- 
no mu przez otwór w 
drzwiach. Nieludzkiego ojca 
osadzono we więzieniu, 


Ciekawy wypadek. 


Pewna 24-letnia dziewczy- 
na w Berlinie, będące słuszne- 
go wzrostu i wyglądając z 
twarzy więcej na mężczyznę 
niż na kobietę, była już kilka 
razy przez policyantów, któ- 
ulicy przytrzymywana, któ- 
rzy sądzili, że mają chłopa w 
suknie kobiece przebranego. 
Biedna dziewczyna prosiła 
prezydenta policyi, aby mo- 
gła chodzić w męzkiem ubra- 
niu, lecz ten na to nie pozwo- 
lił. Dopiero, kiedy dwóch le- 
karzy poświadczyło, iż dzie- 
weczka ta w kohiecym stro- 
ju mbże wywołać zgorszenie 
na uliey, zezwolił nareszcie 
prezydent policyi, aby mogła 
przywdziać ubranie męzkie. 


Bogata uboga. 


W Berlinie zmarła w tych 
dniach w jednym z tamtej- 
szych lazaretów pewna sta- 
ruszka, która w ostatnich 
paru latach utrzymywało 
miasto. Po przeszukaniu rze- 
czy zmarłej znaleziono w 
spodnicy zaszytych papie- 
rów wartościowych w sumie 
24 tysiący marek, która te- 
raz przypadnie magistratowi 
miasta. 


Ryby zamarznięte. 

Ryby zmarznięte mogą żyć 
jednak. Aby wszakże pozos-, 
tały przy życiu zamarzanie 
powinno się odbywać równie 
powoli, jak odmarzanie. Pró- 
by przedsiębrane w celach 
handlowych wykazały, że ca- 
ła ta procedura wymaga zbyt 
wielkiej dokładności i za 
wiele czasu, a zatem jest ko- 
sztowna, by opłaciła się w 
zastosowaniu praktycznem. 


Głowa Cromwella. 


Głowa Cromwella zajmuje 
obeenie żywo prasę angiel- 
ską, pomieważ dotychczaso- 
wy jej posiadacz, Horacy 
Wilkinson zmarł przed kilku 
dniami. Dzieje tej głowy są 
gorzką ironią głosu wzglę- 
dem historycznego męża. Po 
restauracyi królestwa Anglii 
głowę lorda protektora zat- 
knięto na tyce, wystawiono 
na widok publiczny, aż pew- 
nej nocy zrzuconą przez sil- 
ny wiatr z dachu Westmin- 
ster-Hall podniósł jakiś żoł- 
nierz i sprzedał rodzinie Ru- 
ssetów, przyjaciół Cromwel- 
ła. W rodzinie Russelów ta 
głowa przechowała się aż do 

| XTX w. Gdy ostatni zbied- 
(niały potomek tej rodziny 
| zaezął ją pokazywać publicz- 
„nie. za opłatą 2 i pół szyling. 
od osoby, odkupił ją jakiś 
inny przedsiębiorca. Dziad 


GAZETA POLSKA W OHICAGU. 


zmarłego Wilkinsona nabył 
ja później już od innego wła- 
ściciela, odtąd przechowała 
się ta głowa w rodzinie Wil- 
kinsonów. Czaska Cromwel- 
la ma pozory autentyczności, 
jest doskonale zachowaną i 
znać jeszcze Ślady tyki, na 
której była zatknięta. Prze- 
chowują ją w bardzo staro- 
żytnej szkatułce, owiniętą w 
jedwabne chusty. 


Olbrzymie drzewo w Portu- 
galii. 

Portugalia posiada pewne 
gatunki kasztanów, dębów, a 
także sosen, jakich równych 
nie ma w Europie. Uczona 
agronomką i leśniczka, pani 
Suza Pimetel, wspomina np. 
o kilkusetletnim kasztanie 
na drodze z Fundao do Alco- 
gnosty, którego pień mierzy 
w obwodzie ni mniej ni wię- 
cej, jak tylko 18 m., a korona 
u wierzchołka 28 metrów. 
Drugi kasztan o podobnych 
rozmiarach znajduje się w 
Aleaidzie: dokoła jego pnia 
może 50 osób znaleźć schro- 
nisko. Dęby o sześciu do sie- 
dmiu metrów obwodu nie na- 
leżą bynajmniej do rzadko- 
ści w Portugalii, a w lasach 
szpilkowych w okolicy Al- 
venhy możma spotkać sosny, 
mierzące przeszło cztery me- 
trów obwodu u podstawy i 
40 metrów wysokości. 


Jaką jest wartość targowa 
człowieka? 

Ile jest wart człowiek, ja- 
ko jednostka ekonomiczna? 
To zależy od dwóch głów- 
nych czynników, od zdolno- 
ści jego zarobkowania i od 
długości peryodu, przez któ- 


ry zdolny jest do pracy. | 


Zdolność do zarobkowania 
oszacować można w ten spo- 
Bób, że od ogólnego dochodu 
strącimy koszta utrzymania 
danego osobnika. 

Weźmy przykładowo czło- 
wieka / trzydziestoletniego, 
którego obliczona w ten spo- 
sób zdolność do zarobkowa- 
nia wynosi*1000 koron rocz- 
nie. Jeżeli przyjmiemy, że ta 
zdolność trwać będzie na 
podstawie statystyki śmier- 
telności i rachunku prawdo- 
podobieństwa! przez lat 30, 
możemy z łatwością obliczyć 
wartość ckonomiezną owego 
osobnika. Wynosi ona 30 ra- 
zy 1000, a to się równa 30.000 
koron. 

Metoda powyższa, oblicze- 
nia wartości człowieka jako 


jednostki, ekonomicznej, 
ważną odgrywa rolę przy o- 
szacowaniu  odszkodawanmia 


za utratę żywiciela dla po- 


zostałej rodziny, jakiem tak 
często sądy handlowe zajmu- 
Ją się w procesach wynikłych 
z odpowiedzialności prawnej. 
Na podstawie następują- 
cej tabliczki prawdopodo- 
bieństwa każdy obliczyć so- 
bie może własną wartość e- 
konomiczną. 
Człowiek liczy 


żyć będzie 


prawdopo- 
dobnie je- 
szcze 

lat 20 42.1 lat 

” 25 38.4 ” 

”? 30 347 

” 35 Blt ” 

” 40 PATE M 

WED 23,8 w3 

” 50 ZUS 

” 55 LĘG 

" 60 BIS 

'* 65 TOT? 


Kościół z jednego drzewa. 

W Kalifornii w Ameryce, 
w miejscowości Santa Roga, 
istnieje kościół zrobiony z je- 
dynego drzewa, a trzeba do- 
dać, iż Kalifornia obfituje w 
olbrzymy leśne. Drzewo, z 
którego zbudowano kościół, 
liczyło przynajmniej 2000 
lat. Kościół prócz właściwe- 
go kościoła, mogącego pomie- 
ścić około stu osób, posiada 
także salę na 90 osób, gabi- 
net dla kaznodziei i zwykłe 
pokoje uboczne. Budynek 
jest 24 metrów dłůgi i12 
szeroki. Aż do dachówek na 
pokryciu wszystko zrobione 
jest z jednego olbrzymiego 
pnia drzewa, z którego po- 
zostało jeszcze sporo mate- 


Ścielne. , 
Podarunki dla monarchów. 
Pisma wiedeńskie donoszą 
że pewien góral tyrolski, 
mieszkający w Ameryce, w 
tych dniach przysłał dla ce- 
sarza austryackiego olbrzy- 
mi, 5 funtów ważący ziem- 
niak. Adres tego oryginalne- 
go pakietu brzmiał: Cesarz 
austryacki, w parlamencie, 
| Austrva. Naiwny wieśniak 
(wyobrażał sobie, że cesarz 
| mieszka pod jednym dachem 
m postami w parlamencie. 
Daleko cenniejsze dary o 
trzymał w zeszłym roku 
król angielski. Pewien mi- 
lioner przysłał mu bryłę zło- 
| ta wartości 5200koron. Inny 
podarował na z mumifiko- 
waną rękę jakiejś egipskiej 
księżniczki z przed 3000 la- 
ty. Gdy król zachorował, o- 
trzymał tysiące recept i 


środków leczmiezych z całe- 
go państwa. Kosztowniejszy 
jednak podarunek otrzymała 
Wiktorva. 


zmarła królowa 


ryału na inne budowy ko- | 


P. John Steale zapisał jej bo- 
wiem w testamencie 10 mi- 
lionów marek. Mniej przy- 
jemnym był dla królowej 
dar innej wielbicielki, która 
zapisała jej wspaniały gro- 
bowiec. 
„Sen pijaka. 

Pewien robotnik w Anglii 
wieczór spędzał w karczmie, 
a obudziwszy się rano, po- 
czął opowiadać żonie, co mu 
się śniło. Widziałem — mó- 
wi — jak cztery szczury, je- 
den po drugim do mnie się 
zbliżały. Pierwszy był gruby 
i tłusty, dwa były chude, a 
czwarty ślepy. SŚtraszno mi 
to jakoś, bo słyszałem, że 
szczury oznaczają nieszczę- 
ście. — Żoma nie umiała tego 
sma wytłómaczyć, wytłóma- 
czył go jednak jego synek, 
sześcioletnie chłopię, w na- 
stępujący sposób: Wielki 
tłusty szezur, to szynkarz na 
rogu. któremu ojcze zano- 
sisz wszystkie zarobione pie- 
niądze, te dwa chude — to 
matka i ja, a ten ślepy, to ty 
jesteś ojcze! — Dobrze wy- 
tłómaczył. 


Rzadki rekord. 


Róża Fritz w Londynie o- 
siągnęła rzadki rekord w pi- 
saniu na maszynie. Potrafi 
ona artykuł z dziennika, o- 
bejmujący 262 słów, przepi- 


jsać w 2 minutach 26 sekun- 


dach. W jednej sekundzie 
wykonuje więc panna Fritz 
więcej jak 10 ruchów ręki. 


Czemu nie można zaprze- 
czyć. 

Rezultatem nie można 
zaprzeczyć, kiedy można na 
nie patrzyć, naszymi włas- 
nyimi oczami. Jeżeli zawsze 
otrzymujemy te same rezul- 
taty, to możemy polegać na 
nich. To jest powodem, dla 
którego Trinera Amerykań- 
ski Klixir Gorzkiego Wina 
stał się tak popularnym. Je- 
go dobry wpływ na trawie- 
nie jest nie do zaprzeczenia; 
choroby jak utrata apetytu, 
blada lub żółta cera, boleści 
po jedzeniu,  wzdymanie 
zwracanie, odbijanie się 
kwasów, gazy, konstypacya, 
kolki, wyrzuty i inne dolegli- 
wości są stanowezo usuwa- 
ne przez Trinera Amerykań- 
ski Elixir Grorzkiego Wina. 
Nie odkładaj kuracyi, jeże- 
li chcesz zapobiec aby choro- 
ba nie zawładnęła tobą na do- 
bre. W aptekach. Jos. Triner 
616—622 S. Ashland ave., 
Chicago, I Lekarska po- 
ada darmo przez pocztę. 


"SK COKÓŁ, 
F A2 RICHTER & (o. 


215 Pearl Str 


SPRAINS, &c. 


m, 


się leczyć zewnętrznie, 


wyłączne ich używanie: 


imitacyę Dra Richtera 


dacie, piszcie do nas. 


adé pewny, że przyjmujesz, 
czego żądasz. 


Zachwalanie tego ustalonego środ= 
ka domowego Dra Richtera 
PAIN-EXPELLERU 
byłoby spóźnione. 


„, Cały ucywilizowany świat zna jego siłę wypędzania 
Bólu, usuwania Zapalenia i sprawiania ulgi dręczone- 
mu ciału przez to, że leczy Zaziębienie, Reumatyzm, 
Bol Lędźwi, Neuralgię i wszystkie cierpienia, mające 

z 


Ale może nicjeden z Was nie wie, że to długoletnie 
i świetne powodzenie Dra Richtera “Pain - Expelleru" 
spowodowało niesumienne osoby do wyrabiania podo- 
bnych mu środków. Chroń się sam przed oszustwem, 
zapewniając się, że butelka, którą kupujesz znajduje się 
w takim samym kartoniku, jak go przedstawia obrazek, 
znajdujący się obok niniojszego zawiadomienia! 

Nadewszystko patrz, żeby tam była "kotwica", 
ponieważ kotwica jest dla Ciebie oznaką pewności. 
Sprzedawanie każdej mikstury jako ” Pain Expelleru", 
nie mającej kotwicy, jest oszustwem i bezwstydną ma- 
nipulacyą w celu wyłudzenia pieniędzy z Twojej kiesze- 
ni pod falszywymi pozorami, 

„Kotwica“ i wyraz „Pain-Expeller'' sę naszymi 
znakami handlowymi. Podług prawa nam przysługuje 


Będziemy dalej walczyli przeciw rabusiom znaków % 
handlowych z wszelką mocą, będącą do naszych rozka- 
zów, i prosimy o współpomoc dobrych ludzi w każdym 
miejscu. Oni taksamo sobie, jak i nam wyświadczą do- 
brodziejstwo, jeżcli stonowczo i zawsze odrzucą każdą 


„PAIN - EXPELLERU". 
Gdyby Wasz aptekarz nie miał go mieć, gdy zaża: 
Butelka 25 i 50 ctw. 


F. AD. RICHTER & CO., 
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W Pierwszej 


Księgarni Polskiej w 


Ameryce, można nabyć następujące, 


bardzo pożyteczne książki 
wielkiego postu, = 


na czas 


Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa” do nieba wiodąca z 


obrazkami. 


Cena 10c. 


Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra- 
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz- 


kami,. 


Cena 10c. 


Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale I modli- 


twy o męce Pańskiej 
Stacye (Chełmińskie.) czyli 
Gorzkie Zale. czyli Pasya. 


` Cena 
obchód Stacyi. Cena 
Cena 


Spiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. 


Ruchniewicz, w mocnej oprawie, 


Cena 


Spiewnik Pieśni Nabożnych. zawierający 630 pieśni jako to. 
Pieśni codzienne. Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
pa uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Swię- 
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 


ze złoconym tytulikiem. 


Cena 


Zbiór Pieśni Naboźnych Katolickich dla użytku Kościel. 


nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpery, 


1102 pieś- 


ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie- 
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronio wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy- 


złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek 
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi 


Cena 
Cena 


Spiewniczek: Zawierający pieśni kościelne z melodyami czyli z 


nutami dla użytku młodzieży szkolnej, 


zebrał X. J, Sie: 


dlecki, Katecheta przy szkole pospolitej u św. Barbary w 


Krakowie. 


Cena 


Zywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 


Skargę, 2 dodatkiem 


sześćdziesięciu sześciu życiorysów 


wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskie- 


go. Ozdobione 
wie, z wytłaczanymi 
brzegi. 


kiikuset illustracyami, w mocnej opra- 
srebrnymi tytulikami, marmurowe 


Cena $6.00 


Oprawne w marokko skórze, drukowane na pargaminie, 


złocone tytuliki į brzegi. 


Cena $12.00 


Ben-Hur,” Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu- 


sa Chrystusa, 
Lew. 


napisane przez jeneruła amerykańskiego 
Walace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obraz- 
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno 
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. 


z kolo- 


Cena 82.00 


Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana. 


do oprawienia w ramy. 


Cztery Piękne Pieśni,. O Matce Boskiej Leżajskiej. 


Cena 10c. 


2. 


Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 


4. 


Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. 


łejewskiego, 
Dokad idziesz 


O pielgrzymce | Pasterzu dobrym. 


Cena 


przez Ks. K. C. Mo- 
Cena 


Cena 


Dwanascie najwięcej używanych Mszy świętych w cbó. 


rach, kościołów polskich, 
ryco. 


Dziewięć Pięknych Pieśni 


rzymako katolickich w Ame- 
Cona , 


Polskich, Litania o śmierć 


szczęśliwa. 2. Siedm zamków przy konajacych 3 Piesń o Bo. 


skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 


5 Pieśń o 


polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 


coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. 


Pieśń Kalwaryjska. 


Maryi 
Cena 


Kalwaryjskiej. 9. 


Godzina śmierci, c: li przygotowanie się na śmierć szczęśii - 
wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 


stanów. Z ośmiu obrazkami. 


Wydał Ks. 
Cena 


Stagraczyński. 
35c. 


Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 


Gondek, pleban 4 Krzyżanowice, 


Dyecezyi Tarnowskiej. 


Cena 850. 


Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług nrzekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow- 


nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 


Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 


Tomicki. 
Cena 
innych, pieśni, 
Cena 


S. 
1.50 


200. 


Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po- 


czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiaca. 


Cena 


Niepokalana Marya Panna. nasz ratunek, pomoc nieustan- 
na, czyli opis pod powyższa nazwą znajdującego się w Rzy- 


mie obrazu. 


Cena 


Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, pomo. 


cna w każdem nieszczęściu. 


Nowenny do najświętszej Panny na cały rok 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, 


Cena 
Cena 


Tomasz Kempis. 


Ksiąg rzworo. W meciej oprawie ze złoconym tytulikiem. 


Cena 


Ojciec Swięty Ignacy 11 modlitw I litania do św. Ignacego, 


patrona błogosławionych matek 


Pięć Pieśni 


o Panu Jezusie, dwie o N. 
Barbarze i o sadzie ostatecznym. 


przed i po rozwiązaniu. 

Cena 

M. Pannie, o św 
Cena 


Piekło czy jest ? czem jest * co czynić aby się do niego nie dos- 


tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur, 


Cena 


Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże- 


SZA 


W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem 


Cena 
Cena 


Przerażliwe Echo traby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta- 


tnie człowieka czekające. 


Cena 


Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o 


Sercu | Duszy 
nym tytulikiem 
Więzienie wieczne 
dla przestrogi 
Stagraczyński, 


ADRESOWAĆ NALEŻY: 


człowieka, 


w mocnej 


oprawie że złoco- 
Cena 


Czyli Katownią więzienia piekielnego, 
zakamieniałych 


grzeszników 
Cena 


skreślił ks. 


Wł. Dyniewicz, 


532 Noble street. 


Dla tego, że musimy mieć gotówkę do 
ŚWIĄT WIALKANOCNYCH w r. 1909. 


będziemy sprzedawać 
książki do nabożeń- 
„stwa i powieściowe, 
figury śś. Pańskich, 
różańce, szkaplerze i 
obrazy o 25 e. na do- 
larze taniej, zaś 
wszelkie inne rzeczy 
ło nabożnego u'„tku chrześcian - ka- 
tolików potrzebne o 10 procent, oraz 


przesyłkę sami opłacimy. 


Kto chce zatem na Gwiazdkę, Nowy 
Rok lub Wielkanoc kupić tanio rzeczy 
piękne, a użyteczne niechaj pisze do 


nas po Katalogi .. Że. markę na przesył: | 


kę dołączy. Adresować: J. Kwaśniewski 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. 


am Chicago, III. 


| CHŁOPY USZY DO GORY! 
Kto się chee śmiać przez cały rok 
na eale gardło, niechaj sobie zaprenume- 
ruje pismo humorystyezne, ‘‘Kumo- 
szka”. Wychodzi eo tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: '*Kumoszka”', 
519 Milwaukee ave., Chicaga, III. 
z 
| - BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
| rozpowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłosić się do fihi pod adresem: 
281 Canfield ave., 


| J. Frączkowski, 
Detroit, Mich. 
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KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę "* Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2e. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. 'fa eudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Ruta weki Co., 273 Poto- 
mac Ave, Buffalo, N. Y. XXX 


POSZUKUJĘ brata Piotra Ciarkow- 
skiego. Pochodzi z gub. Płoekiej, pow. 
Prepskiego, gminy Gutkowo, wsi Grzy- 
bowo. Przebywał w Detroit. Ktoby o 
nim wiedział lub on sam, niech zgłosi 
się pod adresem: Jan Ciarkowski, 557 
Troy str., Jersey City, N. Y. 


DOBRY ZAROBEK, łatwa praca! 
Potrzebujemy agentów, którzy chcą po- 
święcić parę godzin dziennie lub wie- 
ezorami lekkiej pracy. Płacimy 72 do- 
lary miesięcznie lub komisowe stosow- 
nie do nmowy. Po infermacye pisać, 
załączając Z-centowy znaczek na od- 
powiedź do BINER and BINER, 514 
Washington Block, Seattle, Wash. |ap20 


pm R M LÓL Z A 

POSZUKUJĘ Franciszka Tarnackie- 
go, pochodzi z gubernii Łomżyńskiej; 
najprzód przebywał w Chicago, a teraz 
nie wiem gdzie się znajduje — ktoby o 
nim wiedział lub on sam — otrzyma 
prezent w kwocie kilku dolarów, jeżeli 
da znać pod adresem: Wincenty Rosz- 
kowski, Box 51, Palatine, Cook Co. 
Illinois. ; À 
ee e E EET 

POSZUKUJĘ swojej siostry Alini 
Sankowskiej i brata Romualda Pawło- 
wicza; 3 lata watecz przebywali w Di- 
ke i Aurora Illinois. ktoby o nich wie- 
dział, lub oni sami, niech się zgłoszą 
pod adresem: Kazimierz Szimkewicz 
Nro. 27, Newcomb st., St. Paul, Minn. 


FARMA NA SPRZEDARŻ. 110 ak- 
rów, wszystkie  farmerskie i domowe 
sprzęty, 25 krów, 4 koni, 100 drobin, 
80 świń. Można dobry interes zrobić z 
mleka, bo $160.00 lub więcej miemięcz- 
nie. Farma jeet urodzajna, w dobrem 
położeniu, 3 mile od fabryki mlecznej. 
Zabudowania są nowe, od roku posta- 
wione. Sprzedam ra dogodnych warun- 
kach z inwentarzem lub bez jak kto 
sobie życzy. Adregować: J. Smith, B 6 
Johnson, Orange Co., N. Y. [12] 


$8.00 Śzyfkarta do kraju, $8.00 
Baczność Rodacy. Już ceny Szyfkart są 
bardzo drogie! Kompanie się pogodziły. 
Jednak kto jeszcze chce tanio jechać, 
ten niach do nas zaraz napisze i my od- 
atawimy każdego wygodnie i szybko do 
Europy na najlepezych okrętach przy 
lekkiem 4 godzinnem zajęciu jako po- 
moenika na okręcie, U nas cena jest tyl- 
ko $8.00. Korzystajcie! Piszcie zaraz do 
nas! Nasz adres jest: The Immigrant 
Labor Exchange Inc., 70 Greenwich et., 
New York. Dept D. imar10j| 


NA SPRZEDAZ: Moją własną farmę 
Wielki ''Bargain*"* 424 akrów, ładna 
rezydencya, opałki na kukurudzę, do_ 
my dla mleka, trzy zdroje, wiatrak, 
Tylko $70 za akier; 2 godziny od Chi. 
cago, blisko wzrastającego fabrycznego 


miasteczka. Łatwe warunki, Adree: 
Koen Room. 605, Inter Ocean Bldg., 
Chicago, Illinois. [11] 


NA ZAMIANE PROPERTY W CHI- 
CAGO ZA FARME. 

Mamy property w Chicago, 2 loty i 2 
domy -murowanc, tj. jedna lota jest 
próżna a na drugiej są dwa budynki 
murowane; jede 3 piętrowy i bezment 
na 3 ohazerne pomieszkania; w tyle dru- 
gi dom a „zap krawiecki z obszernem 
pomieszkaniem, nad tymże. Property te 
przynoszą 65 dolarów na miesiąc rentu, 
wartości są $8.500; "lug wynosi $4.000, 
Do zamienienia na farmę wartości 
84.500 do $7.000 w Indiam, Michigan, 
Illinois lub Wisconsin. Zgłosić się do 
C. W. Dyniewicz % Co. 806 Milwaukee 
Ave., Chicago Ill. * 


POTRZEBA robotników i rzemieślni- 
ków do roboty no farmach, w lasach, 
tartakach i fabrykach, w Chicago i w 
bliskoáci. 

Tania podróż z Chicago. Pisząc, pro- 
nimy załączyć Że markę na odpowiedź. 
Polski agant. Adres: J. Lucas, 239, 
Milwaukee Ave., Chicago, TI. [11] 


R o 

POSZUKUJE swej żony Maryi Zej- 
mys. poc cej z gubernii Wileńskiej, 
wsi Troki, blondynka średniego wzro- 
stu, mówi po polsku akcentem wileń- 
skim, lubi czytywać kmążki i gazety. 
Opuściła dom mój wczasia, gdy byłem 
w pracy, pozostawiając troje dzieci bez 
żndnej opieki, które wciąż płaczą i 
wspominają utratę ewej matki, która 
żyje bez soroa macierzyńskiego. 

Mąż jej był zakryatyanem we wat 
Siwiliszki, gub. Wileńskiej, Ktoby o 
niej wiedział, proszę donieść stroska- 
nemu mężowi. adreseując: J. Zejzys, 
234 8. Main str.. Shenandoah, Pa. |10] 


eee e o o e 
POSZUKUJE osób, którzy lubią ezy- 
tać te książki, które robią chorych 
zdrowymi.  Przyszlijcie dwucentowy 
znaczek na adres. J. Benedict, 1718 
Washington Ave., New York, N .Y. [10] 
=r e o 
WIELKA OFERTA! Kto nam na- 
deszlo $1.00 ten otrzyma książkę ‘‘ Pew- 
na droga do bogactwa””, zapomocą tych 
książek można się wnet zbogacić i ror- 
maitych sztuk dokonać, pisz dzisiaj do: 
J. F. Kaszuba % Co., Box 714, North- 
ampton. Masa. [10] 


POTRZEBA wszysikich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
na choroby nerek i pęcherza a szcze- 
gólnie tych, którym nie mogli pomódz 
żadni doktorzy, ani tz. Specyaliści, aby 
pisali po bezpłatne próbne leczenie i 
przekonali aię, że jest dla nich natych- 
miaatowa ulga i kompletne wyleczenie w 
krótkim czasie, Adres: Dr. J. J. Am- 
borski, Duluth, Minn., Dept. A. |Maylf 
Z 

KTO MA jaki grunt zakupiony w 
Stanach Wisconsin. Michigan a nie za- 
myśla się już na nim osiedlić, niechaj 
się zgłosi do nas a sprzedamy go w kró- 
tkim czasie. Pisząc do nas upraszamy 
podać szczegóły: C. W. Dyniewicz & 
Co. 806 Milwaukee ave., Chicago, III. x 
EE O o nc 

DO SPRZEDANIA maszyna do poka- 
zywania poruszających obrazów. Zupeł- 
nie nowa. Sprzedam tanio. Zgłosić się 
do: A. J. Trepanowski, 725 Milwaukee 
Ave., Chicago, Il. 


i ną organa? Zapewne, bo silne par- 


cie zawartości kiszek sprawia łatwo 
zakłócenie w wydzielaniu uryny i 
żółci. Zwłaszcza bywają takie za- 
kłócenia nieznośne w pęcherzyku 
żółciowym, gdyż żółć przechodzi 
znowa w krew, jeżeli nie może 
odejść przez kiszki, i w krwi wy- 
twarza nagle zjawiającą się żół- 
taczkę. W dalszym ciągu cierpi też 


a . Fi ; || 
cale trawienie, skoro żółciowy sok 


nie może przerobić tłuszczu z po- 
traw. Wynikiem niedostatecznego 
trawienia jest źle zbudowane ciało. 
Zawartość jednakowoż kiszek i 
z nią wszystkie te zjawisku usuwa 


się bez bólu i gruntownie zapomocą | 


Dra Richtera Kotwicznych pigułek 
Kongo. 
F. Ap. RICHTER & CO, 

215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Niejaka C. L. Salverson 
z mężem kopała ziemię zesz- 
łej nocy na pustej parceli 
budowlanej, na- rogu Belle 
Plaine i Maplewood aves. 
Przechodnie widząc niezwy- 
kłą tę parę, w mniemaniu, że 
jakaś zbrodnia została po- 
pełniona i zamordowanego 
człowieka zakopują do ziemi 
zatelefonowali na  policyę. 
Wnet stróże bezpieczeństwa 
zjawili się na miejscu i pod- 
pełznąwszy niepostrzeżenie 
w pobliże pary małżeńskiej 
pochwyciłi ją i zaprowadzi- 
li na odwach. Tu małżonko- 
wie się przyznali, że duch im 
kazał na parceli kopać za 
pieniądzmi, które w sumie 
trzech milionów dolarów w 
ziemi się znajdują zakopane. 
Pieniądze te pochodzą z ra- 
bunku pociągu kolejowego, 
które bandyci, bojąc się wy- 
krycia, zakopali w ziemię. 


Policva widząc, że ma do | 


czynienia z jakimiś nieszko- 
dliwymi maniakami, puściła 
ich wolno. 

Sędzia municypalny 
Goodnow zwołał do swej sali 
sądowej w South Chicago 
posiedzenie obywatelskie, 
na które się zjawiło około 
stu wybitnych obywateli, a 
między nimi księża obywate- 
le, adwokaci i biznesiści. Na 
wstępie oświadczył sędzia, 
że przy codziennem przesłu- 
chiwaniu spraw sądowych 
przyszedł do przekonania, 
że sale tańca, teatrzyki pię- 
ciocentowe i greckie składy 
owoców czyli tak zw. ice 
cream parlors, s} Środowis- 
kiem zepsucia, demoralizu- 
jącym młodzież do najwyż- 
szego stopnia. Wygłosiło po- 
dobne mowy kilku obywateli 
poczem zgodzono się jedno- 


myślnie, ażeby sędzia zamia- | 


nował komitet, któryby za- 
jął się przygotowaniem od- 
powiednego programu dzia- 
łalności. W skład owego ko- 
mitetu wchodzi także W. ks. 
Fr. M. Wojtalewicz, prob. 
miejscowej parafii Niep. Po- 
częcia Najśw. Maryi Panny. 
— Alderman Moynihan do- 
magał się w przemówieniu 
swem, ażeby dla dobra mło- 
dych chłopców i dziewcząt, 
zamykano greckie składy o- 
woców o godzinie 8-ej wie- 
czorem. 

Podajemy niniejszem do 
wiadomości rodaków na- 
szych, mających zamiar wy- 
ciągnąć papiery obywatel- 
skie, że wyrabiane są w każ- 
dy poniedziałek do godziny 
8-ej wieczorem, w gmachu 
ttajmowanym przez główną 
pocztę, narożnik ul. Adams, 
Clark, Dearborn i bulwaru 
Jackson, pokój nr. 600. 

Jakiś nieznany automobi- 
lista najechał na Antoniego 
Łeżałę, zamieszkałego pn. 
1284 West 25ej ulicy i zabił 
wo na miejscu. Nieszczęście 
się wydarzyło o godzinie 11 
wieczorem w pobliżu zbiegu 
ulie 25ej i Hamlin. 

Następny ''Połów na prze- 
chodniów ”” czyli zwany pow- 
szechnie ‘“‘Tag-Day” odbę- 
dzie się w parafii św. Jana 
Kantego w niedzielę dnia 7 
marca.. Miejscowy prob. a 
były rektor Kollegium św. 
Stan. Kostki, Przew. ks. Jan 


25 i 50 ctw. = | 


i przyrzekł pomoc swoją Sto- 
| warzyszeniu Alumnów iegoż 
! Kollegium, które zajmuje się 
urządzeniem ''połowu” po 
|wszystkich parafiach pol- 
| skich. 
Wskutek uchwały ‘‘The 
| Milk Producers” Associa- 
tion”, cena mleka została 
| podwyższoną o pół centa na 
| kwarcie. Dla bogatych nie 
| to nie stanowi, dla biednych 
| jednak... nowy uszczerbek w 
budżecie wydatków. 
“Skinny” Madden, pre- 
|zydent unii robotników bu- 
| dowlanych, znajduje się w 
| niezwykłych opałach. 
| Oprócz 11 kontraktorów, 
którzy przed kilkku dniami 
| oskarżyli go o wymuszanie 
pieniędzy, czterech innych 
złożyło przeciw niemu nowe 


dowody obciążające. Kon- 
traktorzy ci twierdzą, że 
Madden od nich wyłudzał 


pieniądze pod groźbą rozpo- 
| rządzenia strejku. 

Madden jest w niezwyk- 
łym kłopocie, ponieważ 
sztuczkami swojemi nie mo- 
że więcej pieniędzy wydobyć 
od kontraktorów, a pienię- 
dzy na prowadzenie proce- 
su nie posiada. 


| Unia mechaników elek- 
| tryeznych, której sekreta- 
rzem jest Boyle, zausznik 


Maddena, odbędzie dziś wie- 
czorem posiedzenie, na któ- 
rem zaprotestuje przeciwko 
zachciankom Boyle, który 
| żąda, ażeby każdy z człon- 
i ków tej unii opodatkował 
się na $2.00. 

Krążą pogłoski, że ob. 
Wincenty J. Joźwiakowski, 
| obecne urzędnik banku pol- 
| skiego, ma otrzymać za 
| wpływem ob. Jana F. Smul- 
i skiego korzystną posadę su- 
perintendenta policyi par- 
kowej na zachodniej stro- 
nie miasta. 
| Młoda panienka, Antosia 
Żebrowska, znana z wystę- 
pów na koncertach jako uta- 
| lentowana wiolinistka, wys- 
i tapi w dniu 28 marca z grą 
splową na skrzypcach w 
| koncercie **The Von Ium- 
boldt Alumni Association”, 
w wielkiej hali Wicker 
Park. Prezydentem tej 
szkoły jest p. Richard F. 
| Frost, a p „William J. Bart- 
hoff, kierownikiem. Młoda 
nasza artystka panna Że- 
browska — będzie jedyną 
Polką, która wystąpi w tym 
koncercie. 

J. Vasey aresztowany w 
kościele św. Alfonsa, na ro- 
gu ul. Welligton i South- 
port ave., za kradzież, przy- 
znał się, że on jest tym sa- 
mym człowiekiem, który w 
| dniu 18 października zesz. 
| roku strzelił trzy razy z re- 
wolweru do; księdza Jamesa 
K, Fielding, w kościele Boż. 
Ciała. Vasey powiedział, że 
miał zamiar otworzyć pusz- 
ki z pieniądzmi w kościele, 
gdy ksiądz w tej chwili go 
nadszedł. Przyznał się rów- 
nież, że przez trzy lata re- 
| gularnie okradał kościoły 
| katolickie oraz osoby klęczą- 
ce w nich, zatopione w mo- 
dlitwie. Na kilka chwil przed 
przyznaniem się do winy, 
| Vasey w celi więzienej usi- 
łował sobie życie odebrać 
przez powieszenie się na 
sznurku. W sam czas jednak 
to zobaczono i odcięto go ze 


stryczka. 

Następujące ofiary złożono na bu- 
dowę nowego Kollegium: — 
Połów na przechodniów w par. św. 
Stanisława K. urządzony staraniem 
f Stow. Alumnów Kollegium św. Stan. 
K. $668.33; Towarzystwo Polak Mat. 
Boski Częstochowskiej Nr. 53 Zjedn. 
P. R. K. z par. św. Stanisława Kostki 
$100.00, Arcybractwo Najał. Serca P. 
Jezusa z par. św. Stanisława K. w 
Winona, Minn. $50.00; Tow. św. Ka- 
zimierza Króla z parafii św. Stanisława 
K. z Winona, Minn. $25.00; Tow. Naj. 


Maryi Panny Nieust. Pomocy Nr. I. 
Zjedn. P. R. Kat. Nr. 156 z par. św. 
Józefa $25.00; Tow. Polek św. Jadwi- 
gi z par. św. Jadwigi $25.00; Na sare- 
brnym weseln p. Alberta i Konstancyi 
Wachowskien na wniosek p. Wachow- 
skiego zebrano $25.00; Na weselu cór- 
ki p. J. Chrapkowskiego na wniosek p. 
Jakóba Muchy zabrano $20.55; Tow. 
św. Anny, Zjedn. P. R. K. z par. św. 
Jacka $10.00; Dzieci szkolne z par. św. 


GAŁnfA POLSKA W CHICAGO. 
POSZ U KIWAN lA. | Czy zatwardzenie wywiera wpływ | Kosiński, ©. R, chętnie 


Stanisława K. $944; Dwór Niewiast K. 
Leśniczych z par. św. Jacka $3.25; 
Na imieninach p. Walentego Nowaka 
na wniosek Michała Czechańskiego ze- 
brano od następujących osób: Michał 
Czechański S0e.; Józef Kozłowski 25e; 
Jan Nowak 25c; Walenty Nowak 25e; 
Fr. Nowak 25e; Jan Nawak 25e; Jó- 
zef Posiński 25c; Jan Dolaga 250; 
St. Kuśmirek 25e; Marcin Kozłowski 
60c; Lucya Nowak 25e; Andrzej No- 
wak 10c; Mar. Nowak 25e; Jadwiga 
Nowak 35c; Magdalena Bogucka 25c; 
Stan. Doluga 10e; Edward Czechański 
25e; N. N. 10c. Na weselu Andrzeja 
Pireckiego z Maryanną Budzioch na 
wniosek Józefa Zachary zebrano: $3.00 
a na chrzcinach u p. A. i M. Biekier- 
skich złożono: Marcin Siekierski $1.00 
i Jan Wacholc 50e; Jan Sawicki $1.00; 
Teresa Wacho c 50c; Michał Zientara 
50c; Jan Siekierski 50c; Michał Sie- 
kierski 25c; Franciszek Siekieraki 25e; 
Felix Scnudz 25c; Mateusz Joźwiak 256 
i Józef Siekiorski 15c; Agieszka Stem- 
powska 10c. Na zabawie u p. Michała 
Czechańskiego złożyły ofiary następu- 
jące osoby: Fr. i Stanisława Wiechow- 
scy $1.00; Jakób i Antonina Przepior- 
sey 50%; Michał i Józefa Czechańscy 
40c; Anna +rzepieraka 10c; Jan Cze- 
chański 50c; Józef Zientara 25c; An- 
toni Borowski 25e. — A. Laskowski z 
New Britain, Conn. $2.00; Stanisław 
Rybakowski $1.50; Michał Kapella 
$1.00; N. N. $1.00; Józef Ligara 25c. 

Prosząc o dalsze ofiary, składam 
wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
“I Bóg zapłać”. 

Ks. J. Kosiński O. R. 


Wyszła z pod prasy bro- 
szurka, pt. '*Sokolstwo Pol- 
skie, jego dzieje, cele i idea- 
ły” w czterech odczytach, 
dla użytku gniazd Związku 
Sokołów Polskich w Amery- 
ce Północnej. Broszurka ta 
opracowana przez dyrektora 
Z. N. P., i redaktora działu 
sokolego ob. Stanisława Osa- 
dę, jest bardzo interesująca 


i napisana starannie, ze 
znajomością rzeczy. 


W sobotę wieczorem o go- 
dzinie 9:15 oddała Bogu du- 
cha śp. Marya Kurr, teścio- 
wa ogólnie znanego Polonii 
naszej ob. Stefana Góre- 
ckiego. Pogrzeb odbył się w 
środę, o godz. 10-ej z rana 
do kościoła św. Trójcy, a 
ztanntąd na cmentarz Św. 
Bonifacego. — Niech odpo- 
czywa w pokoju! 

Fabryka butteryny firmy 
Swift and Co. na rogu 41 ul. 
i Justine str. w sobotę rano 
spłonęła prawie do szczętu, 
a szkodę przez pożar zrzą- 
dzoną obliczają na $120,000. 
Był to budynek murowany, 
czteropiętrowy; pożar po- 
wstał z niewiadomej na razie 
przyczyny w suterenach i 
rozszerzył ' się z szaloną 
szybkością tak, że licznie ze- 
brana straż ogniowa musia- 
ła wytężyć wszystkie swe si- 
ły, ażeby nie dopuścić do 
rozszerzenia się jego na inne 
budynki. Przy gaszeniu kil- 
ku strażaków lekko się po- 
piekło, W czasie pożaru by- 
ło na 2 i 3 piętrze tylko 25 
robotników i stróż nocny, — 
pierwszy spostrzegł pożar 
stróż i na jego wołanie wszy- 
scy zbiegli na ulicę i uszli 
bez szwanku. 

Zapowiedziany na nie- 
dzielę w hali Pułaskiego 
wiec wszechsłowiański, nie 
zgromadził zbyt licznej pu- 
bliczności. W każdym razie 
znalazło się na hali około 300 


osób, reprezentujących na- 
rodowość; polską, czeską, 


słowacką, bułgarską, chor- 
wacką, serbską i ruską. 
Zgromadzenie powołał do 
porządku o godzinie 2:30 
tymczasowy prezes komite- 
tu pracującego nad zorgani- 
zowaniemn Wszechsłowiań- 
skiej Ligi w Stanach Zjedn. 
p. W. Mestak, który wyczer- 
pująco tłómaczył zgroma- 
dzonym cele i potrzebę po- 
dohnej organizacyi. Następ- 
nie w imieniu Polaków prze- 
mawiał redaktor * Dzienni- 


ka Związkowego” p. Stan. 
Dangel, dalej po słowacku 


mówił redaktor miejscowej 
słowackiej gazetki p. Kry- 
żan, po czesku p. F. Vever- 
ka, miejscowy nauczyciel 
czeski, po chorwacku także 
redaktor chorwackiej gaze- 
tv p. Radkowicz, a w końcu 
prezes Sokoła Czeskiego p. 
Sakans. 

Jak dotąd zwoływane 
zgromadzenia są agitacyjne- 
mi tylko manifestacyami za 
połączeniem się i wspólnem 
poznaniem ludów słowiań- 
skich w Stan. Zjedn. zamie- 


szkałych. Prasa polska wo- 
bec roboty organizacyjnej 
Komitetu Ligi Słowiańskiej, 
bierze pośredni tylko udział. 
Polacy zajęli stanowisko 
wyczekujące, domagając się 
roboty realnej nad zestawie- 
niem statutów i głównych 
podstaw, na których opiera- 
jac się, Liga mogłaby się 
rozwinąć i Słowiańszczyźnie 
należyte oddać usługi. 

Zgromadzenie to, złożone 
z reprezentantów wszystkich 
narodowości słowiańskich 
|po trzech z każdej|, które 
zastanowi się nad ogólnym 
planem pracy i opracuje 
Konstytucyę przyszłej Ligi 
Wszechsłowiańskiej,  odbę- 
dzie się wedle powziętej uch- 
wały, w przyszłą niedzielę o 
11 godzinie przed południem 
w hali Domu Związkowego 
pnr. 102—104 W. Divisoin 
ulicy. 


Ostatnie Wiadomości. 


DAYTON, O., 2 marca, — 
Koroner twierdzi, że Elżbie- 
ta Fulhart, której trup został 
znalezion przed trzema tygo- 
dniami w studni była po- 
przednio przez nieznanego 
dotąd złoczyńcę zaduszona. 

W przeciągu ubiegłych 2ch 
lat jest to już czwarty wypa- 
dek podobnej zbrodni. 

PITTSBURG, Pa., 2 mar- 
ca. Pa pięćdziesięcio 
trzech godzinnnej naradzie 
przysięgli wydali wyrok w 
sprawie przekupnych rad- 
ców miejskich i uznali win- 
nymi: prezydenta zwykłej 
rady Wiliama Branda i rad- 
ców Johna F. Kleina i Jo- 
seph'a C. Wassona. 

Były prezydent banku W. 
W. Ramsey uniewinniony, 

Skazani radeowie złapali 
się na przyjęciu od detekty- 
wa przebranego za kontrak- 
tora łapówki na wybrukowa- 
nie pewnej ulicy brukiem 
drzewnym. 

PARYŻ, 2 marca. — Kel- 
ner Jean Mattis, który pod- 
czas ubiegłych świąt Bożego 


Narodzenia próbował wyr- 
wać brodę prezydentowi 


Fallieresowi skazany został 
na czteroletnie więzienie, a 
po odsiedzeniu kary na pięć 
lat banicyi z Francyi. 

SO. BEND, Ind., 2 marca. 
— Zmarł tu 27 lutego, Polak 
Józef Raczyński we wieku 
lat 108, ojciec śp. ks. Ra- 
czyńskiego, który swego cza- 
su żył i działał w tem mieście. 

BERLIN, 2 marca. — U- 
rząd spraw zagranicznych o- 
trzymał zawiadomienie, że 
Rosya na własną rękę zniosła 
się z Serbią odnośnie do po- 
kojowego porozumienia sięz 


Austro-Węgrami. Rosya jak 


komunikat zawiadamia, ra- 
dziła Serbii odstąpienia od 
żądań terytoryalnych i zgo- 
dzenie się na odszkodowanie 
innego rodzaju. 

CANNES, 2-go marca. — 
Zmarła dw wczoraj księżnicz- 
ka Marya Teresa, żona księ- 
cia Ludwika bawarskiego. 

PETERSBURG, 2 marca. 
— Pod zarzutem napadu na 
oficera i stawiania oporu po- 
licyi, skazany został na 
śmierć przez sąd wojenny 
niejaki Avantinow. Właści- 
wie sądzono go o zamach na 
pociąg , którym jechała cesa- 
rzową wdowa z Rosyi dg Ko- 
peuhagi, ale ze względu, że 
nie można mu było udowod- 
nić winy, pod zarzutem tar- 
gnięcia się na oficera, który 
zupełnie go nie słusznie are- 
sztował, skazano Avatinowa 
na śmierć. 

PETERSBURG, 2go mar- 
ca. — Domoszą tu z Rygi, że 
policya tamtejsza uwięziła 
jednego z głównych przy- 
wodców rewolucyjnego ru- 
chu w kraju nadbałtyckim w 
r. 1906, a mianowicie nieja- 
kiego Augusta Menanodzita, 
który poprzednio był nau- 
czycielem ludowym, Od ro- 
ku 196 Menanadzit ukrywał 
się w lasach. 


RZYM, 2 marca. — Po- 
nownie odczuto wczoraj w 
południowej Kalabryi i na 
Sycylii kilka silniejszych 
wstrząśnień. W Baguera ru- 
nęło kilka domów i 5 osób 
straciło życie. sę 

MESSYNA, 2go marca. — 
Prace nad budową domków 
drewnianych dla ofiar kata- 
strofy ostatniego trzęsienia 


ziemi postępują  raźno pod 
kierunkiem amerykańskie- 


go kapitana marynarki Re- 
ginalda R. Belknap. Mate- 
ryał na te domki zakupiono 
za amerykańskie pieniądze 
lub wprost przywieziono ze 
Stanów Zjedn. Brak wozów 
i dostatecznej ilości koni, 
któreby przewoziły materyał 
na dane miejsce ogromnie u- 
trudnią budowę i naraża na 
dosyć znaczne koszta. Wy- 
starczy nadmienić, że za 
przewiezienie materyału na 
500 domów trzeba zapłacić 
84.000. W Messynie mają 
zbudować 1.000 domów, taką 
safą liczbę w Reggio, a sto 
domków powstanie w nowo- 
zakładanej osadzie Regina 
Elena, odległej od Messyny o 
3 mile, a której budowy pil- 
nuje sama królowa włoska 
Helena . 

PITTSTON, Pa., 2 marca. 
Około 30 zabitych i kilkana- 
ście rannych zostało w eks- 
plozyi jaka się wydarzyła w 
kopalni No. 14, należącej do 
“Erie Co.” w Port Blanch- 
ard. Między zabitymi i ran- 
nymi znajduje się wielu Fo- 
laków.. 

PRZYSZLIJCIE zaraz znaczek po- 
cztowy, otrzymacie darmo okaz najpię- 
kniejszego powinszowania Wielkanoc- 
nego, wartości $1.00, Ta oferta jest wa- 
żna tyłko dla tych, którzy nie mieszka- 


ją w Chicago. Wydawnictwo 8. Zukow- 
skiego, 440 Noble st., Chicago, Ill. ||10|| 
z 


BACZNOŚĆ RODACY! Założyliśmy 
spółkę polską i chcemy doprowadzić 
waas rodaków do farmów tanich. Mamy 
farmy gotowe z budynkami, z porząd- 
kami, z inwentarzem i bez; mamy także 
i puste farmy, a sprzedajemy tanio po- 
dług waszego kapitału. Więc ktoby so- 
bie życzył iść na farmy to proszę się 
zgłosić pod adresem: Frank Janowski 
and Co. 413 North Michigun ave., 
Stevens Point, Wis. 114| 


SZANOWNI BRACIA RODACY! 
Ktoby z Rodaków miał taki wózek na 
trzech kółkach, jak mają po szpitalach 
dla chorych, a nie potrzebował go, to 
proszę mi go podarować, a będę mu za 
to bardza wdzięczny. Ponieważ ja z 
powodu nieszczęśliwego wypadku przy 
pracy stałom się nieszczęśliwym kaleką 
i nie mam za co kupić takiego wózka. 
Mój adres: Michał Bonk, Poorhouse 
Ward 3 Hospital, Dunning, Il. |11]] 


ZA KILKA godzin lekkiego zajęcia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne takża i dla Pań. 
Wytnijcie to ogłoszenia i przyślijcie 
załączając Zcentową markę, po obja- 
śnienia, Adresować: Dr. Jan Chmiel- 
nicki, 10 Perry str, Bomorville, 
Mnas, [12] 

SZANOWNI RODACY! Jak zrobić 
najlepszą i najzdrowszą gorzałkę na le- 
karatwof Na wezystko będzie ona le- 
karatwem, aby zaś to zrobić, gdzie do- 
atać medycyny, pouczy was książęczka, 
która będzie was kosztowała, tyle, ile 
mnie samego kosztuje; załączając 2 
centową markę na odpowiedź, pisz pod 
adresem: Stan. Grablun, Colfax, Iowa. 
Box 19. Podaj wyraźnie dokładny awój 
adres. nar 


Do dzieła Polacy! 


Bposabność jaka się nam dzisiaj nada- 
rza, na wolnej ziemi amerykańskiej, tak 
łatwo drugiej nie znajdziemy, gdzie mo- 
żna za małem kapitałem być wapólni- 
kiem wielkiego obszaru dobrej ziemi; 
nowo zakładającego się miasta z prze- 
mysłem rolnym į fabrycznym w Stanie 
Florida, gdzie będzie miało zatrudnienie 
kilka set ludzi, wszelkiego przemy- 


słu, akoro wszystko będzie w pełnym 
biegu i każdy za wstąpieniem do naszej 
spółki jest _ współwłaścicielem do 
wszystkiego co tylko będzie w naszej 
spółce rozpoczęte, í ma stałą pracę i do- 
stanie dom zbudowany na bardzo łatwe 
spłaty. Spółka nasza jest apółką akcyjną 
inkorporowaną na prawach rządu Stanu 
Florida. My postanowiliśmy rozprzedać 
resztę naszych akcyi, ażeby nasz cały 
interea rozpowszechnić czyli powiększyć 
i naszym zamiarem jest mieć w pełnym 
biegu przy końcu tego roku 3 fabryki 
oprócz tartaku. My dajem do wiadomo- 
fci, iż my żadnych agentów nie trzy- 
mamy, tylko wszystkim pracują sami 
akcyonaryusze Cena akcyi jest $100.00 
do której dostaje się parę akrów ziemi 
i lotę 50—150 umieścić i pieniądz, któ- 
ry do naszej spółki włożycie nigdy wam 
nie może przepadnąć, i przyniesie wam 
od $5 do $150 od ata. Dalszych informa- 
cyi udzieli nasz ofis w Chicago MI. 
Florida Colonization and Industrial Co. 
185—7 Dearbon st., Room 807—8. Chì- 
cago, Ill. A w Polskim na miejscu ope- 
racyi: K. Górny, Ocean City, Camp. 


Walton P. O. Santa Rosa Co., Florida. 
Jimar. 25[ 


NA SPRZEDAZ. — Jestem praktyez- 
ny farmer teraski, ntóry zakupił 16 se- 
keyi najlepszego gruntu w **Pan Han- 
dle”* Texas, kiedy był tani, Blisko mia- 
steczka w północno - zachodniej atro- 
nie Texasu, blisko kolei. Sprzedam parę 
sekcyi tego bogatego gruntu z małym 
profiłem nad oryginalnym kosztem, 
gdyż potrzebuję pieniądze na spłacenie 
ostatniej raty. Największa sposobność 
nabycia gruntu, tańszy aniżeli można 
kupić od kompami gruntowych. Dobry 
tytuł. Najlepsze bankowó referencye. 
Adresować: Maulfair, 130 Dearborn st. 
Chicago Illinois. [104 
O 

Jak zrobić majątek. 

Okazya zrobienia pieniędzy z ma- 
iym kapitałem jest rzadką, a więc słn- 
chajcie uważnie, eo następuje: Najwię- 
kszy wynalazek na polu elektrycznem 
został odkrytym, a tym jest poczta te- 
legraficzna. 

'Ten nowy wynalazek składa Bię z 
połączenia maszyny do pisania, z róż- 
nymi abonentami, uskuteczniając ko- 
munikacyę tego rodzaju jak telefon. 
Druty telegraficzne zostaną połączone 
z naszą atacyą centralną. Chcąc się 
skomunikować z abonentem, pisze się 
na maszynie do pisania, jego numer i 
miasto, co się odbija na stacyi cantral- 
nej, skąd daje się połączenie; pisany 
na maszynie list, powtarza się na ma- 
szynie w innam mieście. 

Poczta telegraficzna przesyła 75 słów 
za centa i jednorazowo 3000ałów.. Tele- 
graf przesyła obecnie 15 słów za $1.55 
i nie więcej jak 15 słów. Kompania z 
kapitałem 1.000.000 dolarów, ma jeszcze 
małą ilość akcyi do sprzedania. Akcya 
wartości $10, sprzedaje się po 5 dol. 
Telegra? w przeciągu 30 lat wypłacił 
$150.000.00 od każdych $100.00, Nasze 
przedsiębiorstwo przedstawia jak naj- 
lepszy zarobek i powieważ jest w począt- 
ku swego rozwoju, akcye 84 nizkie. 

Polacy:  Ocknijcie się z letargu nie 
dając się drugim wyprzedzić, Zakupuj- 
cie natychmiast naszo akcye, a przy- 
szłość wasza będzie zabezpieczoną. 

Przyszlijcie dziś jeszczo wasze zamó- 
wienie przez money order lub w regi- 
strowanym liście do: The Telegraphia 
Mail Co. 220 Broadway N. York [11] 
e 

DOBRA SPOSOBNOSC. Męzkie Ze- 
garki, pozłacane, trzyletnia gwarancya, 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewołwery, 7 strzałowe, zna- 
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolary. Aparaty Fotograficzne, 
wartości $8.00, sprzedajemy po Dwa 
Dolary z wszelkimi przyborami, Przy 
każdym dokładny opis, jak używać. 
Każdy może z łatwością fotografować. 
Inne towary po zniżonych cenach. Za 
nadesłaniem należytości w liście regi- 
strowanym lub przez Money Order wy- 
syłamy matychiniast. Potrzeba wazę- 
dzie agentów. Adresować: Polish Ex- 
port Co. 75 Niagara str., Buffalo, N. Y. 


|mar 26] 


CHCESZ mieć dużo pieniędzy, i ałe- 
byś takowych nie zgubił lub ci złodziej 
nie ukradł? Jeżeli tak, pisz do mnie po 
sztuczną portmonetkę; tylko 75 centów, 
Dwie za dolara, z polskim objaśnieniem 
jak je używać. W razie niezadowolenia 
pieniądze zwrócimy. Adres. Mr. Biner, 
514 Washington Block, Seattle, Wash. 
[G9| 


DO SPRZEDANIA bardzo 
kawały gruntu w Wisconsin, 
Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Orow 
Wing, w Stanie Minnesota; Bu akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyższych 80 
akrów, także nad drogą sekcyjną. 
Grunt ten leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brainerd. Minn., i jeat w części porosły 
drzewem. Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za aki r. W zamianę się przyj. 
mie property w Chicago i okolicy. “ 
Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal- 
szych szczegółach tego gruntu niechaj 
się zgłosi do: ©. W. Dyniewicz % Co. 
806 Milwaukee Ave., Chicago III, * 
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CENY TARGOWE. 
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